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Delegacja partyjna WSPR
i związkowcy jugosłowiańscy 
goszczą na Wybrzeżu Gdańskim

Do Gdańska przybyła ba 
Wiąca od kilku dni w Pol­
sce partyjna delegacja Wę­
gierskiej Socjalistycznej 
Partii Robotniczej, w skład 
której wchodzą: przewod-

kaniu wzięli udział: prze­
wodniczący WKKP Jan 
Jałoszyński i wicęprzewod 
niczący Tadeusz Białach. 
Dyskusja dotyczyła pro­
blemów naszej gospodarki

gdzie złożyli kwiaty pod 
pomnikiem.

Po południu członkowie 
delegacji wraz z towarzy­
szącymi osobami zwiedzili 
Operę Leśną i molo w 
Sopocie, a następnie Gdy­
nię i port gdyński.

Dziś goście odbędą wy­
cieczkę po Zatoce Gdań­
skiej i zwiedzą Hel, a w. 
poniedziałek — Stocznię 
Gdańską im. Lenina, gdzie 
spotkają się z aktywem 
partyjnym i gospodar­
czym.

* * *

Przebywająca od kilku 
dni na Wybrzeżu delegacja 
Socjalistycznego Związku 
Ludu Pracującego Jugo­
sławii, w skład której 
wchodzą: Aslan Fazlija,
• Dokończenie na str. 2

Na zdjęciu: członek Biura Politycznego KC, I sekre­
tarz KW PZPR STANISŁAW KOCIOŁEK w towarzy­
stwie przewodniczącego WKKP JANA JAŁOSZYNSKIE- 
GO wita gości węgierskich.

hfczący Centralnej Ko­
misji Kontroli Partyjnej 
WSPR Janos Brutyó, czło­
nek KC WSPR, przewodni 
czący Prezydium VIII 
Dzielnicowej Rady Naro­
dowej w Budapeszcie dr 
Jozsef Suhajda, pracow­
nik CKKP Istvanne Santa 
i przedstawiciel Wydziału 
Zagranicznego KC WSPR 
Karoly Kriston. W podró­
ży po Polsce towarzyszy 
gościom z ramienia PZPR 
wiceprzewodniczący CKKP 
Roman Gajzler.

Wczoraj rano węgier­
skich gości przyjął członek 
Biura Politycznego KC, I 
sekretarz KW PZPR Sta­
nisław Kociołek. W spot-

KAIR (PAP). W sobotę ra­
no rozpoczęły się w Kairze 
rozmowy prezydenta Nasera z 
cesarzem Etiopii Hajle Sella- 
sje. Dotyczą one ogólnej sy­
tuacji na Bliskim Wschodzie 
oraz zacieśnienia stosunków 
między obu krajami.

* * *
HELSINKI (PAP). W Helsin 

kach podano do wiadomości, 
te 16 lipca prezydent Finlan­
dii Urlio Kelikonen uda się z 
oficjalną wizytą do Związku 
Radzieckiego.

* * *
RZYM (PAP). B. przywódca 

grupy parlamentarnej, jedy­
nej demokratycznej partii le­
wicowej Grecji EDA, Elias 
Eliou został zwolniony w so­
botę z ateńskiego więzienia
Averoff, gdzie przebywał po­
nad trzy lata.

* * *
PARYŻ (PAP). Były poli­

cjant Jean Decamp zabary­
kadował się w sobotę na jed­
nym z przedmieść Parska i za 
czął ostrzeliwać z karabinu
przechodniów. Szalaniec ma 
se sobą troje dzieci.

* * *
RZYM (PAP). W niedzielę i 

poniedziałek na terenie Włoch 
odbędą się wybory do rad re­
gionalnych, prowincjonalnych 
i miejskich. Uprawnionych do 
głosowania jest 36 min oby­
wateli. Zdaniem obserwato­
rów wyniki wyborów mogą 
wywrzeć poważny wpływ na 
dalszy rozwój sytuacji poli­
tycznej w tym kraju.
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Nie zebraknie
środków piorących?!

OPOLE (PAP). W Zakładach 
Chemii Gospodarczej w Raci­
borzu, oddano do użytku no­
wo wybudowaną fabrykę pro 
szków syntetycznych do pra­
nia o nazwie „Pollena”. Dzię 
ki wysokiej zdolności produk­
cyjnej nowoczesnych agrega­
tów częściowo sprowadzonych 
z Włoch, powinny zniknąć nie­
dobory tego produktu na ryn­
ku wewnętrznym.

Ścinawa otrzymała
fluorowaną wodą

WROCŁAW (PAP). Mieszkań 
Cy Ścinawy dzięki uruchomie­
niu tam w ostatnich dniach 
stacji do fluorowania wody, 
używają już wody z dodat­
kiem fluoru. Ścinawa jest 
więc szóstym z kolei miastem 
w Polsce — a trzecim w woj. 
wrocławskim (po Wrocławiu, 
Strzelinie, Szczecinie, Białym­
stoku i Kołobrzegu), W któ­
rych woda do picia z sieci 
wodociągowej ma walory lecz­
nicze zapobiegając» ełównie 
«róchnicy zębów/

Fot. Wł. Nieżywiński

morskiej i pracy instancji 
partyjnych.

W południe węgierscy 
goście zwiedzili Gdańsk, 
byli na koncercie organo­
wym w Oliwie, następnie 
udali się na Westerplatte,

Dżamsarangijn Samby 
przybędzie z wizytą 
oficjalną do Polski

WARSZAWA (PAP). Na 
zaproszenie członka Biura 
Politycznego KC PZPR, 
przewodniczącego Rady 
Państwa- marszałka Pol­
ski — Mariana Spychal­
skiego, przybywa w ponie­
działek do Polski z oficjał 
ną wizytą członek Biura 
Politycznego KC Mongol­
skiej Partii Ludowo-Rewo 
lucyjnej, przewodniczący 
Prezydium Wielkiego Chu­
rału Ludowego Mongol­
skiej Republiki I,udowej 
— Dżamsarangijn Sambu.

„Poznaj-Chroń"

Wydział Rolnictwa i Leś 
nictwa Prez. WRN, Liga 
Ochrony Przyrody i dyrek 
cja ZOO w Oliwie zorga­
nizowały wystawę przy­
rodniczą pt. „Poznaj — 
Chroń”. Wczoraj, na uro­
czystość otwarcia wysta­
wy, urządzonej w ZOO,

Poważne sukcesy 
s;ł patriotycznych
w Kambodży

PARYŻ (PAP). Agencja 
France Presse donosi, że 
w ostatnich dniach siły 
patriotyczne w Kambodży 
odniosły tak poważne suk­
cesy, iż sytuacja w tym 
kraju przypomina stan z 
kwietnia br. bezpośrednio 
przed interwencją amery­
kańską i sajgońską. Zwo­
lennicy księcia Sihąnouka 
opanowali północną część 
kraju, znajdują się nad 
rzeką Mekong, a ponadto 
dążą do opanowania sta­
rej kambodżańskiej stolicy 
w Angkor Wat. Przypusz­
cza się nawet, że jeśli sto­
lica ta zostanie zajęta 
przez siły patriotyczne, to 
może tam przybyć książę 
Sihanouk.

Obserwatorzy polityczni przy 
puszczają, iż ostatnia wizyta 
gen. Ky w Phnom Penh mia 
la na celu dalsze zacieśnienie 
„współpracy” z reżimem Łon 
Nola, co oznacza roszerzenie 
interwencji saieońskiej w Kam 
bodży,

WARSZAWA (PAP). Jak 
już informowaliśmy, w 
dniu 5 bm. uprowadzono 
do Kopenhagi pod groźbą 
użycia broni samolot Pol­
skich Linii Lotniczych 
-.Lot” z 23 pasażerami, 
który odbywał lot na tra­
sie Szczecin — Gdańsk. 
Przeciwko terroryście 
wszczęto postępowanie kar 
ne o sprowadzenie bezpo­
średniego niebezpieczeń­
stwa w ruchu powietrz-

„ Soj;«!* - 9 ”

kontynuuje lot!
MOSKWA (PAP). W so­

botę o godzinie 18 czasu 
warszawskiego radziecki 
statek kosmiczny „So- 
juz-9” zakończył 80 okrą­
żenie wokół globu ziem­
skiego. Kosmonauci A. Ni- 
kołajew i W. Siewastja- 
now czują się wyśmienicie.

przybyli: członek Biura
Politycznego KC, 1 sekre­
tarz KW PZPR Stanisław 
Kociołek, wiceprzewodni­
czący Prezydium WRN Lu 
kasz Balcer, Wojewódzki 
Konserwator Przyrody Al­
fons Sikora oraz miesz­
kańcy trójmiasta i mło­
dzież. Otwarcia wystawy 
dokonał Łukasz Balcer, a 
po wystawie oprowadził 
Alfons Sikora.

Ekspozycja składa się 
z kilku działów, mianowi­
cie: przyroda w filateli­
styce i filumenistyce, par­
ki narodowe w Polsce, pta 
ki mieszkające w naszych 
lasach i na polach oraz 
przyroda Pojezierza Ka­
szubskiego.

—•—

Wybory w W. Brytanii 
bez udziału prasy?

LONDYN (PAP). W sobotę 
rano większość czytelników 
prasy brytyjskiej dowiedziała 
się, że wybory powszechne 
mogą się odbyć bez udziału 
dzienników, wychodzących w 
Londynie i Manchesterze, po­
nieważ kierownictwo dwóch 
największych związków wy- 
dawniczo-drukarskich Sagat i 
Slade podjęło decyzję rozpo­
częcia strajku w dniu 9 bm. 
Strajk ma podłoże ekonomi­
czne.

W kampanii wyborczej, od­
znaczającej się ostrymi pole­
mikami radio i telewizja nie są 
wystarczającymi środkami ma 
sowego przekazu i nie mogą 
zastąpić analitycznych mate­
riałów prasy codziennej. Brak 
dzienników może zatem wply 
nąć na zmniejszenie liczby 
głosujących, a tym, którzy 
pójdą do urn utrudnić wy­
bór.
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SI. Kociołek oa otwarciu wystawy „Nosorożec“ wzbogacił
„Lenin i jego idea“ flotyllę statków śródlądowych

XXIII Festiwal Sztuk 
Plastycznych w Sopocie 
zainaugurowała wystawa 
współczesnej plastyki pol­
skiej: „Lenin i jego idea”.

Otwarcie wystawy odby­
ło się w pawilonach Biura 
Wystaw Artystycznych w 
Sopocie. Przybyli na nie: 
członek Biura Polityczne­
go KC, I sekretarz KW 
PZPR w Gdańsku Stani­
sław Kociołek, sekretarz
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nym. Jest nim 29-letni 
mieszkaniec Ząbkowic Ślą 
skich, Zbigniew Iwanicki, 
z zawodu rzeżnik.

Jak ustalono, Zbigniew Iwa­
nicki był wielokrotnie kara­
ny, między innymi w 1958 
i 1959 roku skazany został na 
kary pozbawienia wolności za 
włamania i kradzieże. W 1966 
roku wszedł ponownie w ko­
lizję z prawem. Sąd Powiato 
wy w Ząbkowicach Śląskich 
skazał Iwanickiego na karę po 
zbawienia wolności za wystę­
pek chuligański. W okresie 
odbywania kary poddan% go 
badaniom psychiatrycznym, w 
wyniku których stwierdzono 
umniejszoną poczytalność.

• • •

BRUKSELA (PAP). W Bruk­
seli rozpoczęła się w sobotę 
konferencja adwokatów — pi­
lotów, poświęcona problemowi 
uprowadzania samolotów. W 
konferencji biorą udział adwo 
kaci, posiadający stopień pilo­
ta, bądź też zajmujący się za­
gadnieniami prawa lotniczego. 
M. in. domagano się opraco­
wania ustaw międzynarodo­
wych, które skutecznie zwalcza 
lyby piractwo powietrzne. Wy 
sunięto także projekt skonstm 
owania takiej aparatury, któ­
ra umożliwiałaby wykrycie 
broni zanim pasażerowie wej­
dą na pokład maszyny.

Wypadek
w drodze na wesele

BIAŁYSTOK (PAP). * osób 
zostało ciężko rannych w wy­
padku drogowym, który wyda 
rzył się w sobotę w Białym­
stoku. Nie przystosowany do 
przewozu ludzi samochód ba­
gażowy „Nysa”, którym aż 
15 osób (dozwolona norma — 
10 osób) udawało się na we­
sele do Zambrowa, wskutek 
przeładowania i nadmiernej 
szybkości, w pełnym pędzie 
wpadł na przydrożne drzewo. 
Przód samochodu uległ całko 
witemu rozbiciu. Kierowca Sta 
nislaw Perkowski i pan mło­
dy — Władysław Kozłowski 
znaleźli sic wśród najbardziej 
poszkodowanych i wraz z sześ 
cioma innymi rannymi przeby 
wają w białostockim szpitalu.

—•—

Partyzanę!
zaatakowali
oddziały izraelskie

KAIR (PAP). 15 żołnie­
rzy izraelskich zostało za­
bitych lub rannych pod­
czas gwałtownych walk, ja 
kie toczyły się przez 24 
godzi.ty z partyzantami pa 
lestyńskimi w północnej 
części doliny Jordanu. W 
ataku na dwie izraelskie 
osady wojskowe komando­
si zniszczyli 6 pojazdów 

, przeciwnika.

propagandy KW PZPR Je­
rzy Hajer, konsul general­
ny ZSRR w Gdańsku Iwan 
Borisów, przedstawiciele 
władz partyjnych i miej­
skich w Sopocie. Przemó­
wienie inauguracyjne wy­
głosił rektor PWSM Ro­
man Heising, a otworzył 
wystawę J. Hajer.

Na wystawie eksponowa 
ne są prace malarzy, gra­
fików, twórców medali i 
plakatów zrealizowane w 
okresie minionego 25-lecia.

Prace te w maju ekspo­
nowane były w Warszawie, 
a z Sopotu przeniesione 
zostaną do miasta, które 
nosi imię Lenina — do Le­
ningradu.

A. B.

Wczoraj na przystani Że­
glugi Gdańskiej w Gdań­
sku odbyło się podniesie­
nie bandery na prototypo­
wym zestawie pchanym ty 
pu „Nosorożec”. W uroczy 
stości uczestniczył członek 
Biura Politycznego KC 
PZPR, I sekretarz KW Sta 
nisław Kociołek, obecni 
też byli — I sekretarz KD 
Gdańsk-Portowa H. Tka­
czyk i sekretarz ZG ZZMiP 
L. Puc.

ma barkami 1000-tonowymIi 
przewozić może rocznie 800 
tys. ton ładunków. Stanowi 
to 4-krotny wzrost wydajnoś­
ci pracy przewozowej w sto­
sunku do dotychczas eksploa­
towanej floty. Pchacz zapro­
jektowany został przez Biuro 
Projektów i Studiów Taboru 
Rzecznego we Wrocławiu a 
zbudowany w Kozielskiej Sto­
czni Rzecznej. Barkę zaś pro­
jektował instytut Okrętowy; 
Politechniki Gdańskiej, a bu­
dowała Płocka Stocznia Rzecz 
na. Obecnie zestaw ten służyć 
będzie do przewożenia fosfo­
gipsów z Gdańskich Zakładów

Przedstawiciele
lubelskiej FSC
u Wł. Gomułki

WARSZAWA (PAP). I se 
kretarz KC PZPR Włady­
sław Gomułka przyjął w 
sobotę delegację Fabryki 
Samochodów Ciężarowych 
w Lublinie.

Delegacja poinformowała 
I sekretarza KC o aktual­
nych problemach produk­
cji i osiąganych wynikach 
ekonomicznych. W br. fa­
bryka wykona ponad 15 
tys. wozów dostawczych 
„Zuk”, a łączna produk­
cja za okres 1959—70 wy­
niesie ponad 10G tys. 
sztuk. * O dynamicznym 
wzroście produkcji FSC 
świadczy fakt, że wzrosła 
ona w ciągu ostatnich 10 
lat ponad pięciokrotnie.

Nowy zestaw; składający 
się z pchacza i barki 1000- 
tonowej przekazał gdań­
skiemu armatorowi, w 
imieniu resortu żeglugi, dy 
rektor Zjednoczenia Żeglu 
gi Śródlądowej i Stoczni 
Rzecznej R. Białas.

„Nosorożec”, po „Turze” i 
„Bizonie”, jest trzecim z ko­
lei typem tego rodzaju jedno­
stek pływających na naszych 
wodach śródlądowych. Przy­
stosowany do transportu to­
warów masowych — w rejo­
nie portów morskich — z trze

Nawozów Fosforowych do skłaj 
dowiska w Wiślince.

(sta)

Jedyne w Polsce

Studium ustrojowo- ekonomiczne 
dla młodych radnych 
zakończyło cykl szkoleniowy

Wczoraj zakończono uro­
czyście studium ustrojowo- 
-ekonomiczne dla młodzie­
żowych radnych zorganizo­
wane w Gdańsku z inicja­
tywy Zarządu Wojewódz­
kiego Zespołu Młodzieżo­
wych Radnych. Jest to jak 
dotąd jedyne w Polsce 
szkolenie młodych człon­
ków rad narodowych.

W sali Ośrodka Propa­
gandy Partyjnej zebrali się

2 krafu
WARSZAWA (PAP). — W 

związku z 25 rocznicą wyzwo­
lenia i utworzenia ludowej 
Marynarki Wojennej, zwołany 
został przez Stowarzyszenie 
Marynistów Polskich ogólno­
polski zjazd marynistów na 
13—14 bm. do Kołobrzegu, któ 
ry byl pierwszym polskim wy 
zwolonym portem.

* * *
WARSZAWA (PAP). — W 

dniach 15—;16 bm. odbędzie 
się w Warszawie XXII Kra­
jowy Zjazd Związku Zawodo­
wego Pracowników Poligrafii.

WARSZAWA* (PAP). 6 bm. 

z okazji Dnia Pracownika Prze 
mysłu Terenowego, odbyła się 
w Warszawie centralna aka­
demia, na którą przybyli licz­
ni przedstawiciele 175 tys. rze­
szy pracowników przedsię­
biorstw i zakładów przemysłu 
terenowego z całego kraju.

BYDGOSZCZ *(PAP). Do pań 

stwowej sieci energetycznej 
włączony został piąty hydro- 
zespół zapory i siłowni wod­
nej na Wiśle pod Włocław­
kiem. Trwają końcowe prące 
przy ostatnim, szóstym hydro 
zespole.

* * *
KRAKÓW (PAP). W sobotę 

w Krakowie odbyła się kon­
ferencja samorządu robotni­
czego z okazji 20-lecia Przed 
siębiorstwa Przemysłowego 
Budowy Huty im. Lenina.

kursanci i delegacje oraz 
aktyw różnych kół zeteme- 
sowskich. W ostatnim spot 
kaniu wzięli też udział: se­
kretarz propagandy KW 
PZPR Jerzy Hajer, który 
odpowiadał na pytania do­
tyczące aktualnej sytuacji 
politycznej i w międzyna­
rodowym ruchu robotni­
czym, przewodniczący Pre­
zydium WRN Tadeusz 
Bejm, kierownik Wydzia­
łu Nauki i Oświaty KW 
PZPR Edmund Jakubiak, 
zastępca kierownika Wy­
działu Organizacyjnego KW 
Ryszard Czerwiński, kie­
rownik Wojewódzkiego 
Ośrodka Propagandy Par­
tyjnej Izydor Sobczak o- 
raz zastępca kierownika 
Wydziału Organizacyjnego 
ZG ZMS Andrzej Ozga.

Do aktywu młodzieżowe­
go rad narodowych prze­
mówił również przewodni­
czący Prezyduim WRN Ta­
deusz Bejm.

Po południu absolwenci 
spotkali się w „Rudym 
Kocie”, tym razem na to­
warzyskim wieczorku.

A. B.

Przewidywany przebieg po­
gody dla Wybrzeża wschodnie 
go na 7 bm.

Zachmurzenie małe, w go­
dzinach południowych wzra­
stające i miejscami przelot­
ne deszcze lub burze. Tempe­
ratura od 10 st. rano do 18 st. 
w ciągu dnia. Wiatry słabe, 
wschodniej

Wczoraj w Międzyzakłado- 
wym Klubie „Kogga” w Gdań 
sku odbyła się akademia * 
okazji obchodów Dnia Che­
mika. Za stołem prezydialnym 
zasiedli przedstawiciele wszyst 
kich sześciu zakładów chemicz 
nych trójmiasta — Gdańskie­
go Przedsiębiorstwa Obrotu 
Produktami Naftowymi CPN, 
Gdańskich Zakładów Nawozów 
Fosforowych, Gdańskiej Fa­
bryki Farb i Lakierów, Wo­
jewódzkiej Hurtowni Chemica 
nej, Wytwórni Gazów Tech­
nicznych i „Siarkopolu”.

Przybyłych powitał dyrektor 
CPN mgr Wacław Jerszyńskt, 
zaś referat wygłosił dyrektor 
naczelny gdańskich „fosfo­
rów” mgr Jan Rudziński. Za 
osiągnięcia w dziedzinie 
chemii podziękował zebranym 
w imieniu KW PZPR prze­
wodniczący WKZZ Ludwik 
Grześkowiak.

Złotym Krzyżem Zasługi u- 
dekorowany został wczoraj 
pracownik Wojewódzkiej Hur­
towni Chemicznej Zygmunt 
Szubski. 5 osób otrzymało zło 
te a 15 srebrne odznaki zwiąa 
kowe.

W części artystycznej wystą 
pili aktorzy Teatru »Wyę 
brzeże” i soliści POiFB.

(wa)

Przeciwko przestępczości
w obrocie płodami 
rolnymi

Wczoraj odbyła się w 
Gdańsku narada aktywu 
partyjno - gospodarczego 
przemysłu rolno-spożywcze 
gi i spółdzielczości wiej­
skiej naszego wojewódzn 
twa. Celem spotkania by­
ło przedyskutowanie próbie 
mów walki z przestępczo! 
cią w obrocie płodami rol­
nymi i ich przetworami, 
spraw ochrony mienia spo 
łecznego oraz wytyczenie 
kierunków działania zapo­
biegającego kradzieżom te 
go mienia, marnotrawstwu 
f niegospodarności. Naradę 
prowadził wiceprzewodni­
czący Prez. WRN H. Sli- 
wowski, a podstawą dys­
kusji był referat komen­
danta KW MO płk. Ri 
Kolczyńskiego.
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„Dar serc" kobiet polskich 
przekazany wczoraj w Gdański

Ekspozycja bajecznie ko­
lorowych ubranek dziecię 
cych zorganizowana w Sa­
li Herbowej WRN w Gdań 
sku pokazywała tylko ma 
łą część tego, co przygo­
towały kobiety z całej 
Polski dla wietnamskich

Krajowej Rady Kobiet Pol 
skich przy Ogólnopolskim 
Komitecie FJN Irena Strze 
lecka, sekretarz KRKP 
Krystyna Gromkowa, a z 
władz miejscowych poseł 
na Sejm. i przewodniczący 
WK FJN Florian Wickłacz,

Goście wietnamscy w rozmowie z 'przewodni­
czącym WK FJN Florianem Wichłaczem.

Fot. Wł. Nieżywiński

dzieci. Rozrzucone wśród 
ubranek biało-czerwone bi­
lety przypominały: „Don
du coeur... Varsovie”.

Na uroczystość symbo­
licznego przekazania da­
rów o wartości 4,5 min zł 
przybyli: ambasador Tym­
czasowego Rządu Rewolu­
cyjnego Republiki Wietna­
mu Południowego Tran- 
Wan-Tu oraz I sekretarz 
ambasady Demokratycznej 
Republiki Wietnamu Wu- 
Bach-Mai. Ponadto obecni 
byli: wiceprzewodnicząca

Delegacja
O Dokończenie ze str. 1
Desa Kostan, Bosko Lu- 
kic i Milos Djukic — ba­
wiła wczoraj w Gdyni. 
Rano goście jugosłowiań­
scy spotkali się z członka­
mi Prezydium MK FJN w 
Gdyni, w południe zwie­
dzili Stocznię im. Komuny 
Paryskiej.

Po południu członko­
wie delegacji jugosłowiań­
skiej zwiedzili Westerplat­
te, gdzie pod pomnikiem 
złożyli wiązankę kwiatów.

Dziś goście zwiedzą Mai 
bork oraz będą na koncer­
cie organowym w Oliwie.

(n)

przewodniczący WKZZ 
Ludwik Grześkowiak i se­
kretarz Prezydium WRN 
Kazimierz Okoniewski, 
Przybyłych gości (w tym 
ok. 60 delegatek z całego 
kraju) powitała przewod­
nicząca ZW Ligi Kobiet i 
przewodnicząca WRKP Ja­
dwiga Borawska. Z kolei 
głos zabrała Irena Strze­
lecka.

Ambasador Wietnamu 
Południowego w słowach 
pełnych podzięki zawarł 
m. in. stwierdzenie, że „z 
cennych wartości człowie­
ka najcenniejsze są serce 
i bezinteresowność”.

W dalszym toku uroczy­
stości przemawiali sekre­
tarz ambasady DRW Wu- 
Bach-Maa oraz goszcząca 
akurat na Wybrzeżu przed 
stawicielka Socjalistyczne­
go Związku Ludu Pracują­
cego Jugosławii Desa Ko­
stan. Na ręce Ireny Strze­
leckiej goście wietnamscy 
przekazali upominki — o- 
braz przedstawiający wal­
czącego Wietnamczyka, al 
bum oraz proporczyk z na 
pisem „Niech żyje przyjaźń 
polsko-wietnamska”.

W części artystycznej 
udział wzięli aktorzy Tea­
tru „Wybrzeże” oraz chór 
Liceum Ekonomicznego w 
Sopocie.

(wa)

Spotkanie z najlepszymi mistrzami
opiekunami młodzieży

Z inicjatywy organizacji 
ZMS, od paru lat obcho­
dzony jest u nas w dniach 
od 1 do 7 czerwca Tydzień 
Mistrza, Nauczyciela i Wy 
chowawcy Młodzieży. W 
tym czasie, w poszczegól­
nych zakładach produkcyj 
nych odbywają się spotka 
nia organizacji ZMS z 
wybranymi przez młodych 
pracowników mistrzami za 
Wodu. Z tymi, którzy po­
trafili najlepiej i najser­
deczniej zaopiekować się 
młodymi ludźmi, rozpoczy­
nającymi swój zawodowy 
start.

Wczoraj w klubie „A- 
kwen” w Gdańsku odbyło 
się takie właśnie spotka­
nie na szczeblu wojewódz 
kim, zorganizowane przez 
Zarząd Wojewódzki ZMS. 
Przybyło na nie przeszło

100 najlepszych mistrzów 
z całego województwa, po 
to, żeby podzielić się z in­
nymi swoimi doświadcze­
niami na polu współpra­
cy z młodzieżą.

Wszyscy mistrzowie, u- 
czestnicy spotkania, otrzy­
mali specjalne dyplomy 
oraz znaczki okolicznościo­
we. A mistrzom: Józefowi 
Skowrońskiemu (z Gdań­

skiej Fabryki Opakowań 
Blaszanych) i Edwardowi 
Kulikowiczowi (z „Elmo- 
ru”) wręczono srebrne od­
znaki Janka Krasickiego.

Sześciu spośród uczest­
ników wczorajszego spot­
kania udało się na podob­
ną imprezę organizowaną 
przez ZG ZMS w Warsza­
wie w dniach 7 i 8 bm.

(ad)

STATKISS32ŚB331
GDANSKMGWNI

GDANSK
„Ziemia Gdańska”, „Mazu­

ry”, „Żywiec”, „St. Czarniec­
ki”, „Smolny”, „Oświęcim” — 
poi., „Maria Georglis”, „Hy- 
drajos”, „Nea Moni”, „Elo- 
na” — grec., „State of Ra.ja- 
tlian” — hind., „Vesta”, „Whi 
te Rose” — fiń., „Spring”, 
„Esperanto” — liber., „Durre- 
si” — alb., „Havso” — szw., 
„Nordkap” — NRF, „Gillette” 
— norw., „Monica Munks­
holm” — duń.

Po węgiel: „Orlando”, „Ei­
des”, „Felice” — wł., „Hiu- 
maa”, „Vaindlo”, „Bałtijskij 
13” — radź., - „Patrica S.”, „To 
rösand” — duń., „Falcon” — 
holend.

GDYNIA
„Elbląg”, „Olkusz”, „Hel”, 

„Boginka”, „Narwik”, „Ko­
nopnicka”, „Mieszko I”, „Ko­
chanowski”, „Zawiercie” — 
poi., „Mercia” — fiń., „Mi­
nos” — : grec., „Iszewsk” — 
radź.

Po węgiel: „Sabinia” —
franc., „Libenau” — NRD, „Va 
lilia” — fiń., „Petromińsk” — 
radź. M, L.

Małego łosia znaleziono
w Cedrach Wielkich

SPORT SPORT SPORT SPORT

Żużlowcy ROW na gdańskim terze

Wczoraj w południe do 
ZOO w Oliwie przywiezio­
no zranionego, 2-tygodnio- 
wego łosia. Zwierzę zna­
leziono w drutach kolcza­
stych nie opodal Cedrów

się na stole operacyjnym; 
opatrzono mu wszystkie ra­
ny, wstrzyknięto antybio­
tyki i surowicę. Rany oka­
zały się dosyś stare sprzed 
3 lub 4 dni, co stało się

Niewiele jest chyba zes­
połów, które pozbawione 
7 kontuzjowanych zawodni 
ków były jeszcze w stanie 
wyjeżdżać na tor i toczyć 
ligowe pojedynki. Tymcza 
sem właśnie żużlowcy 
GKS Wybrzeże mimo zde­
cydowanie pechowej, peł­
nej kontuzji wiosny, potrą 
fią jeszcze zmontować zes 
pół i wałczyć. Naturalnie 
w meczach z czołowymi 
drużynami I ligi gdań­
szczanie mają w takiej sy­
tuacji niewiele szans, nie- 
- mniej ich ambicja zasłu­
guje na pochwałę.

Aktualnie w zespole bra 
kuje aż 7 kontuzjowanych 
zawodników: Podleckiego,
Berlińskiego, Kowalskiego, 
Gągołewicza* Sikory, Dau 
by i Zielińskiego. Pozosta 
ło natomiast dalszych 7: 
Żyto, Sulewski, Marsz, J. 
Tkocz, Ślaz, Wieczorek i 
Dunajski. Nasuwa się więc 
prosty wniosek, że szkole­
nie w klubie prowadzone 
jest prawidłowo, są re­
zerwy i choć nie wszyscy 
młodzi żużlowcy są w sta­
nie z miejsca zastąpić

swych rutynowanych ko-» 
lęgów, jednak dzięki pil­
nym treningom widać U 
wszystkich sporą poprawę 
w stylu jazdy.

Gdańszczanie walczą w 
niedzielę na wyjeździe zo 
Śląskiem, natomiast już we 
wtorek 9 bm. (godz. 18) 
zmierzą się na własnym 
torze w zaległym meczu 
z rybnickim ROW.

Na pewno nie będzie to 
(podobnie jak ze Śląskiem) 
łatwe spotkanie, gdyż w 
drużynie gości pojadą ta­
cy doskonali żużlowcy jak: 
Wyglenda. Woryna, Stani­
sław i Andrzej Tkoezowie, 
Peszke, Gryt i Masłowski. 
Ponieważ po kilku czerw­
cowych spotkaniach nastą­
pi przerwa w rozgrywkach 
ligowych, po której na 
pewno gdańszczanie będą 
w stanie wyjechać już w 
bardziej silnym składzie, 
w najbliższych spotkaniach 
zespół GKS Wybrzeże bę­
dzie walczył o możliwie 
najlepszy rezultat i unika­
nie dalszych kontuzji.

(st)

Niedzielne imprezy sportowe

Wielkich w pow. gdań­
skim. W jaki sposób ono 
tam się znalazło nie wia­
domo. Jak informuje nas 
lek. wet. Seweryn Boguc­
ki łosiątko ma wiele kłó- 
tych i szarpanych ran klat­
ki piersiowej oraz zgorzel 
lewej łopatki. Ponadto jest 
bardzo wyczerpane. Na­
tychmiast po przywiezieniu 
do ZOO łosiątko znalazło

przyczyną utraty sił zwie­
rzęcia. Miejmy nadzieję, 
że lekarzom uda się ura­
tować łosia.

Na zdjęciu: lek. wet. Se­
weryn Bogucki, lek. wet. 
Wojciech Adamowicz i star 
szy sanitariusz Stanisław 
Budasz podczas opatrywa­
nia ran.

Fot. Wł. Nieżywiński

PIŁKA NOŻNA 
GDYNIA, stadion przy «1. 

Ejsmonda, godz. 18 — spotka­
nie II lig' piłkarskiej: MZKS 
Gdynia — Garbarnia.

GDANSK, stadion przy ul. 
Marynarki Polskiej, godz. U
— spotkanie ligi międzywoje­
wódzkiej : Polonia Gd. — Lech 
Poznań.

GDYNIA, boisko na Oksy­
wia, godz. 10.30 — spotkanie 
ligi międzywojewódzkiej: Flo­
ta — Unia Tczew.

ELBLĄG, stadion Agrikola, 
godz. IG — spotkanie ligi 
niiędzywojewód-’’-' -i: Olimpia
— Polonia Poznań.

* * *
W niedzielę odbędą się na­

stępujące mecze ligi okręgo­
wej: MRKS Gdańsk — Flota 
II (g. U), Gryf Wejh. — Ge- 
dania (g. 17), Włókniarz Star.
— Lechia II (g. 17), Czarni
Pruszcz — Start Star. (g. 17), 
Wisła Tczew — MZKS Gdynia 
II <g. -17). .■)

W lidze juniorów grają w 
niedzielę: Baltvk ii — Start 
Star. (ż. 10), 'Gnania - W!ak 
niarz Star. (g. 12), Stocznia
Pin. — MRKS Gdańsk (g. 10), 
riota — Rodło Kwidzyn {g. 
13), Lechia — Wisla Tczew 
(g. 11).

GIMNASTYKA
GDANSK, sala AOS PG* 

godz. 10 — mistrzostwa Polski 
w gimnastyce sportowej W 
klasach I i II seniorek i ju­
niorek.

LEKKA ATLETYKA
SOPOT, stadion SLA przy ni, 

Wybickiego, godz. 10 i 16.30 
— mistrzostwa okręgu w kate 
goriach seniorów i juniorów.

PIŁKA RĘCZNA
OLIWA, boisko WSWF, godz. 

10 — spotkania półfinałowe
turnieju mistrzostw Polski ju­
niorek.

ŁUCZNICTWO
OLIWA, boisko miejskiego 

ośrodka szkolnego przy ul. Wi 
ta Stwosza, godz. 9 — za­
wody II ligi łuczniczej z u- 
działem zespołów: Piasta
Człuchów, Surmy Poznań i 
Konradii Gdańsk.

SIATKÓWKA
OLIWA, sala WSWF, godz. 

.10 — ostatnie spotkania tur­
nieju mistrzostw Polski MSW. 
Udział biorą zespoły reprezcn 
tujące komendy wojewódzkie 
MO z Wrocławia, Krakowa, 
Białegostoku, Ziel. Góry, Opo­
la i Gdańska.

Zarząd Perlu Mym
odwołuje z dniem 7 VI 1970 r. godz. 23 całą re­
zerwę robotników portowych na wszystkich zmia­
nach aż do ponownego wezwania. K-3762

NIERUCHOMOŚCI
DOM jednorodzinriy. kom­
fortowy, nowy, z garażem, 
Dgrodem Rumia — Janowo 
pod lasem — sprzedam 
Mieszkanie zastępcze, wy­
dzielone pożądane na tra­
sie Gdynia-Rumia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Gdynia 
pod S-2898.

GOSPODARSTWO rolne 9
ha ziemi żuławskiej, dom, 
zabudowania gospodarskie 
W dobrym stanie sprze­
dam. Eugeniusz Kołtan. 
Rożkowo, koło Pruszcza 
Gdańskiego, teł. 209.

G-9761
DOM wyłączony — dwa 
mieszkania dwupokojowe, 
jedno wolne sprzedam. 
Wrzeszcz, Żeleńskiego 44, 
Zgłoszenia 16-18. G-9767

Dnia 4 czerwca 1970 r. zmarła 
ś. t P.

JANINA GORAZDOWSKA
Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione w ko­

ściele Sw. Rodziny na Grabówku dnia 8 VI o godz. 
9. Pogrzeb z kaplicy cmentarnej Witomino o 
godz. 14.

O czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim 

G-IOIR1 . DZIECI I RODZINA

Dnia 6 czerwca br. zmarł przygotowany świętymi 
Sakramentami

ś. t P.
ks. kanonik PAWEŁ JAN WIECKI
w 92 roku życia — 69 lat kapłaństwa

Eksportacja zwłok nastąpi 8 czerwca br. o go­
dzinie 18 z domu żałobnego przy ul. Grunwaldz­
kiej do kościoła parafialnego Sw. Mateusza. Po­
grzeb 9 czerwca o godz. 10 w Starogardzie Gd.

O czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim
smutku. slostra MekuihL ks. Helmuth Wiecki 

i rodzina

Dnia 6 czerwca 1970 r. zmarł przygotowany na 
wieczność świętymi Sakramentami

ś. t P.
ks. kanonik PAWEŁ JAN WIECKI

w 92 roku życia, a 69 kapłaństwa
Ęksportacja w poniedziałek 8 czerwca o godz. 18 

do kościoła farnego w Starogardzie Gd. Pogrzeb 
we wtorek 9 czerwca o godz, 10 w Starogar-

Ks. dziekan i księża 
dekanatu starogardzkiego

Dom żałoby — Starogard Gd., ul. Grunwaldzka 42.

PÓL willi w Gdyni sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń Gdynia pod S-2854.

MOTORYZACYJNE
MOTOCYKL „Pannonia 250’ 
sprzedam. Orłowo, ul. 
Druskiennicka 2. S-2366
„RENAULT Caravelle” 
Coupe, rok 1966, sprzedam. 
Gd.-Wrzeszcz, ul. Fredry 
23/1, tel. 41-99-43, godz. 
16-18. G-9396
„MERCEDESA 180”, na ro­
pę, sprzedam. Tel. 31-63-08.

G-9391
SAMOCHÓD „WOŁGĘ” 
oraz głowicę do „Chevro- 
leta” osobowego sprze­
dam. Telefon 41-06-33.

G-9467
SAMOCHÓD marki „Fiat 
150”, fabrycznie nowy ku­
pię. Warszawa telefon
20- 32-34 do 8 rano i po 20
wieczorem.___ ________ G-9652
„JUNAKA”, przebieg 20 000 
km sprzedam. Tel. 51-04-09.

__ S-2S19
^VOLKSWAGEN A 1200”,
stan bardzo dobry sprze­
dam. Tel. 22-08-05 po 16.

S-2920
AUTO-Sprzedaż Gdynia. 
Świętojańska 81, telefon
21- 38-23 — kupno-sprzedaż
samochodów osobowych, 
nowych i używanych, godz. 
14-17, Szymański. S-2102 
“SIMCĘ Etoile” sprzedam 
Sopot telefon 51-35-89.

G-9682
MOTOCYKL „Junak”, stan 
bardzo dobry okazyjnie 
sprzedam. Hel, Gen. Wal­
tera 35, tek__36.___ G-9294
SAMOCHÓD „Warszawę” 
sprzedam. Cena 65 tys. 
Tel. 52-02-93. G-9663

SPRZEDAŻ
| SILNIK „Wichr” 22 KM, 
j nowy sprzedam. Telefon

23-77-01. ____ S-2840
i POKÓJ kombinowany (jas 
ny), sypialnię, kuchnię, 
telewizor sprzedam. Gdy- 
nia-Chylonia, Gniewska 23. 
Adamusiak. S-2863
KROWĘ sprzedam, Gdańsk- 
Olszynka, ul. Gęsia 50, 
Tracz. G-9587
GARAŻ blaszany, bagażnik 
samochodowy sprzedam. 
Tel. 52-02-93. ___ G-9663
PIANINO sprzedam. Gdy­
nia, Krasickiego 2a-49.

S-2913
SILNIK do łodzi, nowy 
„Moskwa — M” 10 KM 
sprzedam. Gdańsk, telefon 
41-97-23. _____ G-9708
MAGNETOFON japoński, 
nowy, mały, kasetowy 
sprzedam. Tel. 21-21-25.

G-9764

LOKALE

ZAMIENIĘ mieszkanie
trzypokojowe, łazienka, 
centrum Wrzeszcza, (76 m. 
kw.) III piętro, na dwupo­
kojowe w trójmieście, 
kwaterunkowe lub spół­
dzielcze. Tel. 41-52-68. 
ODSTĄPIĘ pokój. Banach, 
Rumia, Świerczewskiego 31.

S-2837

Dnia 5 czerwca 1970 r. 
odeszła od nas 

ś. t P.
ALEKSANDRA RAŹNA

z d. Kurowska 
Msza św. żałobna odbę­

dzie się 8 czerwca br. 
o godz. 7.30 w kościele 
Najśw. Serca Jezusowego 
we Wrzeszczu, ul. Mirec- 
kiego.

Pogrzeb 8 czerwca o 
godz. 14 na cmentarzu 
Centralnym we Wrzesz­
czu.

O czym zawiadamia 
pogrążona w smutku

rodzina
10112-G_________________ __

ZAMIENIĘ 2 pokoje, ku­
chnia, łazienka, telefon, 
I p., piece, w Orłowie, na 
M-2 Przymorze. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Gdańsk 
pod G-9538. ________
ZAMIENIĘ 2 pokoje, ku­
chnia. łazienka, etażowe 
(tylko korytarz wspólny), 
duży metraż, I p. centrum 
Wrzeszcza na równożedne 
mały metraż, tylko cen­
trum Wrzeszcza. Telefon 
41-11-76 w godzinach wie­
czornych. G-9464
OLIWA: pokój nie umeblo 
wany, wygody, dobra ko­
munikacja. Wiadomość: 
tel. 52-44-27 godz. 11-14.

’ G-9646
TYCHY: luksusowe M-2,
38 m kw., spółdzielcze, za­
mienię na podobne lub 
większe w trójmieście. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Gdańsk pod G-9689
MŁODE małżeństwo (człon 
kowie spółdzielni) wynaj­
mie pokój nie umeblowa­
ny. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Gdańsk pod G-10115.

KUPIĘ pokój z kuchnią, 
własnościowe (trójmiasto). 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Gdańsk pod G-10114.

PRACA
KOBIETĘ lub mężczyznę 
do pracy przy hodowli na 
terenie Oliwy na stałe 
przyjmę. Oferty Biuro 
Ogłoszeń pod G-9569. 
GOSPOSIA na stale 
potrzebna. Oddzielny po­
kój. Gdańsk-Oliwa, ul. 
Droszyńskiego 5a/l.

G-9988
POMOC do dziecka, docho 
dząca lub na stałe potrze­
bna. Telefon 51-07-84.
DZIEWCZYNA do ogrod­
nictwa potrzebna. Gdynia, 
Śląska 92, stacja Wzgórze
Nowotki. ________ S-2897
UCZENNICA — ukończo­
ne 17 lat, ze wsi (woj. 
gdańskie) potrzebna. Za­
kład krawiecki, Gdańsk- 
Wrzeszcz, Hibnera 31. 
Mieszkanie zapewnione.

POMOC domowa potrzeb­
na. Warunki dobre. Gdy­
nia, Hetmańska 19.

G-9939

LEKARSKIE
DR KRAJEWSKI Stani­
sław, skórne, weneryczne, 
Wrzeszcz, Marchlewskiego 
13, obok dworca, telefon 
41-06-97. G-9034
DR Z. ĘRAJEWSKI. skór­
ne, weneryczne, Wrzeszcz, 
Grunwaldzka 24, telefon 
41-06-47. G-9641

RÓŻ N E

POSZUKUJĘ garażu na
Płycie Redłowskiei. Tel.
22-15-74. S-2867
ŚWIADKÓW wypadku sa­
mochodowego w alei 
Zwycięstwa w Orłowie, 
dnia 27. 5. 70 r. godz. 23 
proszę o wiadomość tel. 
22-09-18 oo godz. 18

S-2906

KOMUNIKATY
Zasadnicza Szkoła Budowy Okrętów Stoczni Gdańskiej 
im. Lenina w Gdańsku-Wrzeszczu, ul. Karola Marksa 
16 przyjmuje zapisy uczniów do klas pierwszych w 
następujących specjalnościach:

— monter kadłuba okrętowego
— monter maszyn i urządzeń okrętowych
— ślusarz wyposażenia okrętowego
— elektromjnter okrętowy
— stolarz okrętowy 

Warunki przyjęcia:
1. Własnoręcznie napisane podanie
2. Życiorys
3. Świadectwo ukończenia klasy VII oraz za półrocze 

I z klasy VIII
4. Świadectwo zdrowia
5. 3 zdjęcia
Uczniowie w czasie trwania nauki otrzymują wyna­
grodzenie miesięczne w wysokości:

I rok nauki — 150 zł 
II rok nauki — 320 zł

III rok nauki — od 650 do 720 zł oraz premię ł trzy­
nastą pensję.
Lata nauki w szkole wliczone są do stażu pracy. 
Absolwenci ZSBO mogą kontynuować naukę w 3-let- 
nim Technikum dla Pracujących Stoczni Gdańskiej 
im. Lenina.
Podania przyjmuje sekretariat szkoły codziennie w 
godz. 8 do 15.
Kandydaci przyjmowani są do szkoły bez egzaminu 
wstępnego na podstawie świadectwa ukończenia szkoły. 
Internatu szkoła nie posiada. 3294-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Ratownika, wychowawców, pomoc kuchenną — za­
trudni Gdańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa” 
Gdańsk, Targ Drzewny 3/7 — na naszą kolonię let­
nią w Bożympotu Wielkim, pow. lęborski. Zgłoszenia 
pok. 207 — tel, 31-50-41 wewn. 79. K-3753

Zakłady Przemyślu Cukierniczego „Bałtyk" Gdańsk- 
Oliwa, ul. Droszyńskiego 8/lt zatrudnią od 1 VII 
1970 roku pracownika na z-cę głównego księgowego 
ze znajomością księgowości przemysłowej. Wymagane 
wykształcenie wyższe i 3 lata praktyki, lub średnie 
i 5 lat praktyki zawodowej. Warunki pracy i płacy 
do omówienia na miejscu. K-3728

W związku z prowadzonymi robotami eksportowymi 
w Czechosłowacji Spółdzielnia Pracy Robót Morskich 
i Drogowych im. L. Waryńskiego Gdańsk — Ostrów* 
ul. Na Ostrowiu przyjmie do pracy zaraz pracowni­
ków w zawodach:
cieśli budowlanych do robót hydrotechnicznych — 
zbrojarzy, operatorów na koparki „Unikop” 1206, 
operatorów na sprężarki WD i WE-50, operatorów na 
koparki KM-600. Spółdzielnia reflektuje tylko na siły 
wysoko kwalifikowane, posiadające świadectwa mis­
trzowskie wzgl. czeladnicze z długoletnim stażem 
pracy. Szczegółowe informacje dotyczące wa­
runków pracy i płacy uzyskać można codziennie w 
godz. 9—14 w dziale kadr sp-ni, tel. 37-22-76, gdzie 
należy również składać podania o przyjęcie do pracy.

K-3140

Stocznia Gdańska im. LENINA w Gdańsku zatrudni 
natychmiast w systemie akordowym robotników wy­
kwalifikowanych w następujących zawodach:

— spawacz elektryczny
— spawacz autogeniczny

— monter rurociągów
— monter kadłuba
— ślusarz
— stolarz
—■ elektromonter
— kowal

— malarz konserwator (bez zawodu?*
— wycinacz (bez zawodu)
— pomocnik kowala (bez zawodu)

Po rocznym okresie pracy, stocznia zapewnia poza 
normalnymi godzinami pracy zdobycie dodatkowego 
zawodu: spawacza elektrycznego lub montera rurocią­
gów. Zamiejscowym zapewnia się zakwaterowanie w 
hotelu robotniczym lub na kwaterach prywatnych — 
odpłatnie około 120,— zł miesięcznie. Na terenie stoczni 
czynne są bary i stołówki odpłatnie — koszt obiadu 
10,— zł. PŁACA: wg układu zbiorowego dla praco­
wników przemysłu metalowego, WARUNKI PRZYJĘ­
CIA: dobry stan zdrowia, odbyta zasadnicza służba 
wojskowa, wiek do 45 lat, dowód osobisty (ważny 
z wymeldowaniem okresowym), książeczka wojsko­
wa, świadectwo ukończenia szkoły, lub inne doku­
menty stwierdzające kwalifikacje, świadectwo pracy 
z ostatniego miejsca zatrudnienia, ©pinię z ostatniego 
zakładu pracy, legitymacja ubezpieczeniowa z aktual­
nymi wpisami. Zgłoszenia przyjmuje i wszelkich 
informacji o zatrudnieniu udziela biuro przyjęć 
Stoczni Gdańskiej im, Lenina w Gdańsku, przy ul. 
lana z Kolna 31 (przystanek kolei elektrycznej 
Gdańsk — Stocznia) codziennie od godz. 7—14 — tel. 
37-20-26. K-3629

Spółdzielnia Inwalidów „Bałtyk” w Gdańsku — Wrze­
szczu, ul. K. Marksa 140, zatrudni natychmiast tylko 
inwalidów na stanowiska: krojczych skór — kwalifi­
kacje nie wymagane, zapewnione dobre zarobki* 
szwaczy rękawic ochronnych do zakładu zwartego 
1 chałupniczo: dozorcę na cały etat; sprzątaczki; ma­
larza liternika: K-3241

DZIENNIK BAŁTYCKI”, Gdańsk, Targ Drzewny 3-7. ■ TELEFO­
NY- centrala — 31-50-41, sekretariat redakcji 31-35-60, dział miej­
ski'31-45-17, dział gosp.-morski 31-53-28, dział terenowy 31-18-97, sekretarz 
redakcji 31-27-33. „Śmiało i szczerze” 31-20-62 hala maszyn 31-28-51,
inne działy łączy centrala. Redakcja nocna 31-05-71 i 31-35-66. ■ Biuro

Ogłoszeń: Gdańsk, Tatg Drzewny 3-7, tel, 31-35-80 oraz Gdynia ul. Świę­
tojańska 9, telefon 21-64-72 ■ ODDZIAŁ REDAKCJI W ELBLĄGU,
ul. Grunwaldzka 31. telefon 20-95 ■ Pismo redaguje KOLEGIUM
w składzie: Jerzy Matuszkiewicz — redaktor naczelny, J. Królikowski 
_ zastępca redaktora naczelnego. R. Bolduan, M. Truskolaska ■

Nakładem Gdańskiego Wydawnictwa Prasowego RSW „PRASA” 
■ Wszelkich Informacji w sprawie warunków prenumeraty udzielają 
placówki „Ruchu” i urzędy pocztowe B Skład 1 druk! 
Gdańskie Wydawnictwo Prasowa R s w «j» has a" — Drukarnia. 
Zam. 1198. — M-8.
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Czternastowieczne
tkaniny

Najstarsza tkanina, jaka ze­
szła z ręcznych krosien żakar­
dowych w łódzkiej spółdzielni 
„Rękodzieło Artystyczne” no­
siła metryczkę... z XIV w., naj 
młodsza zaś z XVIII w. Spół­
dzielnia ta jako jedyna w Pol 
see zajmuje się rekonstrukcją 
zabytkowych tkanin artystycz­
nych.

Wszystko zaczęło się od ob­
chodów Tysiąclecia Państwa 
Polskiego. Pierwsza zrekonstru 
owaną tkaniną była makata 
buczacka, którą nazwano „Mil­
lenium”. W oparciu o motywy 
buczackie, opracowano następ 
■ą, nazwaną „Krak i Wanda”.

Od tej pory spółdzielnia zys 
kała duży rozgłos i uznanie 
Wśród znawców.

Warto dodać, iż tkaniny z 
łódzkiej spółdzielni zdobią 
wnętrza odresturowanego ra­
tusza gdańskiego, Belwederu 
1 wielu ambasad.

■ lBÓSTWIANIE dziecka 
ogarnęło społeczeń­

stwa nowocześnie cywili­
zowane po pierwszej woj­
nie światowej i ciągle 
zwiększa liczbę wyznaw­
ców. Właściwie opierają 
mu się już tylko dwie 
grupy ludzi: jedna złożo­
na z najbiedniejszych, 
którzy po prostu nie mają 
czego składać na ołtarzu 
bóstwa, druga — z rodzi­
ców naprawdę mądrych 
(co w tym przypadku nie 
zależy od wykształcenia).

Popatrzmy na ulice na-

Impresie

Rok
WIDAĆ już reakcję na nadchodzące czasy.

Młodociani obdarzeni największą wrażliwo­
ścią, najmniejszą rutyną próbują kreślić kontury 
Nieznanego, „ustawiać się” pod przyszłą epokę. 
Znowu o młodych? — przecież nie tak dawno 
sprawy młodych były rozstrząsane w „Impre­
sjach”. O ileż lepiej i bezpieczniej byłoby pisać 
np. o gdańskiej telewizji, albo o telewizji w ogóle, 
jako o piśmie obrazkowym XX wieku? Niestety, 
nie mogę o niej pisać, bo nader rzadko zdarza mi 
się oglądać program TV, a zwłaszcza programy 
gdańskiego autoramentu. Koledzy mnie pocieszają: 
Niewiele tracisz! Niewiele, bo ciągle jeszcze ak­
tualne jest powiedzonko Georga Bernarda Shawa. 
Ów wielki kpiarz zapytany co sądzi o telewizji 
odrzekł: „jest to najcudowniejszy wynalazek, jaki 
znam, można usadowić się wprost szklanego ekra­
nu, zamknąć oczy i... słuchać, słuchać”.

Postępuję odwrotnie — sadowię się na ławecz­
ce, pod pomnikiem króla Jana III, otwieram książ 
kę Lema i wczytuję się w to, co krakowski autor 
napisał na temat Szesnastego Człowieka, na któ­
rym po wielu tysiącleciach kończy się ewolucja 
ludzkości. Dobrze, ale cóż u licha ma wspólnego 
Szesnasty Człowiek z naszą młodzieżą? Ma i to 
bardzo wiele wspólnego. Tak się akurat złożyło, 
że w godzinę po odłożeniu lemowskich rozważań 
poświęconych znakomitemu gatunkowi science fic­
tion, znalazłem się w szkole średniej w otoczeniu 
uczniów pierwszej licealnej. Przede mną leży (ja­
kiż to ulubiony zwrot niektórych reportażystów), 
a więc leży stos szkolnych zeszytów. Wertuję „ka­
jety”, na kartkach widnieją czerwone znaki, pra­
cowicie ńaniesióne przez panią polonistkę; logika, 
styl, wyrażenia, gramatyka... Nie tę znaki czer­
wone przyciągają moją uwagę', lećż ódpcK&iódżi 
uczniowskie na równie ciekawie co podchwytli­
wie sformułowane przez panią pytanie: „Moje
miasto w roku 2000”. Klasyfikacja klasówki, to 
rzecz sekretna, szkolna. Mnie osobiście intereso­
wało w tych pracach co innego: jaki obraz przy­
szłości odsłania się młodzieńczym oczom? Smut­
ny i mroczny, czy solidny i bezpieczny? Zna­
mienne, że w pracach tych pokazano raczej ten 
drugi obraz bytowania — jasny i szczęśliwy jako 
coś zupełnie naturalnego. Ani słowa o eryniach, 
„żywiołach chęci, które jeszcze są w wojnie” 
(Mickiewicz).

Brak realizmu u młodocianych wizjonerów? 
Podejrzewam, że namalowane z pedanterią obraz­
ki szczęśliwej egzystencji, nie zakłócanej kata­
strofami na podobieństwo lemowskich, są ukrytą 
repliką na dzisiejsze niepokoje, konflikty i na­
pięcia polityczne. Uderza też w tym „filmie” roz­
taczającym obraz „mojego miasta”, czyli Gdań­
ska od Stogów po Brętowo, doszukiwanie się 
piękna w sztuczności, w sztucznych warunkach 
stwarzanych przez człowieka:

„Pod ziemią coś huczy, to samochody gigantyczne 
napędzane turbinami elektrycznymi i gazowymi ciągną 
w tunelach aż za Gdańsk... Po chwili wjeżdżam samo­
chodem na wspaniałą autostradę łączącą Gdańsk ze 
Stogami, która biegnie nad samym morzem. Nie ma 
obawy, że staniemy się ofiarą jakiegoś wypadku, gdyż 
wysokie krawężniki ze sztucznych tworzyw odbijają 
wehikuł i nie pozwalają nam stoczyć się po wysokim 
nasypie”.

Autorzy wypracowania „Moje miasto w roku 
2000” dostrzegają więcej przykładów idealnego 
porozumienia między umysłem a rzeczywistością. 
W Gdańsku bowiem są

„wspaniałe urządzenia, które nie pozwalają zanie­
czyszczać powietrza, wszystkie — nawet te najdrobniej­
sze — zakład5' trójmiasta, zostały unowocześnionej), 
na dworzec gdański przychodzą pociągi wyłącznie jed- 
noszynowe... Niedaleko Gdańska rozpoczęto budowę 
stacji, która będzie przyjmowała statki kosmiczne (sic!), 
jąko że dwa dni temu ogłoszono komunikat, że pierw­
sza polska wyprawa na Księżyc powiodła się” .

Jasne, pobyt w wymarzonej epoce byłby nie­
znośny, gdyby nie program kosmiczny, stanowiący 
ośrodek twórczych zapędów.

Młodzież usiłuje więc znaleźć właściwe słowa 
dla nowych sytuacji, które również trzeba kreo­
wać m. in. w domu wypełnionym robotami, me­
chanizmami „wyższego rzędu”. Pokoje są prze­
ważnie puste, meble schowane w ścianach, wy­
starczy nacisnąć odpowiedni guzik, by kompu­
tery natychmiast włączyły się do pracy. A więc 
kilkupokojowe mieszkanie, mąż pracujący (5—6 
godzin dziennie), dwoje dzieci, najwyżej troje, 
uporządkowana i spokojna egzystencja — tak 
właśnie ma wyglądać w 2000 roku życie 45-let- 
nich gdańszczanek, dziś 16-letnich dziewcząt. Nie­
które pragnienia wzruszają swoim minimalizmem:

„Nigdy nie ma kłopotów z wodą, ani z gazem, dzieci 
i łatwości dostają się do szkół”.

Cóż odzwierciedla się w tych dziecięcych „pro­
gnozach”? Rozsmakowanie się w ekspansji tech­
niki.- Jakże wiele mówi zwierzenie:

„Bardzo długo czekałam na rok 2000, ciekawa byłam, 
jak daleko posunie się technika”.

Spijmy spokojnie, ktoś za nas marzy, martwi 
się o to, by przed Gdańskiem rysowała się wspa­
niała przyszłość.

Stanisław PESTKA

Gdy matka-Polka obliczyła, ile czasu trwa jej 
praca domowa łącznie ze staniem w kolejkach, 
czekaniem na tramwaj i gotowaniem pracochłon­
nych potraw, kiedy nie ma mięsa — wówczas 
okazało się, że matka-Francuzka bije ją na 
głowę. W kraju potomków Gallów, gdzie w co 
trzecim domu jest dobrze zaopatrzony sklepik, a 
w co drugim mieszkaniu komplet urządzeń mecha­
niczno-elektrycznych, matki harują więcej niż w 
naszej ojczyźnie na dorobku. Gdyż nie kolejki w 
Sklepach i prymitywna organizacja prac domo­
wych są głównymi złodziejami ich czasu, ale z u- 
pelme coś innego. Coś rozkosznego, cza­
rującego, uwielbianego, pępek świata XX wieku 
— dzieci. A ponieważ Francuzki są jeszcze bar­
dziej niż Polki zwariowane na punkcie swoich po­
ciech, tracą z (naddatkiem) na „dzieciokult” czas 
zaoszczędzony na szybkich zakupach i komplek­
sowej elektryfikacji kuchni.

t
i

szych miast. Kto spaceru­
je najkosztowniej wystro­
jony? Maluchy i nastolat­
ki. Najpierw funduje im 
się Zagraniczne wózki i 
śpioszki, potem zagranicz­
ne butki i spodenki, na­
stępnie zagraniczne bluzki 
i teksasy. Matka-iekarz 
zagoniona na półtora eta­
tu z dyżurami — ładuje na 
córeczkę tergalową spód­
niczkę. Matka - sprzątacz­
ka, tyrająca na dwóch po­
sadach, wpycha na synka 
zamszową kurtkę...

Zajrzyjmy do mieszkań. 
Na prace domowe, w ro­
dzinach z dwojgiem dzieci, 
kobieta zużywa dziennie śre 
dnio (licząc z niedzielami): 
u nas 5,5 godziny, podob­
nie w Bułgarii, Jugosławii, 
ZSRR i NRD; we Francji 
i w NRF 6,2 godziny, w 
Czechosłowacji aż 6,7 go­
dziny. Na naszej wsi, mi­
mo zmechanizowania wie­
lu prac w gospodarstwie i 
wyposażenia mieszkań w 
elektryczność — gospody­
nie harują dziś dłużej niż 
kiedykolwiek. Bowiem w 
ślad za techniczną cywili­
zacją wdarł się pod tzw. 
strzechy model życia, któ­
ry wymaga, aby dziecko 
było wystrojone, wybred­
nie karmione i „oszczędza­
ne”, czyli trzymane z dala 
od prac domowych. Wpra 
wdzie wiejskie dziecko by 
lo bardzo dłng^-paria&e«»^ 
i cieszymy się, że wresz­
cie stosunek do niego się 
zmienił. Ale zmiany poszły 
za daleko.

Ci ZY przejawia się w 
' tym tylko zaślepiona 

miłość matczyna? A może, 
wbrew pozorom, kult dziec 
ka wchodzi do modelu łat­
wizny życiowej, jako u- 
sprawiedliwienie dla mat­
czynego profesjonalnego le 
nistwa i braku ambicji 
„stania się kimś?”.

„Dobro dziecka wyma­
ga”, aby matka rzuciła pra 
cę — i faktycznie, po wy­
czerpaniu płatnego urlopu 
macierzyńskiego, rzuca ją 
około 30 procent pracow­
nic fizycznych i kilkana­
ście procent umysłowych. 
„Dobro dziecka” nie zezwa 
la, aby matka podjęła śię 
samodzielnego odcinka ro­
boty, na którym nie da 
się raz na zawsze 
zamknąć pracy w sa­
kramentalnych ośmiu go­
dzinach. „Dobro dziecka” 
nie zostawia matce czasu 
na uzupełnienie wykształ­
cenia, na zdobycie dyplo-

Po tfgodnaswej wąski®
g.f' ILANS trzech lat, które u- 

płynęły od agresji Izraela na 
kraje arabskie nie jest pociesza­
jący. Sytuacja na Bliskim Wscho­
dzie daleka jest od pokoju, nie 
ma bowiem bliskich perspektyw 
na polityczne rozwiązanie proble­
mu, o tym zaś, jak rzutuje ona 
na wewnętrzne stosunki krajów 
uwikłanych w konflikt, świadczą 
wymownie echa 3 rocznicy wy­
buchu wojny 5-dniowej. Otóż w 
krajach arabskich przebiegła ona 
stosunkowo spokojnie w poczuciu 
wzajemnej solidarności wobec a- 
gresora i świadomości, że jego 
awanturnicze poczynania nie u- 
ehodzą mu już bezkarnie, co jest 
niewątpliwym skutkiem pomocy 
dla krajów arabskich ze strony 
Związku Radzieckiego. Zupełnie 
inaczej natomiast przebiegała ta 
rocznica w Izraelu, którego poli­
tycy wygłosili z tej okazji całą 
serię wojowniczych przemówień, 
zawierających oskarżenia pod a- 
dresem wszystkich prawie krajów 
nie wyłączając USA, które do tej 
pory nie zdecydowały sie jeszcze

mu wykwalifikowanego ro 
botnika lub mistrza. Dla 
„dobra dziecka” szef pa­
trzy przez palce na spóź­
nienia i zwolnienia pra­
cownicy, a społeczeństwo 
nie rości pretensji, gdy 
wykształcona na jego 
koszt pani inżynier, za­
miast pilnować hali pro­
dukcyjnej, drepce dookoła 
garnków. „Dobro dziec­
ka” to alibi dla zaniedba­
nia obowiązków służbo­
wych i własnego wyglądu, 
dla rezygnacji z trudniej­
szych celów. Ofiarą kultu 
pada matka — a co na 
nim zyskuje dziecko?

Dziecko też traci. Popu­
larnie mówiąc — wycho­
wuje się na egoistę i sobie- 
panka.

Tak zwane trudności z 
synami i córkami nie ma­
ją nic wspólnego z odej­
ściem kobiet do pracy za­
wodowej. Przeciwnie, wie­
lokrotne badania u nas, 
w innych krajach europej­
skich i w USA potwier­
dziły, że na dodatni wpływ 
wychowawczy może liczyć

głównie matka osiągająca 
powodzenie zawodowe i 
rozwijająca własną osobo­
wość. Na ogół tylko ona 
gotowa jest przekazać 
dziecku szacunek dla pra­
cy, pobudzić jego ambicje 
w szkole, nauczyć je myś­
leć kategoriami dobra spo­
łecznego, a nie czubka wła 
snego nosa. Obojętne przy 
tym, czy będzie to matka- 
profesor uniwersytetu, czy 
matka-brygadzistka przo­
downik pracy. Jedyny wa­
runek — to zerwać z u- 
bóstwianiem i ofiarami, 
traktować dziecko jako za­
datek na człowieka z por­
cją trudów, obowiązków, 
radości i miłości stosowną 
do jego wieku i sił, ale i 
proporcjonalną do obcią­
żenia dorosłych członków 
rodziny

EBY obsypać pociechy 
kosztownymi podar­

kami — trzeba samemu 
wyrzec się nie jednego, a 
przede wszystkim wolnego 
czasu, który idzie na do­
datkowe zarobki. Tak pow 
staje paradoks: im więcej 
ładuje się w synów i cór­
ki drogich zabawek i łasz­
ków, tym mniej daje im 
się z siebie. Mniej kontak­
tu, czułości, rozmów, wy­
chowania. Dzieci, obdarza­
ne ponad miarę, są zara­
zem pozbawione tego, co 
im się bezpośrednio należy 
— bliskości i zaintereso­
wania rodziców.

„Dzieciokult” zaprze­
cza więc sam sobie i mo 
że nawet często jest pa­
rawanem dla ukrycia ro 
dzicielskiego egoizmu.

IRENA FRĄCKOWIAK

Rozmowy w niedzielę

Po ziemi nie chodzą
ani aniołowie, ani diabły

Rozmawiam z Tadeu­
szem Janczarem o jego 
nowym filmie „Znaki na 
drodze”. Gra tam postać 
ciekawą: człowieka, któ­
ry po kilkuletnim pobycie 
w więzieniu obejmuje po­
nownie pracę. Jest to pra­
ca kierownika techniczne­
go bazy transportu na 
wielkiej budowie.

— Nie usiłowałem go 
bronić. Najprawdopodob­
niej siedział zasłużenie. 
Może przyczynił się do te 
go fatalny zbieg okolicz­
ności, bałagan, zrzucanie 
odpowiedzialności jeden 
na drugiego? Nieważne. 
Przychodzi do pracy (od 
tego zaczyna się film) i za 
staje identyczne warunki, 
za które cierpiał. Moim 
zdaniem, jeśli nie jest ty­
pem recydywisty, ale myś 
li prawidłowo, to drugi 
raz nie podejmie ryzyka 
przymykania oczu, zanied­
bań, kombinacji. Tym bar­
dziej, że w dobrze funkcjo 
nującej bazie tego typu, 
gdy wszystko gra, kierow­
cy naprawdę mogą nieźle 
zarobić.

— Dlaczego więc kombinują?

— Paradoksalne, ale w 
wielu przypadkach jest to 
rodzaj nawyku myślowe­
go, że kombinowanie po­
płaca. Czasem naśladowni­
ctwo, brak wyobraźni, o- 
pacznie rozumiana fanta­
zja...

O tych właśnie proble­
mach mówi nowy film 
Andrzeja J. Piotrowskie­
go, w którym Janczar 
kreuje główną rolę. Jest 
to film typu „produkcyj- 
niak” cieszący się złą sławą 
sztampy i nudy. Tę złą

na dostawy „Phantomów” — sa­
molotów tak mocno pożądanych 
przez izraelskie jastrzębie.

Ta aktywność polityków izrael­
skich ujawniona w 3 rocznicę na­
paści na kraje arabskie nie wy­
nika jednak wyłącznie z ich wo­
jowniczego ducha. Wywołana ona 
została faktem, że dziś — w trzy 
lata po „błyskawicznym sukcesie”, 
jak to się kiedyś chełpiono — 
Izrael walczyć musi już nie tylko 
na froncie wojskowym, ale i na 
frontach polityki zagranicznej,

rządu jest słuszna. Obecna sytua­
cja odbija się wreszcie ujemnie na 
gospodarce Izraela podporządkowa 
nej celom wojennym, obciążającym 
ludność ogromnie pod względem 
finansowym. W kraju tym, z każ­
dego tysiąca dochodu płaci się 40 
procent bezpośrednich podatków, 
a ceny samochodów, czy telewi­
zorów są trzykrotnie wyższe niż 
w państwach Europy zachodniej.

Poza tym wszystkim zaś, Iz­
rael ponosi również straty na po­
lu militarnym i to najbardziej

Bilans trzech lat
wewnętrznej I w gospodarce. Izo­
lacja Izraela w polityce zagrani­
cznej sprawiła, że dziś już ani 
Francja, ani nawet Wielka Bry­
tania, nie mogą być zaliczane do 
przyjaciół rządu tego kraju i że 
spośród 4 mocarstw ich sojuszni­
kiem pozostały jedynie Stany 
Zjednoczone. Ta izolacja wywarła 
określony wpływ na trudności 
wewnątrz Izraela, gdzie coraz ob­
ficiej podnoszą się głosy wątpli­
wości co do tego, czy polityka

wprowadza w wściekłość tych, 
którym wydawało się, że siłą na­
rzucą swoją politykę krajom a- 
rabskim. Że ta wściekłość znaj­
duje szczególny wyraz w werbal­
nych atakach na Związek Ra­
dziecki, nie może nikogo dziwić, 
rząd ZSRR nie ukrywa bowiem, iż 
udziela pomocy w sprzęcie woj­
skowym krajom arabskim i nie 
jeden raz przestrzegał polityków 
izraelskich, wskazując, że droga 
awantur wojennych nie jest wła-

passę filmów osadzonych 
w realiach produkcyjnej 
codzienności przełamał do­
skonały film Henryka 
Kluby „Chudy i inni”. O- 
becnie pochwalić również 
można „Znaki na drodze”, 
głównie dzięki poprowa­
dzeniu postaci bohatera 
przez Tadeusza Janczara.

— Nie przesadzajmy. 
Na rezultat złożyła się pra 
ca wielu osób. Nie tylko 
aktorów. Bałem się, by 
nie wyszła postać szele­
szcząca papierem, bo wte­
dy cała wymowa filmu 
wzięłaby w łeb. Ostatecz­
nie po ziemi nie chodzą 
ani aniołowie, ani diabły, 
ale ludzie, a ludzi nie moż 
na przedstawiać tylko za 
pomocą bieli i czerni.

Tadeusza Janczara pa­
miętamy ze znanych fil­
mów jak: „Piątka z ulicy 
Barskiej”, „Pokolenie", 
„Kanał”. Grał tam typy 
młodych, straceńczych bo­
haterów. Straceńczych, bo 
takie były czasy. Dziś jaH 
ko aktor w pełni dojrzały, 
po przerwie w intensyw­
nej pracy aktorskiej, po­
wraca do filmu tworząc 
postacie odmienne: mniej 
efektowne w swej drama­
turgii, lecz równie auten­
tyczne.

— Panie Tadeuszu, co pan 
myśli o gwiazdorstwie? To 
znaczy, o fakcie, że niektó­
rzy aktorzy czy aktorki staią 
się nagle osią zainteresowania 
publiczności? Na przykład Ja­
mes Dean czy Marylin Mon­
roe w USA, Cybulski u nas. 
Nie jest to wyłącznie sprawa 
talentu, prawda?

— Są to silne indywi-. 
dualności. A przy tym 
trafiające w zamówienie 
społeczne. To znaczy po­
kazują przez swoje myś­
lenie, postawę, styl bycia 
taki typ człowieka, który 
jest w danej chwili społe­
czeństwu bliski. A nawet 
czasem wyprzedza jego 
tęsknoty, przeżycia i zaji 
mowane postawy w okre­
ślonych układach społecz­
no-obyczajowych. Bohater 
— gwiazda działa zazwy-i 
czaj w sytuacji doprowa­
dzonej do granic prawdo­
podobieństwa, w sytuacji 
krańcowej. Stąd jego osa-: 
motnienie, skłócenie z oto­
czeniem, ale nie bierność. 
Przeciwnie — aktywność 
i konsekwencja w działa­
niu. Taka postawa budzi 
na ogół sympatię i podziw 
po drugiej stronie rampy, 
po stronie widza.

Ewa Berberyusz

Muzeum Salvadora Dali
Hiszpański malarz Sal- 

vadore Dali zamierza u- 
tworzyć w swym rodzin­
nym mieście katalońskim 
Figueras muzeum swego 
imienia. Placówka ma być 
finansowana z honora­
riów, które Dali otrzymu­
je za audycje reklamowe 
czekolady we francuskiej 
TV. Jego najniższe hono­
rarium wynosi 10 tys. do­
larów za minutę progra-' 
mu.

ściwym środkiem do rozwiązywa­
nia spornych problemów. Tak 
więc, chociaż Izrael pije dziś pi­
wo, którego sobie nawarzył, nic 
nie wskazuje na to, by politycy, 
dzierżący ster władzy w tym kra­
ju, zamierzali zmienić swoją tak­
tykę. Nie chcą oni wyciągnąć 
żadnego wniosku z faktu, że 
mało kto już na świecie po­
piera ich poczynania, j zamiast 
tego — żądają, by świat zmienił 
swój stosunek do nich, by uznał 
ich punkt widzenia.

Trudno w tej chwili przewi­
dzieć, jak długo jeszcze sytuacja 
na Bliskim Wschodzie pozostanie 
napięta, nie ulega jednak żadnej 
wątpliwości, że zamiary rozwią­
zania jej -przy pomocy siły nie 
mają najmniejszych perspektyw. 
Izrael wcześniej czy później bę­
dzie musiał zrozumieć, że uregu­
lować ją można tylko w drodze 
rozmów, a do nich dojść może 
dopiero po wycofaniu się izrael­
skich oddziałów z zagarniętych 3 
lata temu terytoriów. Tak, jak to 
przewiduje rezolucja Rady Bez­
pieczeństwa z listopada 1967 r.

JerMATUSZKIEWICZ
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PODRÓŻ trwała już 
parę tygodni. Jecha­
li z kresów przez 

całą prawie Polskę Wo­
jenne zniszczenia pokry-

Czy współczesna Polska 
jest krajem ujednolico­
nym na wzór owych no­
woczesnych dzielnic miej­
skich, które się powtarza­
ją z zadziwiającą monoto­
nią w Łodzi i w War­
szawie, w Katowicach i 
w Gdańsku, nie mówiąc 
już o tym, że podobne 
dzielnice spotkam w Buda 
peszcie i w Pradze? — 
spytał mój przyjaciel, czło 
wiek, jak rzekłem przed 
tygodniem, obdarzony pew 
nym talentem literackim 
oraz związanym z tym po 
czuciem stylu. — Na szczę 
ście, nie. Na szczęście, za­
bójcza dla ludzkiej indy­
widualności monotonia, o- 
we fabryczne powtarza 
nie jednego wzorca, a nie 
tworzenie wciąż no­
wych form, jeszcze w Pol­
sce nie zaszła tak daleko. 
Szczególnie milą memu ser 
cu jest polska prowincja. 
Nigdy nie zapomnę ma­
lowniczych wsi Sądeczczyz 
ny, solidnych budowanych 
z wapienia wsi opolskich, 
czy zgrabnych domów Pod 
hala, świadczących o nie­
przeciętnym poczuciu har­
monii wśród górali. Ostat 
nio zaś, jako że na Wy­
brzeżu jestem od niedaw­
na — ciągnął mój przy­
jaciel, machinalnie przerzu 
cając stronice programu te 
atralnego — odkrywam aro 
mat i niepowtarzalny urok 
wsi pomorskich. Na przy­
kład, niedawno byłem we 
wsi o nazwie tak wdzięcz 
trej dla polskiego ucha i 
tak bliskiej dla serca, że 
już sama nazwa m.oże wy 
pełnić naszą wyobraźnię 
bez reszty. Milobądz — mi 
lym bądź! ‘

Otóż wyobraź sobie 
czym jest Milobądz. — Su 
rowe czerwone domy, zda­
je się stworzone z sa­
mej ziemi, co rozgorzaw­
szy wielkim ogniem już 
została czerwona na zaw­
sze. Domy te siadły na wy 
deptanych podwórzach jak 
kokosze z rasy karmazy­
nów: wprost, bez wyso­
kich podmurówek i bez 
ganeczków nav:et. Na za­
pleczu domów płynie wąs­
ka rzeczka o wodzie lek­
ko brązoiuawej, co wska­
zywałoby na obecność tor 
fów. Z a rzeczką, za nis­
kim murem okalającym za 
drzewiony placyk, stoi koś

wała wiosenna zieleń. Po­
ciąg zatrzymywał się co 
jakiś czas i stał godzina­
mi, dając pierwszeństwo 
transportom wojskowym.

ciółek w owym — tak cha 
raktery stycznym dla sta­
łych wiejskich budowli sa 
kralnych — stylu: trochę 
przyciężkawym, a prze­
cież harmonijnym i bez­
błędnym w proporcjach. 
Kościółek ma wieżę, co 
■rzeczywiście jest wieżą, a 
nie szpicem kłującym nie­
bo; wieżę okleja, niczym 
łuska rybę, ciemna da­
chówka. gontowa, samo 
wieńczenie jest łagodne 
jak pomorskie wzgórza.

Gdy wyjdziesz z kościół 
ka roztacza się przed tobą 
inny widok; widzisz .lekko 
miasteczkowe domy, te już 
są otynkowane, uliczka 
jest ciężkawa, ma jednak 
swój rytm, swoją bryłę, 
której nie spotkasz gdzie 
indziej.

— Tak, prowincja nasza 
ma jeszcze swą twarz i 
swoje jasne czyste oczy — 
podjął mój przyjaciel. — 
Potrafi przemawiać swym 
niepowtarzalnym i jakże 
konkretnym językiem, cze 
go, na przykład, nie moż­
na rzec o współczesnej 
sztuce. Ostatnio byłem — 
ciągnął mój przyjaciel 
wskazując na program te­
atralny — na głośnej sztu 
ce Becketta „Czekając na 
Godota”. Sztuka mówi o 
sprawach zasadniczych, a 
uńęc o sprawach, które z 
racji mych zainteresowań 
literackich są mi bliskie — 
o sensie naszego istnienia, 
czy może raczej o tym, 
że na gwałt tego sensu po 
szukujemy.

Sztuka Becketta przypo­
mina mi współczesne blo­
ki mieszkalne, gdzie dążę 
nie do jasności i prostoty 
stało się w realizacji — 
monotonią. Przyznam 
się ze wstydem, że nu­
dziłem się na tej sztuce, 
której autor tak dalece 
był uporczywy w owym 
jednym tonie, że wyglą­
dało, iż chce myśleć za 
mnie. Zbyt też był pewny 
swojej racji, czego nie mo 
gę powiedzieć o sobie.

No bo kto mi może za­
ręczyć, że nie spotkam swe 
go Godota, na przykład, 
w Miłobądzu? Jak mam 
więc patrzeć na sztukę, 
której autor jest święcie 
przekonany, że się to nig­
dy nie zdarzy?

Zbigniew ZAKIEWICZ

Wreszcie już na północy — 
pod Malborkiem — utk­
nął na dobre.

— Dalej nie jedziemy! 
Uszkodzone tory. Wysia­
dać!

— Na tym pustkowiu? 
A jak my tu będziemy 
zyć?

Ociągali się. Kobiety po 
płakiwały. Porządkowi 
oraz milicjanci z opaska­
mi na rękach tłumaczyli, 
prosili. Ziemia tu dobra. 
Wybierzcie sobie gospo­
darstwa. Przyzwyczaicie 
się...

Wreszcie podróżni zaczę­
li powoli wyładowywać 
swoje tobołki z odzieżą i 
zapasami żywności. Niektó 
rzy przywlekli ze sobą na 
wet wozy i konie. Powprzę 
gali je, załadowali doby­
tek i zaczęli się zbierać 
do nowego etapu jazdy w 
nieznane. Wskazano im dro 
gę. Ruszyli w kierunku 
Nowego Dworu. Z obawą, 
ale i z ciekawością patrzy 
li na monotonną, żuławską 
równinę, na której rosło 
więcej chwastów niż zbo­
ża.

Pochód był w przeważa­
jącej części babski, chło­
pów jak na lekarstwo. Kil 
kunastoletnia Marysia, któ 
rej bracia nie zdążyli je­
szcze wrócić z wojny, prze 
bywała tę podróż tylko z 
matką, korzystając z opie­
ki i pomocy swojaków. 
Nadrabiała miną, próbu­
jąc żartować, ale nie mniej 
niż inne kobiety bała się 
dochodzących z daleka od­
głosów wystrzałów, pocis­
ków porzuconych w ro­
wach, a jeszcze bardziej 
niemieckich band, o któ­
rych powtarzano niesamo­
wite wieści.

W miarę jak posuwali 
się naprzód tabor powoli 
topniał. Część podróżnych 
zatrzymywała się w opu­
szczonych gospodarstwach, 
napotykanych po drodze. 
Główna grupa dotarła aż 
do wsi Maryno wy i tu 
została. Ktoś ostrzegł, że 
dalej na polach stoi wo­
da.

Był koniec maja 1945 
roku.

Zgnilizna. Brud. Wieczo­
rem plaga komarów Znisz 
czone budynki i brak pod 
stawowego sprzętu. Ta 
część Żuław nie została 
wprawdzie zalana wodą, 
ale wybujałe trawy i chwa 
sty na polach, po których 
buszowały stada myszy, 
także nie stanowiły we­
sołego widoku. Woda w do 
datku była jakaś czerwona 
i niezdatna do picia bez 
przegotowania. Załamywali 
się nawet starsi, doświad­
czeni gospodarze. Kobiety 
ze smutkiem witały pierw 
sze wschodzące słońce.

— Ludzie, my tu pogi-

niemy... Nie damy rady 
tej ziemi gołymi rękami. 
Jej i konie nie zmogą...

Gdy minęło pierwsze o- 
arętwienie, nieliczna gru­
pa męzczyzn zabrała się 
z ciężkim sercem do łata­
nia dziur w dachach i 
podłogach, a kobiety do 
chędożenia mieszkań i za­
biegów o codzienną stra­
wę. Wkrótce z pomocą po 
śpieszył im PUR, powo­
łany przez polskie władze 
ludowe.

Długo wlokły się 
pierwsze dni. Oży­
wienie nastąoiło 

wraz ze żniwami. Nie po­
ra przecież na melancho­
lię, kiedy wszystko na po­
lach dojrzewa i trzeba 
szybko zebrać to, co się 
na nich utrzymało i co 
może się przydać w gos­
podarstwie. Do pracy wy­
szli wszyscy, również ko­
biety, a wśród nich Ma­
rysia, która wraz ze starą 
matką zajęła gospodarstwo 
pośrodku wsi. Kiedy tak 
pracowały, dróżką prowa­
dzącą obok ich pola prze­
chodził pewnego dnia mło 
dy chłopiec, syn osadników 
z gospodarstwa położone­
go samotnie w polu.

— Szczęść Boże! — po­
zdrowił żniwiarki starym 
obyczajem.

Dziewczyna, równie jak 
do pracy skora do rozmo­
wy, nie poprzestała na 
zdawkowej odpowiedzi. U- 
śmiechnęła się zalotnie.

— Ładnie to tak spacero­
wać w same żniwa? Do 
pomocy prosimy!

Chłopiec niemniej był o- 
brotny w języku i wkrót­
ce rozmawiali oboje jak 
starzy znajomi.

Tym chłopcem był 
jeden z najlepszych 
dzisiaj gospodarzy we 
wsi Lasowice Małe w 
powiecie malborskim, 
Tadeusz Zawadzki, a 
przedsiębiorczą dorod­
ną dziewczyną — jego 
żona Maria, teraz już 
matka dwojga doro­
słych dzieci.

Za furtką zagrody z na 
pisem „Sołtys” i „Przo­
downik ochrony roślin”, po 
lewej stronie podwórka 
pracuje przy wykopach 
pod nowy budynek syn go 
spodarzy — Roman. Ma 22 
lata i podobny jest z uro­
dy do matki. Razem z nią 
pokazuje mi gospodarstwo, 
które rodzice wymienili 
za poprzednie — w Mary- 
nowach — w 1952 r.

Idziemy przede wszyst­
kim do obory. Na niej 
również widnieje tablicz­
ka z napisem, przyciągają 
cym wzrok każdego przy­
bysza. Za oborę tę Tade­
usz Zawadzki zdobył w 
1968 r. „Złotą Wiechę” w 
wojewódzkich eliminacjach
O Dokończenie na str. 6

Półgłosem

Milobądz, czyli miłym bądź...

*— Nam... hm! Jeżeli wo­
lisz to — mnie. Udi, zro­
zum, że ja przyznaję ci ra 
cję, może i sam zająłbym 
takie stanowisko, jak ten 
starszy pan, gdybym znał 
sprawę i wiedział, że jest 
beznadziejna. Ale ponie­
waż jest inaczej, ponie­
waż ten twój łakomczuch 
może to załatwić, a pani 
Mayling utopiłaby ją w 
czekoladzie, choć jest ską­
pa, to mnie denerwuje, że 
ludzie tchórzą na dźwięk 
tego jednego słowa, wiesz 
jakiego.

— Ty jesteś jakiś taki... 
trochę średniowieczny, ta­
ki... rycerski... To bardzo 
ładne, ale... nieżyciowe.

— Może ci się uda stępić 
ostrza moich wad, ale wąt 
pię czy będziesz mogła wy 
korzenić ze mnie to, z cze­
go jestem dumny.

Zapadła chwila milcze­
nia między nami i nagle 
targnęła mną myśl po pro­
stu śmieszna:

es Ą » kogóż to ja w tej

chwili kopię kruszę? O 
starą, skąpą, zrzędną Niem 
kę, którą znam zaledwie 
trzy miesiące i w stosun­
ku do której nie mam żad 
nych długów wdzięcz­
ności?

— Udi — rzekłem głoś­
no — spójrz na tę sprawę 
z innego punktu widzenia: 
czy wyobrażasz sobie, jak 
bym walczył, gdyby cho­
dziło o ciebie?

Nigdy nie przewidywa­
łem czegoś podobnego: 
Truda pochyliła głowę na 
moje ramię, z początku my 
ślałem, że to po prostu ot! 
taki czuły gest, a tymcza­
sem jej łzy popłynęły 
ciurkiem po moim pła­
szczu.

— Nie płacz! Nie masa 
czego. Każdy mężczyzna, 
choćby był stokroć brzyd­
szy ode mnie tę jedną ce­
chę powinien mieć i dla 
tej jednej cechy kobieta 
może najbrzydszego męż­
czyznę pokochać.

— Ja... wiem... masz ra-
ęję, alg ja płaczą, £•*»• ta?

ki emu jak ty... nie docho­
wałam dziewictwa!

— Nooo... — pomyśla­
łem — tu już chyba nie 
ma mowy o „rozpracowy­
waniu’? Takich skrupułów 
nie miewają pracowniczki 
kontrwywiadu...

— Nie myśl o tym — 
powiedziałem. — Nigdy ci 
nie dam tego odczuć, bo 
tak po prawdzie... sam nie 
wiem, w czym dziewica 
ma być więcej warta. Twój 
pierwszy mężczyzna był 
nic nie wart, drugi znacz­
nie więcej, a ja się posta­
ram, żeby ci zasłonić i 
tych co byli i tych, którzy 
są wokół ciebie.

— To już się stało — 
szepnęła. Ja już jestem 
twoja od stóp do głów.

Znów upłynęła chwila 
milczenia, podczas której 
łzy nie przestawały płynąć 
po moim płaszczu. Wresz­
cie Truda podniosła zapła­
kane oczy:

— Czy zechcesz się 
przedstawić mojemu sze­
fowi?

A kto to taki?
—- Nie wiesz?
— A skąd mam wie­

dzieć
— Generał Koenig.
— Możliwy to jakiś czło 

wiek?
• m Czy j* wiem? Ja go

lubię, choć bardzo suro­
wy. A u nas obowiązuje 
meldować już narzeczeń- 
stwo, bo... sam rozumiesz, 
istnieje balotaż, choć tyl­
ko jednoosobowy. Ja wła 
ściwie nie podlegam niko­
mu tylko Koenigowi, a on 
to już tylko wodzowi, ale 
gdybyś tej formalności nie 
dopełnił, to musielibyśmy 
ukrywać się nawet z naszą 
miłością, a cóż dopiero z 
narzeczeństwem...

— Kiedy to zrobić?
— Kiedy zechcesz. To 

zależy tylko od ciebie. Ja 
mogę tylko urzędowo za­
powiedzieć twoją wizytę, 
przecież jestem jego se­
kretarką.

— Dobrze, więc może 
jutro w czasie przerwy 
między wykładami?

— O! To wygląda na 
pośpiech?

— Masz mi go za złe?
— No... nie — szepnęła 

— wręcz przeciwnie...
Dojechaliśmy na miejsce, 

kierowca odsunął we­
wnętrzną szybę i kiedy 
płaciłem, zapytał:

— Tu też zaczekać?
Spojrzałem na Trudę py 

tająco, ale ona uśmiechnę­
ła się i odpowiedziała:

— Owszem, ale na pań­
skie ryzyko, bo tu napraw

Wielki Młyn w Gdańsku
Fot. Wł. Nieżywiński

W Gdańsku wzmaga się 
ruch wycieczkowy, przy­
bywają już letni turyści 
tak z kraju, jak i z zagra­
nicy. Wielu z nich udaje 
się statkami Żeglugi Gdań 
skiej na Westerplatte mi­
jając po drodze twierdzę 
w Wisłoujściu. Niestety, 
często się zdarza, iż prze­
wodnicy omawiając z oży­
wieniem rozwój portu 
gdańskiego oraz stoczni, za 
pominają o niej wspomnieć 
we właściwej chwili i czy 
nią to dopiero minąwszy 
sam obiekt. A szkoda. Po 
niezbędnym zagospodaro­
waniu, wprowadzeniu uza­
sadnionej tematycznie eks 
pozycji muzealnej, mógłby 
się on stać jednym z naj­
bardziej atrakcyjnych
miejsc na szlaku wyciecz­
kowym. Zresztą i obecnie 
już zasługuje na zwiedze­
nie.

Twierdza stanowi bo­
wiem jeden z najciekaw­
szych obiektów zabytko­
wych Gdańska zarówno 
ze względu na swoje wa­
lory architektoniczne, jak 
również bardzo bogate tra 
dycje historyczne. W jej 
dziejach można wyraźnie 
wyróżnić dwa okresy i od 
powiadające temu odmień 
ne jej funkcje. Do 1815 ro 
ku Wisłoujście zajmowało 
jedno z podstawowych 
miejsc w systemie obrony 
portu i całego miasta. Jed­
nocześnie najwyższy punkt 
fortalicji — wieża zwana 
Latarnią, spełniała funkcję

dę nie wiemy, ile czasu 
przyjdzie nam spędzić.

Na schodach do „pani 
von Struvesdorf” Truda za 
trzymała mnie i powie­
działa:

— Muszę cię pocałować 
za to...

— Mniejsza o to, za co, 
szkoda tylko, że z musu...

— A więc nie „muszę” 
tylko „chcę”, a chcę dlate­
go, że jesteś... no, taki ja­
ki jesteś!

— Bardzo dokładnie to 
wyraziłaś...

Pocałunek trwał znowu 
dotąd, aż gdzieś skrzypnę­
ły jakieś drzwi — Truda 
oderwała się ode mnie z 
tym swoim demonstracyj­
nym westchnieniem...

Wreszcie stanęliśmy pod 
drzwiami pani Struvesdorf.

— Które z nas referuje 
sprawę? — zapytałem.

— Ty zaczniesz, a jeżeli 
nie zostaniemy od razu 
wyrzuceni za drzwi, jak na 
Tempelhof, to w pewnej 
chwili ja przejmę sprawę 
w swoje ręce. Oczywiście, 
ani słowa o tym, jak nas 
przyjął szwagier pani May­
ling! Dzwoń!

. (fi. "ń* nĄ

sygnalizacyjną, wskazując 
statkom właściwy tor wod 
ny i wejście do portu. Po­
stępujące na przestrzeni 
wieków zmiany hydrogra­
ficzne odsunęły twierdzę 
od brzegu morskiego i o- 
graniczyły w XIX wieku 
jej pierwotne zadania. Wła 
dze pruskie przekształciły 
ją wtedy w więzienie po­
lityczne, w którym przeby 
wało wielu znanych patrio 
tów i działaczy społecz­
nych, jak również robotni­
ków demonstrujących w 
obronie swych praw.

Pierwsze wzmianki o ist 
nieniu przy ujściu Wisły 
umocnień pochodzą jeszcze 
z okresu bezprawnych rzą­
dów krzyżackich. Doku­
menty wskazują, że w la­
tach 1379—1382 znajdowa­
ła się tam bliżej nieokreś­
lona drewniana budowla 
broniąca wejścia do portu. 
Jej załoga musiała także 
regularnie obserwować i 
wytyczać nurt rzeki, aby 
na bieżąco określać tor dla 
statków oraz dbać o za­
pewnienie odpowiedniej sy 
gnalizacji. W XV wieku 
Rada Miejska uznała, iż 
drewniane umpenienia nie 
mogą już dłużej spełniać 
właściwie swej funkcji i 
zaczęła dążyć do ich 
generalnej przebudowy. 
Sprzyjała temu pomyślna 
sytuacja miasta po inkor­
poracji Prus do Polski, po 
zakończeniu wojny 13-let- 
niej z Krzyżakami i uzy­
skaniu licznych przywile­
jów od Kazimierza Ja­
giellończyka.

Ożywiony ruch statków 
(około tysiąca rocznie) zmu 
szał do stworzenia w mo­
żliwie krótkim czasie od­
powiednich warunków że­
glugi, składowania towa­
rów i bezpieczeństwa. W 
1482 roku zbudowano w 
Wisłoujściu ceglaną wieżę 
o wys. około 18 m. Na jej 
szczycie płonęło wieczora­
mi ognisko pełniąc rolę la­
tarni morskiej. Wydarze­
nia polityczne, groźba no­
wego konfliktu z Krzyża­
kami, przyśpieszyły rozbu­
dowę całego systemu ob­
ronnego miasta. Wokół La 
tarni wzniesiono w 1521 r. 
drewniany blokhauz, a w 
latach 1562—63 tzw. Wie­
niec z wygodnymi stano­
wiskami dla artylerii.

W omawianym okresie 
Wisłoujście gościło dość 
często w swych murach 
królów polskich. Jednym 
z pierwszych był Zygmunt 
August, który w 1552 roku 
spędził jakiś czas w twier 
dzy. Powołana przez kró­
la w kwietniu 1561 r. flo­
ta kaperska miała swoją 
siedzibę w Gdańsku, a 
pewna część okrętów kot­
wiczyła w Wisłoujściu. W 
latach 1586—1587 zbudowa 
no wokół Latarni i Wieńca 
charakterystyczne obwaro­

wania z 4 bastionami w nai 
rożnikach. Od swego kształ 
tu otrzymały one nazwę 
fortu carre.

Ważną rolę odegrał 
Gdańsk wraz z Wisłouj- 
ściem w planach króla Zy 
gmunta III Wazy dotyczą 
cych uaktywnienia polity­
ki morskiej. Kiedy po po­
wołaniu na tron polski 
król przybył 28 IX 1587 r. 
do Gdańska zapoznał się 
już wstępnie ze znacze­
niem tej warowni. Rok 
później wyruszyły z niej 
okręty wiozące posiłki w 
związku z trwającym spo­
rem o tron szwedzki. W 
Wisłoujściu stacjonowały 
też jednostki przygotowu­
jące się do kolejnej wy­
prawy do Szwecji, jak 
również znaczna ilość stat 
ków gdańskich wspomaga­
jących te działania. Więk­
szość okrętów polskich bu 
dowano i wyposażano wte 
dy w Gdańsku, a nielicz­
ne tylko w Pucku, kotwi­
czyły zaś one w Wisłouj­
ściu. Latem 1598 r. Zyg­
munt III przebywał długo 
w samej twierdzy i nie­
które dokumenty sygno­
wał: ex statione nostrae 
ad portum Gedanensem.

Ważną rolę odegrało WI 
słoujście w wojnie ze Szwa
9 Dokończenie na str. 5
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Wiosną ubiegłego roku roz­
począł się festiwal kultural­
ny ludzi morza zainicjowany 
przez Związek Zawodowy Ma 
rynarzy i Portowców oraz 
Morskie Ośrodki Metodycz­
ne-Informacyjne w Gdyni t 
Szczecinie, Na rzucone ha­
sło udział w festiwalu wzię­
ło 216 załóg. Impreza ta przy 
czyniła się do rozpowszechnię 
nia działalności kulturalnej 
wśród marynarzy i rybaków, 
wyzwoliła szeroką inicjatywę 
w tym kierunku i spowodo­
wała wprowadzenie nowych 
form do życia kulturalnego 
i rozrywkowego na statkach.

W związku z zakończe­
niem festiwalu w czerwcu 
br., jury ogłosiło jego wy­
niki. Oto, w grupie dale­
komorskich statków rybac 
kich „Złotą Latarnię”, a 
więc najwyższe trofeum t 
nagrodę pieniężną zdobyła 
załoga trawlera-przetwór- 
ni m/t- „Cetus” z „Dałmo- 
ru”. W grupie statków 
PMH „Złotą Latarnię” o- 
trzymała załoga s/s „Nar­
wik” należącego do Pol­
skiej Żeglugi Morskiej. Na 
tomiast w trzeciej grupie 
— baz rybackich — „Zło­
ta Latarnia” przypadła za­
łodze „Pomorza” z przed­
siębiorstwa „Gryf”.

Ponadto przyznano 
„Srebrne latarnie” i „Brą­
zowe latarnie” oraz wyróż 
nienia. Większość nagród 
przypadła marynarzom z 
ośrodka szczecińskiego.

(staj
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Z przeszłości Wisłoujścia
• Dokończenie ze str. 4
cją w XVII wieku. Statki 
szwedzkie często pojawiały 
się na wodach Zatoki 
Gdańskiej zagrażając in­
teresom gospodarczym mia 
sta. W 1626 r. nieprzyja­
ciel zajął nawet Puck, lecz 
nie udało mu się zniszczyć 
floty królewskiej osłania­
nej ogniem z dział Latar­
ni. Blokadę miasta przer­
wała 28 listopada 1627 r. 
zwycięska bitwa pod Oli­
wą przy udziale eskadry 
stacjonującej w Wisłouj- 
£ciu.

Doniosły moment z hi­
storii Polski w latach 1733 
•—1734 łączy się ściśle z 
dziejami twierdzy. Popie­
rany przez ogół szlachty po 
śmierci Augusta II — Sta 
nisław Leszczyński, zyskał 
także uznanie mieszczan 
gdańskich. Dlatego miasto 
odmówiło uznania Augusta 
III. Licząc na pomoc Frań 
Cji mającą nadejść drogą 
morską, przybył Leszczyń­
ski 2 X 1733 do Gdańska. 
Miasto zaczęło się ener­
gicznie przygotowywać do 
obrony, kładąc szczególny 
nacisk na kluczową rolę 
Wisłoujścia. Silne fortyfi­
kacje były początkowo nie

do zdobycia dla pozbawio­
nych ciężkiej artylerii od­
działów rosyjskich i sas­
kich, które rozpoczęły w 
lutym 1734 r. oblężenie. 
Latem sytuacja uległa jed 
nak znacznemu pogorsze­
niu, gdyż nadeszły potężne 
działa oblężnicze, a pomoc 
francuska okazała się naj­
zupełniej iluzoryczna. W 
dniu 12 maja przybyły bo­
wiem 2 okręty z 1200 źle 
uzbrojonych żołnierzy, któ 
rzy nie dotarli do "twier­
dzy i po trzech dniach od 
płynęli do Kopenhagi. Po­
seł francuski w Danii R. 
de Pielo zorganizował na 
własną rękę drugą ekspe­
dycję, lecz i jej nie udało 
się przedrzeć do okrążo­
nego miasta. Po tajemnym 
wyjeździe króla miasto 
skapitulowało przed prze­
ważającymi siłami wroga.

Militarne znaczenie twier 
dzy podupadło z chwilą 
pierwszego rozbioru, gdy 
Prusy zajęły tereny dzi­
siejszego Nowego Portu. 
Na skutek zamulania zo­
stała też ona znacznie od­
sunięta od brzegu morskie 
go, lecz Gdańsk nadal dbał 
o utrzymanie jej obronne­
go charakteru. W 1792 ro­
ku lustrował Wisłoujściew

Imieniu Tadeusza Kościusz 
ki ppłk Stanisław Fiszer. 
W okresie II rozbioru woj 
ska pruskie otoczyły 
Gdańsk już 8 marca 1793 
r., ponieważ jednak wy­
buchły spontaniczne akty 
samoobron}', wkroczyły do 
miasta dopiero 4 kwietnia, 
obsadzając Wisłoujście i in 
ne węzłowe punkty strate­
giczne. Epopeja napoleońs- 
ska, dokładniej znana Czy 
telnikom „Dziennika Bał­
tyckiego” z artykułów doc. 
dr W. Zajewskiego, także 
się wiąże ściśle z losami 
twierdzy. W roku 1807 by­
ła ona oblegana przez woj­
ska marszałka Lefebvre, w 
skład których wchodziła 
polska dywizja gen. A. 
Giełguda. Do sukcesu przy 
czyniła się zwłaszcza odwa 
ga żołnierzy I batalionu 
pod dow. ppłk A. Parysa.

Francuzi znacznie rozbu 
dowali umocnienia Wisło­
ujścia, wznieśli też drugi, 
jeszcze większy fort naz­
wany imieniem Napoleona. 
W roku 1813 twierdza 
przeszła kolejne oblężenie 
wojsk rosyjskich, będących 
w pościgu za wycofującą 
się armią francuską. W 
grudniu twierdza się pod­
dała.

Laureaci
nagrody

Jej twórcą jest Związek 
Zawodowy Marynarzy i 
Portowców, roztaczający 
niemal przez cały okres 
naszego 25-lecia mecenat 
nad artystyczną działalnoś 
cią marynistyczną. Przy­
znawanej z tego tytułu do 
rocznej nagrodzie literac­
kiej, w ubiegłym roku na­
dano piękny tytuł nagrody 
lm. Josepha Conrada Ko­
rzeniowskiego.

I oto, oceniając ubiegło­
roczny literacki dorobek 
twórczy, jury pod prze­
wodnictwem przewodniczą 
cego Zarządu Głównego 
ZZMiP Mateusza Bereżec- 
kiego, z udziałem m. in. 
J. Wójcickiego — prezesa 
Stowarzyszenia Maryni- 
stów Polskich, E. Milew­
skiego — nacz. redaktora 
„Liter” oraz J. Pohorec- 
kiego — nacz. redaktora 
„Horyzontu”, na odbytym 
30 maja br. posiedzeniu 
przyznało dwie równorzęd 
ne nagrody — po raz 
pierwszy noszące imię na­
szego wielkiego rodaka — 
Walentemu Milenuszkino- 
Wi za książkę „Kapitano­
wie na piasku” oraz Jano­
wi Mrozowiekiemu za 
„Konwój w nieznane”. 
Pierwsza z nich zawiera 
Wspomnienia kapitana że­
glugi wielkiej z jego po­
bytu w charakterze pilota 
W Kanale Sueskim, a dru­

ga sięga do morskich wy­
darzeń z lat ostatniej woj­
ny.

Obie książki zostały wy­
dane nakładem Wydawnic 
twa Morskiego. Wybiera­
jąc je z dość długiej, obej­
mującej 17 pozycji listy 
marynistycznych książek 
reportażowych i pamiętni­
karskich, zasługujących na 
uwagę i wydanych w 1969 
r. do maja 1970 r., jury 
kierowało się nie tylko 
walorami artystycznymi. 
Obie książki obrazuj ąc ży­
cie polskiego marynarza 
charakteryzują się wysoki­
mi wartościami poznawczy 
mi i społecznymi, zawie­
rają przekonywający ładu­
nek autentyzmu wydarzeń, 
pokazują patriotyzm ludzi 
morza.

Trzecią, wyróżnioną ksią 
żką jest „Kronika rodzin­
na” Borysa Conrada, będą 
ca wspomnieniami syna 
o jego wielkim ojcu. Dy­
plom przyznany z tej racji 
autorowi mieszkającemu 
w Londynie, zostanie mu 
przekazany w najbliższym 
czasie.

Wspomnieć warto, że 
laureatami nagrody mary­
nistycznej ZZMiP byli m. 
in. do tej pory: Leonid
Teliga, Władysław Ma- 
chejek i kpt. ż.w. Euge­
niusz Wasilewski.
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Władze pruskie wyłączy 
ły spod zwierzchnictwa 
miasta obszar Wisłoujścia 
i utworzyły tam, jak już 
wspomniano, więzienie po­
lityczne. Odtąd dzieje 
twierdzy stały się nierozer 
walnie związane z trady­
cjami ruchów społecznych 
i wolnościowych. W jej ka 
zamatach byli bowiem wię 
zieni liczni przedstawicie­
le społeczeństwa polskiego 
za prowadzoną działalność 
polityczną i społeczną.

Jednym z pierwszych był 
Karol Marcinkowski uwię 
ziony w 1822 roku wraz z 
grupą 13 członków niepo­
dległościowej organizacji 
„Polonia”. Ze względu na 
zły stan zdrowia przeby­
wał on następnie pod nad 
zorem policyjnym w gdań 
skiej gospodzie „Pod Trze­
ma Murzynami” (przy ul. 
Kładki). W omawianym o- 
kresie w związku ze stag­
nacją gospodarczą i wzro­
stem bezrobocia nasiliła się 
walka najuboższej ludnoś­
ci z wyzyskiem. Gdy w ro­
ku 1822 przedsiębiorcy zbo 
żowi obcięli o 20 proc. pła 
ce robotnikom, doszło w 
maju do poważnych rozru­
chów. Zatrzymano wówczas 
ponad 20 demonstrantów 
osadzając ich w Wisłouj- 
ściu.

We wrześniu 1831 roku 
zamknięto w twierdzy 23 
polskich oficerów z gen. 
Szymanowskim na czele, 
którzy brali udział w pow­
staniu listopadowym i po 
przekroczeniu granicy pod 
Połągą zostali internowa­
ni. Po ogłoszeniu amne­
stii przez carat, Prusy 
chętnie ich zwolniły oba­
wiając się rozszerzania

wpływów rewolucyjnych. 
W 1832 r. część z więzio­
nych powróciła do Królest 
wa, reszta udała się na 
emigrację. Na nowo za­
pełniły się lochy w okre­
sie wrzeń rewolucyjnych 
poprzedzających Wiosnę 
Ludów. Aresztowano wów 
czas „czerwonego księga­
rza poznańskiego”, twórcę 
Związku Plebejuszy — Wa 
lentego Stefańskiego, jak 
również w kwietniu 1843 
roku około 110 robotników 
demonstrujących z powodu 
bezrobocia.

W 1848 r. rzemieślnicy 
i robotnicy zorganizowali 
szereg wystąpień na rzecz 
niepodległości Polski. Pa­
nujące nastroje odbiły się 
wyraźnie dzięki zniesieniu 
cenzury prasowej. Pismo 
„Die Wogen der Zeit” pro 
testowało ostro przeciwko 
uwięzieniu w Wisłoujściu 
74 Polaków, którzy przy­
byli z Królestwa chcąc u- 
niknąć wcielenia do woj­
ska carskiego. V/ latach 
1851—1853 przebywali też 
tam Czerkiesi zbiegli z ar­
mii rosyjskiej.

Osobny rozdział w hi­
storii Wisłoujścia łączy się 
z powstaniem stycznio­
wym. Więziono tam wów­
czas wielu patriotów z te­
renu Pomorza i Wielko­
polski. Przeważali dzienni­
karze i pisarze, którzy na 
łamach wydawanych pism 
głosili postępowe hasła nie 
podległościowe i społecz­
ne. Część z nich mając o- 
bostrzony rygor przebywa­
ła stale w zamknięciu, in­
nym pozwolono poruszać 
się w obrębie twierdzy. 
Wśród aresztowanych byli: 
radykalny dziennikarz I. 
Danielewski, W. Stefański, 
ks. A. Prusinowski — re­
daktor „Wielkopolanina”, 
J. Chociszewski — autor 
dzieła na tematy wyaho- 
wawcze, i in. Do Wisło­
ujścia przywieziono też 
grupę skazanych w głoś­
nym procesie berlińskim w 
grudniu 1864 r. Byli wśród 
nich znani działacze pol­
scy z zaboru pruskiego: 
dr L. Martwell, T. Jackow­
ski, E. Kalkstein, J. Mit- 
telstaedt, S. Ulatowski itd.

Po pierwszej wojnie świa 
towej większość szańców i 
bastionów została rozebra­
na, a Wisłoujście stało się 
bazą żeglarską. Podczas o- 
statniej wojny mieścił się 
tam niemiecki szpital po­
łowy. Od 1955 roku wła­
dze konserwatorskie prze­
jęły pieczę nad całością za 
bytku stanowiącego tak 
wspaniały przykład budo­
wnictwa fortecznego, a za 
razem obiektu o przeboga­
tych tradycjach związa­
nych z dziejami Pomorza 
Gdańskiego i całego kra­
ju.

Lech MOKRZECKI

KIEDY byłem małym chłopcem 
i żyłem sobie spokojnie pod 
opiekuńczymi skrzydłami ma­

my, nikomu na świecie nie śniło 
się jeszcze o Samuelu Becketcie. 
Mama posyłała mnie często do pie­
karza po bułki lub chleb. Na ścia­
nie u piekarza wisiał dziwny obraz 
nie-obraz. Cały składał się z kolo­
rowego napisu: BÓG WIDZI, CZAS 
UCIEKA, ŚMIERĆ GONI, WIE­
CZÓR BLISKO.

Przypomniałem sobie ten obraz- 
nie-obraz oglądając premierę „Cze­
kając na Godota” Samuela Backet- 
ta. Z obrazu wiszącego u piekarza 
wiało smutkiem i beznadziejnością 
Czekanie na Godota — proponowa­
ne nam przez Becketta — jest rów­
nie smutne i beznadziejne jak sło- 
jwa wypisane na obrazie.

Jeśli Bóg widzi, czas ucieka 
Śmierć goni, wieczór blisko... Jeśli 
Godot nie przyjdzie, ani dzisiaj 
wieczorem, ani jutro i nie zmiłuje 
się nad naszym losem, nie zmieni 
naszej egzystencji, to tylko posta­
rać się o mocny sznurek — nie 
taki na jakim Gogo nosi spodnie — 
1 powiesić się na pierwszym przy­
drożnym drzewie^

Na świecie jest dzisiaj tyle łez 
i tyle nieszczęścia — mówi jedna 
z postaci „Godota” — ile było go 
kiedyś. A zatem wszystkie nasze 
wysiłki zmierzające do ocierania łez 
z ludzkich twarzy i likwidowania 
nieszczęścia nie są nic warte. Niech 
więc' jak najszybciej dogoni nas 
śmierć. Niech zapadnie wieczór.

Przed pójściem do teatru prze­
czytałem „Smutek” C. S. Lewisa. 
Książka ta wyrasta z tej samej 
gleby co dzieło laureata nagrody 
Nobla czyli Czekając na Godota” 
„Smutek” Lewisa jest pełen roz­
paczliwej rezygnacji. Człowiek tu­
taj niczego zmienić nie może, bo w 
jego sprawy wdał się Bóg.

A mnie ta filozofia nie odpowia­
da. Ja mam dosyć smutku. Smutku 
biorącego się stąd, że dzień minął, 
że tak mało dokonałem, że drzewa 
już przekwitają, że coraz mniej 
wokół mnie ludzi wspaniałych, we­
sołych, uśmiechniętych. Ten smu­
tek wystarcza mi aż nadto. Nie 
muszę doprawiać go smutkiem me­
tafizycznym, boskim, absolutnym. 
Niech Bóg lepiej nie miesza się w

nasze sprawy. Sami potrafimy je 
dostatecznie skomplikować i powi­
kłać. Ja nie będę czekał na Godota, 
który bije brata anioła, ma brodę 
i serce z kamienia.

Przedstawienie jest dobre, nawet 
bardzo dobre. Chwała za to re­
żyserowi Stanisławowi Hebanow­
skiemu, chwała aktorom i sceno­
grafowi. Ze sceny wieje autentycz­
ny smutek i autentyczna beznadzie­
ja. Autora potraktowano z wszyst­
kimi należnymi mu od teatru ho­
norami. Niczego mu nie uszczknięto 
i niczego nie dolepiono. Po prostu 
oddano Bogu co boskie, cesarzowi 
co cesarskie, a Beckettowi co bec- 
kettowskie. To jest fascynujący 
spektakl. Ale czy rozpacz może być 
fascynująca? A jeśli tak, to jakie 
będą tego konsekwencje? Powiesić 
się na najbliższym przydrożnym 
drzewie? Nie! Ta sztuka została 
wystawiona po to, aby wyzwolić 
w nas ostry protest. Aby przekrzy­
czeć ten bezbrzeżny smutek słowa­
mi innego wielkiego pisarza: CZŁO­
WIEK — TO BRZMI DUMNIE!

Kazimierz ŁASTAWIECKI

Mieczysław Zydier

Ulubieniec bogów
— Zwyczajna to historia! — odpowie­

dział Redlicz.
Oparty plecami o spiętrzone poduszki 

siedział w łóżku tyłem do ściany między 
oknami, za którymi gasły wieczorne .lo­
rze. Twarz jego pogrążona była w cieniu, 
kontur głowy, szyi i barków jarzył się 
różowym neonem.

Miał lat dwadzieścia osiem i gęstą lecz 
siwą czuprynę. Nie szpakowatą, co się 
niekiedy, chociaż rzadko, w tym wieku 
przytrafia, ale jednolicie białą jak mle­
ko. Intrygowała ich ta siwizna w zesta­
wieniu z gładką cerą i zuchwałym blas­
kiem jego oczu.

Korzystając teraz z owej pory, która 
przy nie zapalonych światłach zachęca, 
jak wiadomo, do zwierzeń, odważyli się 
zadać rannemu lotnikowi pytanie, które 
kiedy indziej mogłoby się wydać natręt­
ne.

— Zwyczajna historia, po prostu silne 
przeżycie!

Mówił jak zwykle bez pośpiechu, sta­
rając się o najtrafniejszy dobór wyrazów 
i jakby szlifując każdy z osobna.

— Czy to pamiątka z wojny? — za­
pytał Marcin.

Z namysłem potwierdził. Ta godzina 
zmierzchu podziałała chyba i na niego, 
wyraźnie tracił swoistą powściągliwość, 
która zazwyczaj wyobcowywała go z oto­
czenia.

— Z wojny, ale nie z walki — dodał. 
— Widzicie, koledzy, tak się złożyło, że 
przeżyłem własną śmierć.

— Było to w końcu listopada, pierw­
szego naszego listopada po klęsce — za­
czął zaciągając się dymem. — W drodze 
na wschód. Znacie ten szlak. Tvlko że 
ja robiłem go dwa miesiące później i sa­
motnie. W Brańsku, lichej mieścinie nad 
Nurcem, zatrzymał mnie patrol. Doku­
menty miałem oczywiście lipne... Zwy­
czajna historia... Krótkie pytania i mój 
„ausweis”, przedarty na czworo, uleciał 
z wiatrem. Nazajutrz stanąłem przed tzw. 
sądem. Składał się z dwóch szeregowych 
Wehrmachtu i ironicznie uśmiechniętego 
oficera SS, jako przewodniczącego. Załat­
wiono mnie w trzy minuty. Potem, no 
cóż, wysypisko śmieci za miasteczkiem... 
Zwyczajna historia... Doprowadzono mnie 
tam wraz z dwoma jeszcze nieszczęśnika­
mi. Jednym był chłop schodzący, jak się 
to pięknie powiada, pod swych wieczór 
lat, a drugim — tęgawy Żyd w zimo­
wym płaszczu i granatowej narciarce z 
długim daszkiem, której sportowy kształt 
mógłby dawać komiczny efekt przy tłu­
stych i obwisłych jak u wyżła policz­
kach, gdyby ich nie plamiły piętna krwa 
wych wybroczyn. Człowiek ten żył już 
tylko formalnie. Przebiegały go drgawki, 
a z rozbitych warg ściekała ślina na bro­
dę pokrytą kilkudniowym zarostem i ka­
rakułowy kołnierz palta. Dowódca konwo 
ju kazał nam się rozebrać.

Redlicz urwał. Skrzypnęły drzwi i na 
podłogę padło wydłużonym trapezem 
światło z korytarza. Do sali wtoczyła się 
bezszelestnie w swych filcowych panto­
flach pulchna i okrąglutka jak pulpecik 
siotra Gala, która pełniła dyżury na 
zmianę z Ewą, Polką z krwi i kości. Po­
śpiesznie opuściła na oknach story z czar 
nego papieru.

— Izwinitie, gołubcziki! — zagruchała 
śpiewnie. — A to ja sowsjem o was za- 
była.

U sufitu zapłonęła nie osłonięta niczym 
żarówka. Zmrużyli oczy. Szczerze lubili 
pogodną zawsze siostrę, chociaż nie pod- 
kochiwali się w niej skrycie jak w zgra- 
bniutkiej Ewce i zazwyczaj chętnie się 7 
nią przekomarzali, tym razem jednak od­
powiedzieli solidarnym milczeniem.

— Czito że wy?! — zadziwiła się. — 
Na wierno gołodny iii czto nibud?

— Nic z tych rzeczy! — odezwał się 
wreszcie Redlicz, skandując dobitniej niż 
kiedykolwiek giętkie swe słowa. To pora 
winna, u nas nazywa się ją szarą go­
dziną. Sprzyja zwierzeniom, lecz nie zno­
si światła. Na. pewno nasza Gala wie coś 
o tym! — nieco cierpko dodał błyskając 
zębami.

Był już spokojny i opanowany. W tym 
jaskrawym oświetleniu jego zaczesana 
gładko czupryna przypominała do złudze­
nia odlany ze srebra hełm. Wygaszając 
starannie papierosa w popielniczce spo­
glądał spod brwi, z wyrazem ironicznej 
sympatii, na cokolwiek stropioną pielę­
gniarkę.

— Nieużeli?... Wasza Gala „wie coś o 
tym”! — potwierdziła ze śmiechem, któ­
ry zabrzmiał zbyt głośno. — No wiżu, 
czto ja wam w cziem to mdeszaju! Ni~ 
czewo!

I dobra, nie obrażająca się nigdy sie- 
striczka zniknęła za drzwiami, nie 
omieszkawszy przedtem wyłączyć żarów­
ki.

Pogrążył ich teraiz nieprzenikniony 
mrok. W sali zrobiło się zupełnie czarno, 
tak czarno jak może to być tylko wie­
czorem przy szczelnym zaciemnieniu. Tyl 
ko tam, gdzie leżeli na sąsiadujących 7 
sobą łóżkach ogromny Respondel 1 drob­
ny Szpond erki ewicz. żarzyły się czerwo­
ne ogniki papierosów.

NIEŁATWO jest podjąć przerwane 
opowiadanie, jeżeli wiąże się ze 
zdarzeniami, których pamięć żyje 

i boli. Sądzili, że Redlicz nie powróci 
już do swych wspomnień, lub że będą 
musieli szukać długo i może daremnie 
słówT, które by go do tego skłoniły. Stało 
się inaczej. x

— Oczywiście powiecie, że lepiej zgi­
nąć w walce niż czekać na śmierć, bier­
nie — zaczął po chwili milczenia. —- 
Tak się przynajmniej głosi w podnio-; 
słych powieściach, nie tylko dla młodzie­
ży. W rzeczywistości zaś człowiek liczy 
nawet w tej ostatniej minucie na możli­
wość, choćby minimalną, ocalenia. Obu 
moich ramion dotykali nadzianymi na 
karabiny bagnetami żołdacy z „Sonder- 
kommando”, śledząc czujnie każdy mój 
ruch.

Stary chłop rozebrał się szybko do ko­
szuli i gatek. Było paskudnie zimno, ale 
nie dygotał. Splótłszy na piersi dłonie z 
żyłami jak czarne postronki, poruszał 
wargami w półgłośnej modlitwie.

Drugi skazaniec uwalniał się niezręcz­
nie z licznych swetrów i serdaków, przy 
naglany kopniakami i klątwami, których 
zdawał się nie czuć i nie słyszeć.

Dowódca egzekucyjnego plutonu spoj­
rzał w pewnej chwili z naciskiem na 
mnie. W oczach miał pytanie, a w pra­
wicy parabellum. To dobrze wyważony 
pistolet, świetnie leży w dłoni... Zwy­
czajna historia... Kto gotów jest strzelić 
do człowieka bezbronnego, ten niekoniecz 
nie musi być odrażającym potworem. Ro­
sły młokos w dobrze skrojonej kurtce, 
ze srebrną trupią główką na czarnym 
otoku czapki, przyglądał mi się rzeczowo 
i raczej bez złości. Wiedziałem, że nie 
zawaha się and sekundy... Wiecie jak to 
u nich: „Befehl ist befehl” ... Zwyczajna 
historia... I ja... ja, koledzy... ja się ro­
zebrałem — wyznał zdławionym głosem,' 
który nie miał w sobie teraz nic z ela­
styczności.

Umilkł. Zaszeleścił znowu paczką pa­
pierosów i, złamawszy jedną po drugiej 
trzy zapałki, odłożył ją z powrotem.

Cisza trwała tak długo, że zaczęła im 
ciążyć kamieniem.

— I co dalej? — odezwał się piskliwie 
Szponderkiewicz.

— Pierrrona! — zawtórował mu nie­
wyraźnie Respondel. Przeżuwał ze sma­
kiem talarek suchej kiełbasy, którą za 
dnia wygrał od sąsiada w oczko.

— Co dalej? — głos Redlicza brzmiał 
nadal zupełnie obco. — No cóż! Roz­
strzelano nas na tym pagórze gnijących 
odpadków.

Zrobiło mi się nieswojo. Strzęp ludz^ 
kiego dramatu, wyznany po ciemku i 2 
akcentem najszczerszej prawdy, przejmo­
wał dreszczem. Gdzie kończy się rzeczy­
wistość? Gdzie zaczyna urojenie?

— Jak to „rozstrzelano”?... Przecież pan 
żyje!

W słowach kaprala Huby było tyleż 
dusznej udręki, co niepewności. Redlicz 
parsknął śmiechem, który rozładował 
ciężki nastrój sali.

Mam wrażenie, że żyję. Jeśli tylko sa­
mo życie nie jest złudzeniem. Śmierć 
kładzie kres świadomości ale...

— Co znowu! — zaooponował Marcin 
falsetem, który świadczył o jego wzbu-. 
rżeniu. — Księża nauczają inaczej!

— Za to myślą może tak samo! — sucho 
zareplikował Redlicz.

— O ile na ten temat w ogóle sarnom 
dzielnie myślą — rozległ się bas naj­
starszego z nich wiekiem, słynnego w 
cywilu architekta. Niebezpiecznie ranne­
go dostarczono w stanie beznadziejnym, 
ale od paru dni, od czasu, zwłaszcza, gdy 
odwiedziła go żona, którą w malignie 
wzywał stale, polepszyło mu się wy-, 
raźnie.

— Jakże to? — niemal błagalnie ob­
stawał Huba.

— Widzisz, synu, kiedy będziesz umie­
rał, a los to nieuchronny nas wszystkich, 
przestaniesz widzieć, słyszeć, odczuwać 
smak, zapachy i dotknięcia. Wbrew temu 
nie zginiesz — włączysz się do powszech­
nej przemiany biologicznej.

*— Dlatego to właśnie — gorąco podtrzy­
mał inżyniera — Redlicz — ziarno daje 
plon stokrotny, pisklę wykluwa się z jaj­
ka, rodzi się nowy człowiek. Między ży­
ciem a śmiercią nie ma zatem granicy. 

Pod Marcinem zazgrzytały sprężyny. 
„Nie! nie! nie! — buntował się w duchu. 

— Świadomość nie kończy się razem ze 
zmysłami. I Drecks, j Redlicz mają jako 
starsi więcej ode mnie doświadczenia, 
to prawda, ale ja wiem swoje, ja to czu­
ję całym sobą, chociaż nie potrafię ni­
czego dowieść...” I tak się w swym sprze 
ciwie zapamiętał, że dopiero teraz dotarł 
do niego dalszy ciąg spowiedzi osiwiałego 
przedwcześnie pilota:

— ... dotkliwe zimno. Jak dzisiaj pa­
miętam ckliwy odór tlących się śmieci... 
Usiane gwiazdami niebo... Perełkowy tur­
kot kół po kamienistej jezdni... Leżałem 
tak czas jakiś, starając się oddychać jak 
najgłębiej. To mi dobrze zrobiło. Ruszy­
łem wreszcie na sztywnych nogach w 
stronę, gdzie spodziewałem się spotkać 
ludzi. Byle kogo! Choćby Niemców!.,. 
Zwyczajna historia... Ze szklanym trzas-

0 Dokończenie na str. §
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Godzina lębc-rskich wspomnień
IEDZIMY w gabine­
cie dyrektora Liceum 

Ogólnokształcącego 
mgr Jerzego KĘPIŃSKIE­
GO i przeglądamy pożół­
kłe karty „KRONIKI” 
ćwierćwiecza tutejszego 
„Oxfordu”, jak zwykło na 
zywać się tę szkołę.

— Sprawy martwe są

łym terenem przyległym 
do tych obiektów.

W godzinie wspom­
nień poruszyliśmy wie­
le istotnych spraw, któ 
re wpłynęły na rozwój 
tej szkoły i dały pod­
waliny pod stan dzi­
siejszy i perspektywi­
czny.

rodzaje każdej klasy. Z 
każdym dniem wzrastała 
ilość uczniów. Kwestia 
książek przedstawiała się 
fatalnie, bowiem rozpoezy 
nano od przysłowiowego 
zera. Młodzież pracowała i 
uczyła się chętnie. Najlep­
szym s prawd zi an em tego 
były wyniki pierwszej ma

' m JmMh
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Na zdjęciu gmach Liceum Ogólnokształcącego w Lęborku.

jak zetlała gałąź — mówi OGATE życie szkoły łej matury, jak i egzamin
(kierownik {internatu Je- fcC rozpoczęło się 21 lip dojrzałości. W dniu tak 
rzy Zieliński, patrząc na ca 1945 roku, kiedy uroczystym — jak infor-
grubą księgę — ale dziś profesor Stanisław Iwano- mu je kronika — szkoła 
strony te zapisane dawnymi wicz został upoważniony mieszcząca się do tej pory
zdarzeniami i przeżycia- przez Kuratorium Okręgu 
mi, budzą refleksje i dają Szkolnego w Gdańsku z 
się porządkować w nie- siedzibą w Sopocie, do 
zwykle ciekawą historię zbadania możliwości, czy 
pierwszej w Lęborku poi- w wyzwolonym Lęborku
skiej placówki szkolnej te- można będzie zorganizo- 
go typu. wać gimnazjum. Od tego

Dyrektor liceum mgr J. Re- czasu datują się prace 
piński skończył rozmową lelc- przygotowawcze. W dniu 
foniczną i włączy! się do * J ° , .
wspomnień. Były one o tyła * września 1945 roku, W
ciekawsze, że pochodziły od obecności 120 uczniów l U- 
człowieka, który sam był ucz- czennic oraz czterech nau- 
nierr i absolwentem tego li- czyeieli, zainaugurowano 
ceum, zresztą jak wielu m- . ’ . „ ,
nych działaczy politycznych, pierwszy nowy rok szkol- 
spotecznych i gospodarczych ny. Ze względu na dużą
tego regionu, którzy po ukoń- rozpiętość wieku uczniów 
czemu tej szkoły, a następnie jednym poziomie nau- 
roznych uczelm, wrócili w J J * . ,
stare pielesze, aby żyć i two- czarna, zorganizowano trzy 
rzyć nowe życie tej ziemi, 
kontynuując pionierska i fun­
damentalną pracę swych oj­
ców.

Piątego czerwca — opo­
wiada z nutą dumy i po­
wagi mgr Jerzy Kępiński 
— rozpoczęły się w na­
szym liceum jubileuszowe 
uroczystości ćwierćwiecza 
zorganizowania w odzyska 
mym Lęborku Gimnazjum 
ł Liceum im. Stefana Że­
romskiego.

Trzydniowa impreza, w 
której uczestniczą absol­
wenci, rodzice i uczniowie, 
wypełniona jest bogatym 
programem opracowanym 
w oparciu o scenariusz 
słowno muzyczny seniora 
tej uczelni, nauczyciela po 
lonisty Franciszki Troja­
nowskiej. Przywrócone zo­
stało imię Stefana Żerom­
skiego używane w tym li­
ceum do 1953 roku. Dru­
gi akt uroczystości to 
wręczenie uczniom szkoły 
sztandaru ufundowanego 
przez uczniów absolwen­
tów i zakłady pracy Lę­
borka. Kulminacyjnym zaś 
ptmktem jest odsłonięcie 
w gmachu liceum tablicy 
pamiątkowej: „OD UCZ­
NIÓW, ABSOLWENTÓW 
I RODZICÓW w XXV-lc- 
cie POWROTU ZIEMI LĘ 
KORSKIEJ DO MACIE­
RZY”.

Zjazd absolwentów lę­
borskiego „o g ó 1 n i a ka ” 
trwa od 5 do 7 czerwca 
włącznie. Szczególnym ak­
centem tych uroczystości 
jest ślubowanie młodzieży 
na sztandar. Zabawami, 
digrcami i zawodami sport o 
wymi urozmaicają młodsi 
koledzy wspomnienia by­
łych wychowanków tej 
szkoły. Przygotowania w 
tym kierunku poczynili 
znani z ciekawych poka­
zów sportowo-widowisko­
wych wypróbowani peda­
godzy Jadwiga Gręboszo­
wa i mgr Bolesław By­
kowski. W tym też celu 
odrestaurowano i zmoder­
nizowano przy pomocy za 
kładu oiekuńczego — Rejo 
nu Eksploatacji Dróg Pu­
blicznych — szkolne boi­
sko sportowe. Młodzież 
mieszkająca w internacie 
uporządkowała w czynie 
społecznym i zagospoda­
rowała ogród okalający 
gmach szkoły i obejścia 
wokół internatu. Młodzież 
ta opiekuje . się również 
boiskiem szkolnym i ca-

w budynku mieszkalnym, 
przenosi się do obecnie 
zajmowanego gmachu.

Od tej pory upłynęło 
25 lat i przez cały 
ten okres władze szkoły 
dbają o jak najlepsze o- 
sięgnięcia dydaktyczne i 
wychowawcze oraz o naj­
wyższą sprawność naucza­
nia. Seniorzy jak i młodsi 
wychowawcy i nauczyciele 
wspólną pracą dochodzą 
do bardzo dobrych wyni­
ków, które stają się przy­
kładem dla innych.

Artur DUBIEL

nowotarska szkoła lutników
Na egzamin trzeba wy­

konać skrzypce, wioloncze 
lę, kontrabas, czy gitarę 
w zależności od specjali­
zacji. Budowa instrumen­
tów muzycznych jest rów 
nież jednym z podstawo­
wych przedmiotów naucza 
nia obok teorii muzyki, 
gry na instrumentach itp. 
Mowa tu o nowotarskiej 
szkole lutniczej, którą w 
ciągu 10 lat opuściło po­
nad 100 specjalistów od 
budowy instrumentów mu 
zycznych pracujących dziś 
w wytwórniach instrumen 
tów muzycznych lub w 
artystycznych pracow­
niach.

Przy szkole działa włas 
na orkiestra regionalna, w 
której pierwsze skrzypce 
gra... dyr. szkoły mgr Jó­
zef Staszel. Nowy Targ — 
mówi dyrektor szkoły — 
mógłby stać się w przysz 
łości poważnym ośrod­
kiem budowy instrumen­
tów muzycznych. Tatrzań­
skie i babiogórskie lasy 
obfitują w doskonałe, re­
zonansowe drewno, z któ 
rego można by budować 
najwyższej jakości skrzyp 
ce, wiolonczele, altówki 
czy gitary. Niestety — 
jak dotychczas — brak 
jest zainteresowania tego 
rodzaju produkcją ze stro 
ny przemysłu terenowego 
czy „Cepelii”. Również i 
młodzież ucząca się w te­
chnikum — jest bardzo 
utalentowana. Wiadomo

przecież, że każdy Podha­
lanin to urodzony muzyk 
i budowniczy, połączenie 
tych dwóch cech — to 
właśnie lutnictwo.

Góralski folklor
na eksport

Zakopiański festiwal folk­
loru ziem górskich, który w 
konkurencji międzynarodowej 
odbywa się od trzech lat, 
przysporzy! nam już wiele za­
proszeń na występy zagra­
niczne.

Zespól im. Klimka Bachledy 
udaje się latem br. do Zwiąż 
ku Radzieckiego. Weźmie on 
m. in. udział w festiwalu a- 
raatorskich zespołów regional­
nych w Mołdawii. Zespół im. 
Bartusia Obrochty otrzymał za 
proszenie do Austrii i Włoch. 
Zespół „Podegrodzie” wystąpi 
we Francji.

Na zagraniczne wojaże na­
sze zespoły przygotowały spe- 

1 cjalne programy.

Polskie filmy zagranica
Na VII Międzynarodowym 

Festiwalu Filmów Fantastycz­
nych w Trieście, który odbę­
dzie się w dniach 11—18. VII, 
Polska zaprezentuje film 
„Mistrz tańca” Jerzego Gruzy. 

* * *
Na pokazie „Arena 70” w 

muzeum w Wiedniu zostaną 
pokazane polskie filmy: „Ta­
ki świat” Tadeusza Stefanka, 
„Interpretacje” Jarosława Brzo 
zowskiego oraz „Kreski i krop 
ki” Władysława Nehrebeckie­
go.

Seks i business a moralność
F ALA seksualizmu w 

krajach zachodnich nie 
ustannie wzbiera. Na 

niezliczonych afiszach i pla 
katach przedstawia się po­
stacie dziewczęce z odsło­
niętymi pierwszorzędnymi 
i drugorzędnymi cechami 
płci. Na okładkach ilustro 
wanych magazynów wid­
nieją zdjęcia skąpo ubra­
nych młodych kobiet w 
przeróżnych wyrafinowa­
nych pozach. Seks stał się 
głównym akcentem wy­
staw sklepowych. Zwięk­
sza się produkcja filmów 
— często prymitywnych —
0 tematyce erotyczno-sek- 
sualnej. Wydawnictwa por 
nograficzne osiągają wie­
lomilionowe nakłady. Cia­
ła kobiece w wyzywają­
cych pozach są przedsta­
wiane na reklamach wszel 
kich przedmiotów użytko­
wych, które z życiem płcio 
wym nie mają nic wspól­
nego. Literatura — nie 
tylko brukowa — wypeł­
niona jest opisami sady­
stycznych aktów seksual­
nych.

CZY TO... MODA?
Teoretyczną analizę te­

go zjawiska socjolo­
gowie i psychologowie pod 
jęli od niedawna. Jed­
nym z nich jest Günter 
Struck — zachodnionie- 
miecki neurolog i psycho­
log, dyrektor Centralnego 
Instytutu Katolickiego do 
spraw Małżeństw i Rodzi­
ny. Duże zainteresowanie 
wzbudziła jego rozprawa 
pt. „Seksualizm a moral­
ność — rezygnacja czy za­
danie?”. W Polsce pracę tę 
ogłoszono w „Międzynaro­
dowym Przeglądzie Teolo 
gicznym — Concilium” 
(wyd. Pallottinum 1969). 
Struck przyznaje, że znacz 
na część ludzi stoi wobec 
fali seksualizmu bezradna
1 bezsilna.

Czy seksualizm jest tyl­
ko modą? To rozpow­
szechnione na Zachodzie 
mniemanie Struck traktu­
je jako powierzchowne. A 
może nadmierne podkreśla 
nie dziedziny seksualnej 
w życiu publicznym ma 
wartość artystyczną i „od­
powiada nowoczesnemu od 
czuwaniu artystycznemu 
szerokich mas? Autor roz­
prawy odrzuca również i 
tę sugestię, dowodząc, że 
z ofensywą seksualizmu 
wiąże się często nega­
cja wszelkich obyczajów i 
moralnych względów w 
dziedzinie sztuki. Nato­
miast ziarno prawdy widzi 
Struck w poglądzie, że fa­
la seksualizmu jest reak­
cją na dawne, wielowie­
kowe zbyt surowe nasta­
wienie wobec życia. Ale 
to nie wyczerpuje zagad­
nienia.

SEKS ZNACZY 
BUSINESS

W pewnym zakresie sek 
sualizm i pornografia po­
budzane są z chęci zysku. 
Redaktorzy magazynów ilu 
strowanych doszli do wnio

sku, że nakład ich pism 
wzrasta w prostym sto­
sunku do „wyrafinowane­
go układu strony tytuło­
wej”. Podobną motywa­
cję zwiększonego popytu 
wysuwają autorzy prymi-

Dla dzieci... bajka
® Dokończenie ze str. 4
konkursu na najlepszy bu 
dynek inwentarski. W wy 
godnych, nowocześnie urzą 
dzonych pomieszczeniach, 
chowa się stado świń z 
licznym potomstwem. Szcze 
golną uwagę zwracają jed 
nak starannie wypielęgno 
wane krowy, dające po po 
nad 4 tys. 1 mleka rocz­
nie. W gospodarstwie jest 
w sumie 11 szt. bydła, ob­
jętego kontrolą użytkowo­
ści.

— Dawniej, kiedy jesz­
cze nie było w pobliżu 
mleczarni, nieraz trzeba 
było nosić bańki z mle­
kiem na plecach do No­
wego Dworu i do Malbor 
ka — wzdycha p. Maria. 
— Mąż chwilami miał już 
tego dość i chciał się prze­
nieść do miasta. Odradzi­
łam mu, bo nie mogłam 
się pogodzić z tym, że trze 
ba będzie kupować żyw­
ność na kila.

SIEDZIELIŚMY już w 
izbie starego domu, 
kiedy na podwórku 

rozległ się warkot ciągni­
ka. Wrócił gospodarz. Trak 
torem wypożyczonym z 
MBM przywiózł z bazy 
RZGS w Malborku deski 
na podłogę do nowego bu­
dynku mieszkalnego, wzno 
szonego na miejscu starej 
szopy.

— Chcemy wybudować 
sobie dom piętrowy z ’6 
pokojami i łazienką.

Pytam, czy taka budowa 
w niespełna dwa lata po 
postawieniu obory nie jest 
zbyt dużym wydatkiem 
dla właścicieli gospodar­
stwa, które — jak się do­
wiedziałam — zajmuje po 
wierzchnię 11,56 ha,

— Kupiłem stary budy­
nek do rozbiórki i mate­
riały z niego trochę m,niej 
mnie kosztują. Damy też 
część własnej robocizny. Po 
za tym wezmę pożyczkę pań 
stwową. No i oszczędziło 
się trochę...

Na rozwianie moich wąt 
pliwości Zawadzki wysu­
wa następnie argumenty, 
które dają obraz jego ca­
łego gospodarstwa, niedar- 
mo uznanego we wsi za 
jedno z przykładowych. 
Hodowla dorodnego inwen 
tarza to zaledwie część tej 
argumentacji. Od ok. 5 lat

Co nowego

Obrośliśmy w piórka
UJ AWET nie przy- 

puszczamy jak dużo 
o nas piszą. O nas, 

to znaczy o Wybrzeżu!.

cezji” przynosi porcję 
skondensowanych wiado­
mości o byłym Wolnym 
Mieście oraz ocenę posta

,Życie Literackie” konty- wy jego duchowieństwa i
nuuje druk pamiętnika 
Tadeusza G. Jackowskiego 
z czasów jego pracy w Ge“ 
neralnym Komisariacie 
RP w Wolnym Mieście 
Gdańsku. Ten szkic histo­
ryczny zatytułowany „Hołd 
gdański” jeszcze raz przy 
pominą nam, mieszkań­
com tego miasta, pierwsze 
lata po zawarciu Traktatu 
Wersalskiego, rozwój sto­
sunków polsko-gdańskich, 
czasy długotrwałych, u- 
partych rokowań.

O ile jednak te właśnie 
polityczno-gospodarcze za­
gadnienia były już nieraz 
omawiane i są znane wię­
kszości Czytelników, o ty 
le za pozostający dotych­
czas na marginesie zainte­
resowań publicystów u- 
znać trzeba temat rzetel­
nie opracowany przez Je­
rzego Krawczyka w „Argu 
mentach”. Jego artykuł 
pt. „Pół wieku trudnej die

polityki Watykanu. Suro­
wa to ocena i kompromi­
tująca ówczesny kler, ale 
przecież ostatnie jej sło­
wa jeszcze dziś dają dużo 
do myślenia. Nawet za du­
żo...

„W setnym artykule Trak­
tatu Wersalskiego Niemcy 
zrzekły się praw do Gdańska 
na rzecz Ligi Narodów, która 
z kolei gwarantowała Polsce 
określone przywileje; Gdańsk 
znalazł się w obrębie polskie­
go obszaru celnego, koleje i 
poczta były w polskiej admi­
nistracji. Wolne Miasto obej­
mowało obszar 1966 km few., 
w roku wybuchu wojny na 
obszarze tym mieszkało około 
420 tys. ludzi, z czego około 
260 tys. w samym mieście 
Gdańsku, reszta w Sopocie i 
Oliwie, na Wyżynie Gdańskiej, 
Żuławach Wielkich i Gdań­
skich.

... W odniesieniu do Gdań­
ska, po pierwszej wojnie świa 
towej Watykan zastosował me 
todę szybkiego działania. Nie­
mal nazajutrz po podpisaniu 
Traktatu Wersalskiego utwo­
rzono w Gdańsku administra­
cję apostolską i w ten spo­
sób dwa dekanaty t około

30 placówkami duszpasterski­
mi znalazły się poza diecezją 
chełmińską, której dotychczas 
terytorium to podlegało. W 
1925 roku utworzono już pełno 
prawną diecezję gdańską pod­
ległą bezpośrednio Watykano­
wi. ...W Oliwskiej Katedrze 
rządy objął w 1939 r. Carl 
Maria Splett, na razie jako 
administrator apostolski, a 
wkrótce już biskup rezyden- 
cjalny. Uprzednio Splett był 
mało znanym wikarym z 
oliwskiej parafii. Niespodzianą 
nominację zawdzięczał szcze­
gólnej okoliczności: przez ja­
kiś okres lokatorem rodziców 
Spletta był pewien wpływo­
wy młody człowiek: Albert
Forster Führer NSDAP w 
Wolnym Mieście Gdańsku”.

I dalej: „Chodzi w końcu
o istotny sens polityki waty­
kańskiej w sprawach polsKjch, 
a Gdańsk odgrywał tu dość 
ważką rolę — i to chyba po 
dzień dzisiejszy. Wiadomo by­
ło,że ludność katolicka w 
Gdańsku jest w większości 
polska, że tworzona die­
cezja była karłowata, ale 
pozostawienie tego obszaru 
pod jurysdykcją biskupa cheł­
mińskiego oznaczałoby dodat­
kowe umocnienie polskich 
praw do Wolnego Miasta. A 
tego właśnie chciano uniknąć. 
...Spośród polskich księży die 
cezji gdańskiej wojnę przeży­
ło tylko kilku... Spośród zaś 
670 księży diecezji chełmiń­
skiej, którą Splett administro­
wał, zginęło w obozach I

plony pszenicy uzyskiwa­
ne w tym gospodarstwie 
wahają się w granicach 
45—50 q z ha. W tym roku 
właściciel zakontraktował 
3,60 ha pszenicy. Uprawia 
też rzepak przynoszący 
28—30 q z ha.

— Buraków miałem o- 
statniej jesieni tylko 360 
ą z ha.

„Tylko”, bowiem w in­
nych latach, mniej su­
chych, plony ich dochodzi­
ły do 400 i 500 q z ha. 
Szybki wzrost produkcji 
w jego gospodarstwie, po­
dobnie jak u sąsiadów, 
wiąże się z powstaniem 
kółka rolniczego, a następ­
nie MBM w pobliskich La 
sowicach Wielkich.

— Traktorem głębiej się 
wyorze, nie to co końmi. 
A jak się poza tym. trochę 
poczyta i uważnie posłu­
cha wykładów na szkole­
niu rolniczym...

Efektem sumiennego po 
traktowania przez T. Za­
wadzkiego szkolenia rolni 
czego jest m, in. zdobycie 
przezeń tytułu wykwalifi­
kowanego rolnika.

— Uważam, że autorytet 
na wsi może mieć tylko 
ten, kto sam dobrze pra­
cuje i cos vńe...

T. Zawadzki jest nie 
tylko sołtysem w swojej 
wsi, ale jako prezes kółka 
rolniczego wchodzi też w 
skład rady użytkowników 
MBM. Ponadto pracuje w 
komisji rolnej GRN. O 
tym, że nie są to funkcje 
tylko nominalne świadczy 
choćby fakt, że za swoje 
zasługi otrzymał rok temu 
Srebrny Krzyż Zasługi, a 
przedtem odznakę „Zasłu­
żonym Ziemi Gdańskiej”. 
Zarówno w gospodarstwie 
jak i w pracy społecznej 
sekunduje mu syn Roman, 
który działał najpierw w 
ZMW, a od dwóch lat jest, 
za przykładem ojca, człon­
kiem partii.

Gospodyni zajęta przygo 
towywaniem posiłku wtrą 
ca, że ona także nie za­
myka się w czterech ścia­
nach domu, a działa w 
KGW.

— Czasem wspominamy 
z mężem tamte pierwsze 
lata — mówi. — Dzieci 
słuchają tego jak bajki...

Teresa CHUDEK

więzieniach hitlerowskich aż 
450. Tu dochodzimy do naj­
bardziej oburzającej kwestii. 
5 grudnia 1939 r. Pius XII 
mianował Spletta administra­
torem diecezji chełmińskiej. 
Rozdzielona więc Traktatem 
Wersalskim diecezja została 
więc niejako zespolona, ale 
już w ramach III Rzeszy... 
Decyzja watykańska była po­
gwałceniem konkordatu, bo­
wiem jego art. 3 mówił wy­
raźnie, iż żadna część Rzeczy­
pospolitej nie może zależeć 
od biskupa, którego siedziba 
znajduje się poza granicami 
państwa polskiego”.

Po wojnie „Splett odbył 
karę i wyemigrował z Pol­
ski... W Gdańsku zaś — aby 
tradycji tej diecezji stało się 
zadość — znowu działał przez 
lat kilkanaście administrator 
apostolski... Po śmierci Splet­
ta sprawa też nie została zam 
knięta. Polski już ordynariusz 
rządził terytorium diecezjal­
nym, ściśle równym dawnemu 
terytorium Wolnego Miasta. 
...Obrosła w piórka diecezja 
gdańska. Mieszka na Jej ob­
szarze około miliona ludzi... 
O ile orientuję się, nikt na 
świecie — łącznie z rewizjo­
nistami z NRF, bo ci mówią 
o niemieckim Gdańsku 
— nie uznaje Freie Stadt 
Danzig. Nikt — prócz jednej 
Stolicy Apostolskiej”.

A inny, zupełnie blis­
ki, bo poruszany nie 
dawno przez „Dzien­

nik” temat, pisze również 
o Wybrzeżu D. Frey-Ma- 
jewska w „Tygodniku De­
mokratycznym’7’. Rekone­
sans po najpiękniejszych 
miejscowościach naszego 
województwa nosi tytuł 
„Puste jeziora” i mówi 
sam za siebie. Statystyka 
potwierdza spostrzeżenia 
autorki: Pojezierze Kaszub 
skie przyjmuje w sezonie

tyumych filmów erotycz­
nych. Ogromną rolę od­
grywa czynnik zysku w 
zabarwionych seksualnie 
reklamach przedmiotów 
użytkowych.

Mylny jest przy tym po­
gląd — dowodzi Struck — 
jakoby prezentacja w re­
klamach ciała kobiecego 
lub przedmiotów z nim 
związanych (np. pończoch) 
obliczona była głównie na 
zainteresowanie i podnie­
canie mężczyzn. To kobie­
ty i dziewczęta z daleko 
większą niż mężczyźni u- 
wagą obserwują seksualne 
i pornograficzne ekspozy­
cje reklamowe, odsłaniają­
ce szczegóły ciała kobie­
cego — i przy tym nie­
świadomie utożsamiają się 
z przedstawionym wido­
kiem...

ROZKŁAD
OSOBOWOŚCI?

Mylny byłby też sąd, że 
reklama seksualna wy­
chodzi naprzeciw upodo­
baniom i zainteresowa­
niom ludzi, ona bowiem 
— podobnie jak inne nur­
ty fali seksualnej — kształ­
tuje określone gusty.

PO analizie różnych 
szczegółowych aspek­
tów wybujałych eks­

pozycji seksualizmu, Struck 
dochodzi do stwierdzenia, że 
największym niebezpieczeń 
stwem tego zjawiska jest 
oderwanie życia płciowego 
od osobowości człowieka, 
od głębszych uczuć erotycz 
nych. Fala seksualizmu 
jest przejawem rozkładu 
osobowości i moralności. 
Tak surowo ocenia Struck 
zachodnią propagandę sek­
sualizmu. Przytacza on o- 
pinie wręcz dramatyczne, 
według których doszło już 
do „zdziczenia seksualne­
go”, zwłaszcza młodzieży.

SEKSUALIZM 
A MIŁOŚĆ

Fali seksualizmu trzeba 
się przeciwstawić — dowo 
dzi Struck. Nie w ten spo­
sób jednak, aby z kwestii 
płci znów uczynić tabu, 
lecz przez takie wychowa­
nie seksualne młodzieży, 
które zrodzi potrzebę har­
monijnego włączenia po­
pędu płciowego do pełnej 
osobowości i rozwinie u 
człowieka zdolność do mi­
łości.

Są to stwierdzenia oczy­
wiście słuszne, należy jed­
nak wątpić, czy zastosują 
się do nich określone za­
chodnie przedsiębiorstwa 
reklamowe, filmowe i wy­
dawnicze, które na prymi­
tywnym seksualizmie i 
pornografii robią dobry 
interes.

(m)

tylko 15 proc. całości ru­
chu turystycznego. Aż 65 
proc. przypada na pas nad 
morski.

Ciche i zapomniane są 
nasze jeziora i lasy. Kto 
szuka prawdziwego odpo­
czynku i kontaktu z na­
turą — niech tam właśnie 
jedzie na urlop. Magazyn 
turystyczny „Światowid” 
wyszedł właśnie pod ha­
słem „wakacje pod namio 
tern” i większość swych 
stron poświęca temu spo­
sobowi odooczynku, nama­
wiając, radząc i ucząc. 
Ale jechać musicie prędko, 
zanim eksplozja turystyki 
nie zamieni Pojezierza Ka 
szubskiego w gigantyczny 
parking tętniący hałasem 
tranzystorów i owiany o- 
dorem spalin.

Apropos... „Kultura” 
drukuje fragment 
„Bajd na .resorach” 

zatytułowany „Samochód 
i charakter”, a „Perspekty­
wy” snują wizję niemal 
fantastyczno-naukową, py­
tając „Parowy czy atomo­
wy?” (oczywiście samo­
chód). Ażeby „dobić” nie­
zmotoryzowanych, już tyl­
ko donoszę: ukazał się no­
wy periodyk, pismo Pol­
skiego Związku Motoro­
wego o tytule „Sport i 
Turystyka Motorowa”. Dla 
istot i przedmiotów bez 
kół, niedługo zabraknie 
miejsca w świecie.

<zbicz)
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GDAŃSK „Opera”, „Błękit­
na rapsodia”, „Amerykanin 
W Paryżu”, „Pierwszy walc” 
— balety, g. 14; pon. niecz. 
i,Teatr Wielki” „Morze dale­
kie — morze bliskie”, g. 19; 
pon. Kabaret „Dudek”, g.
17.30, 20.30. SOPOT „Kameral­
ny”, „Żołnierz królowej Ma­
dagaskaru”, g. 19; pon. niecz; 
Teatr Muzyczny, pon. „Opie­
kun mojej żony” (zamknięte). 
ELBLĄG „Teatr im. St. Jara­
cza”, „Czarna komedia”, g. 
19.30; pon. niecz.

GDANSK „Leningrad”, —
i,Łowcy skalpów”, USA., od 
16 1., g. 10, 12.30, 15.30, 17.43, 
20;' pon. g. 15.30, 17.45, 20;
„ Kameralne”, „Dzień oczysz­
czenia”, poi., od 14 1., g.
15.30, 17,45, 20; pon. „Tajem­
niczy mnich”, radź., od 14 
1„ g. 16, 13, 20; „Kosmos”,
-„Album polski”, poi., od 14
1., g. 13, 16, 19; pon. „Gwia­
zdy Egeru”, I i II ser., węg., 
od 14 1,, g. 16, 19; „Drukarz”, 
i,Jarzębina czerwona”, poi., 
od 14 1., g. 16, 18; pon. niecz; 
*Piast”, „Miłość nad morzem”, 
fr., od 16 1., g. 16. 18, 20; pon. 
Zawodowcy”, USA., od 14

1., g. 15.30, 17.45, 20; „Motła-
w'a”, „Szaleniec z IV labora­
torium”, fr., od 14 1., g. 13.30,
15.45, 18, 20.15; pon. „Różowa 
pantera”, ang., od 16 1., g.
15.45, 18, 20.15; „Gedania”,
i, Czekam w Monte Carlo”,
poi., od 11 1., g. 14; „Fanto- 
mas contra Scotland Yard”,
fr., od 14 1., g. 16, 18. 20.15; 
pon. niecz. „Wrzos”, „Ky-
szard Lwie Serce i krzyżow­
cy”, USA, od 14 1., g. 15.45, 
18, 20.15; pon. „Milion lat
przed naszą erą”, ang. od 14
1., g. 16, 18, 20; „Żak”, „Bunt 
na Bounty”, USA, od 14 1.; 
g. 15.45. 19; pon. j.w.

WRZESZCZ „Znicz”, „Bun­
townik bez powodu”, USA,
Od 14 1., g. 13, 15.30, 18, 20.30; 
pon. g. 15.30, 18, 20.30; ,,Baj­
ka”, „Jak rozpętałem II woj­
nę światową” I ser., poi., od 
14 1., g. 12.30, 15, 17.30, 20;
pon. j.w. g. 15, 17.30, 20;
k, Tramwajarz”, „Wyspa zło­
czyńców”, poi., od 11 1., g.
16; „Kochać”, szwedz., od 
18 1., g. 18, 20; pon. niecz;
l, Zawisza”, „Zakazane piosen
ki”, poi., od 14 1., g. 15;
j, Imiona miłości”, fr., od 18 1., 
g. 17, 19.15; pon. niecz.

NOWY PORT „1 Maja”, 
v,Jarzębina czerwona”, poi., 
od 14 1., g. 16, 18.20, 20.40;
pon. niecz.

OLIWA „Delfin”, „Nowy ’, 
poi., od 14 1., g. 14, 16, 18,
20; pon. „Na szlaku wojen­
nych przygód”, czes., od 11 
1„ g. 15.45. 18, 20.15.

SOPOT „Polonia”, „Most”, 
jug., od 14 1., g. 10; „Bitwa 
o Anglię”, ang., od 14 1.,
g. 12.30, 15, 17.30, 20; pon.
i,Bitwa o Anglię”, ang., od 
14 1., g. 15. 17-30, 20.00.

GDYNIA „Warszawa”, i,Fo- 
Jedsmek w słońcu”. USA., od 
16 1., g. 10, 12.30, 15, 17.30.
20; pon. j.w. „Atlantic”, „Horn 
bre”, USA, od 14 1., g. 13,
15.30, 17.45, 20; pon. „Stworze­
nia”, fr„ od 16 1., g. 15.30,
17.45, 20; „Goplana”, „Jak 
rozpętałem II wojnę świato­
wą” II i lii ser., poi., od
14 1., g. 13, 16, 19; pon. „Pla­
neta małp”. USA, od 14 1., g. 
15, 17.30, 20; „Neptun”, „Język 
zwierząt”, radź., od 11 1., g. 
14; „Nie ma gwiazd w dżun­
gli”, peruw., od 16 1., g. 16, 
18, 20; pon. „Paragon gola”, 
poi. od 11 1. g. 16.00; „Brat 
doktora Homera”, jug., od 
16 1., g. 18, 20; „Marynarz”,
„Zawodowcy”, USA, od 14 1., 
g. 14.45, 17, 19.15; pon. j.w.
g. 17, 19.15; „Fala”, „Kleopa­
tra”, USA, od 14 1„ g. 14,
17.30; pon. „Synowie Wielkiej 
Niedźwiedzicy”. NRD, od 141., 
g, 15.30; „Morderstwo w po­
niedziałek”, NRD, od 16 1.,
g. 17.45, 20; „Promień”, „Przy 
gody małej wydry”, USA, od 
7 1., g. 14, 16; „Beniamin czy­
li pamiętnik cnotliwego mło­
dzieńca”, fr,, od 18 1., g. 18, 
20.15; pon. „Nie ma gwiazd 
w dżungli”, peruw., od 16 1., 
g. 16, 18, 20; „Jagienka”,
„Czarodziejska lampa Alady- 
na”, radź., od 7 1., g. 15;
„Adolf”, fr., od 16 1., g. 17, 
19; pon. niecz; „Iskra”, 
„Mój przyjaciel delfin”, 
USA, od 7 1., g. 16, 18; pon. 
j.w. g. 18; „Mewa”, „Szkice 
warszawskie”, poi., od 14 1., 
g. 19; pon. niecz.

RUMIA „Aurora”, „Dzwon 
admirała”, ang., od 11 1.. g. 
18; „Miłosne przygody Moll 
Flanders”, ang., od 16 1., g. 
20; pon. „Mściciel z przeklę­
tej góry”, jug., od 16 1., g. 
18, 20.

• • *
ELBLĄG — „Syrena”, „Raj 

na ziemi”, poi., od 14 l; pon. 
jw. „Światowid”, ,.Nie ma 
powrotu Johnny”, poi., od 16 
1; pon. „Nasza zwariowana ro 
dzinka”, czes., od 14 1. „O- 
rzel”, „Zdobycz”, fr., od 18 1., 
g. 18, 20; pon. niecz. „Pro­
myk”, „Awantura o Basię”, 
poi., od 7 1., g. ił: „Szczę­
śliwy Aleksander”, fr., od 14 
1„ g. 16, 18; „Polowanie na 
mężczyznę”, fr., od 16 1., g. 
20; pon. niecz. MALBORK — 
„Capitol”, „Album polski”, 
poi., od 14 1; pon. „Rogopag”* 
V'l„ od 16 1. „Klubowe” —
niecz. „Włókniarz”, „Oskar”, 
fr., od 16 1., g. 17, 19; pon. 
niecz. DZIERZGOŃ — „Przy­
jaźń”, „Topkapi”, USA, od
15 l; pon. niecz. GARDEJA —
„Wars”, „Winnetou i Apana- 
czi”, jug., od 11 1; pon. niecz. 
KWIDZYN — „Tęcza”, „Zby­
szek”, poi., od 16 1; pon.
„Droga nad morzem”, bułg., 
od 16 1. NOWY STAW — „Ju 
rand”, ,,Niekochana”, poi., od
16 i; pon. niecz. NOWY DWÖR
— „Żuławy”, „Winnetou i Ą- 
panaczi”, jug., od 11 1; „Dam­
ski gang”, ang., od 16 1;
pon. niecz. SZTUM - „Powi­
śle”, „Zdobycz”, fr., od 13 
l; pon. niecż. STARE POLE

— „Zachęta”, „Rzeczpospolita 
babska”, poi., od 14 l; „Zem­
sta hajduków”, rum., od 16 1; 
pon. niecz. TOLKMICKO — 
„Korab”, „Sól ziemi czarnej”, 
poi., od 14 1; pon. jw. GNIEW
— „Pionier”, „Czerwone i zło 
te”, pol„ od 14 1; pon. niecz. 
JASTARNIA — „Żeglarz”, 
„Zbrodniarz który ukradł 
zbrodnię”, pol„ od 16 1; pon. 
niecz. KARTUZY — „Kaszub”, 
„Ruchomie piaski”, pol„ od 16 
1; pon. niecz. KOŚCIERZYNA
— „Rusałka”, „Beniamin, czy­
li pamiętnik cnotliwego mło­
dzieńca”, fr„ od 18 1; pon.
jw. KOLBUDY — „Wyzwole­
nie”, „Kowboju do dzieła”, 
ang„ od 16 1; pon. „Czterej 
pancerni j. pies”, IV ser., poi., 
od 7 1. LĘBORK — „Frega­
ta”, „Człowiek z Hongkon­
gu”, fr„ od 14 1; pon. „Win 
netou” III ser., jug., od 11 1; 
„Operacja Sw. January”, wł„ 
od 16 i. ŁEBA — „Rybak”, 
„Tylko umarły odpowie”, poi., 
od 16 1; pon. niecz. PELPLIN
— „Wierzyca”, „Dziewica dla
księcia”,, wł.. od 13 1; pon^
niecz. PRUSZCZ -- „Krakus”, 
„Cztery damy i as”, fr„ od 
18 1; pon. niecz. REDA — „Za 
cisze”, „Wyzwanie dla Robin 
Hooda”, ang„ od U 1; „Wnie­
bowstąpienie”, poi., od 16 1; 
pon. niecz. SKÓRCZ — „Ko- 
eiewie”, „Kleopatra”, USA, 
od 14 1: pon. niecz. STARO­
GARD — „Sokół”, „Poradnik 
żonatego mężczyzny”, USA, od 
16 1; pon. „Kolonia Lanfie-
ri”, czes., od 16 1. „Sputnik”, 
„Ostatni świadek”, poi„ od 14 
1: pon. „Język zwierząt”,
radź., od 11 1: „Słuehaicie bi 
cia dzwonów”, jus., od 14 1. 
SKARSZEWY - „Odrodzeni ;”, 
„Tylko umarły odpowie”, poi., 
od 16 1; pon jw. TCZEW — 
„Wisla”, „W cieniu dobrego 
drzewa”, USA, od 14 1; pon. 
„Porwany za młodu”. NRD. 
od 14 1. „Kolejarz”, „Irena do 
domu”, pol„ od 7 1„ g. 17, 
19: pon. niecz. HEL — „Wi­
cher”, „Skąd przychodzisz”, 
fr.. od 18 1; pon. niecz. WŁA 
DYSLAWOWO — „Albatros”, 
,W pelnvm słońcu”, fr.. od 18 
l; pon. niecz. WEJHEROWO - 
„Świt”, „Szarża lekkiej bry­
gady”, ang.. od 16 1: pon.
„Siedzący no nrawicy”, 'vł„ 
od 18 1. ŻUKOWO — „Ra-
dunia”, niecz.

GDANSK — apt. nr 106, ul. 
Długa Grobla 7; WRZESZCZ
— apt. nr 99, ul. Mickiewicza 
1-3; OLIWA — apt. nr 103, 
ul. Szczecińska 23 (Przymo­
rze) ; SOPOT — apt. nr 76, 
ul. 20 Października 861; GDY­
NIA — apt. nr 13, ul. Staro- 
wiejska 34.

STAŁE DYŻURY PEŁNIĄ — 
GDANSK — apteka nr 88, 
aleja Zwycięstwa 49: STO­
GI — apteka nr 60, ul. Ho­

Echa muzyki młodzieżowej

JP^ O ** Jj Ol Z SE

PO określeniu podstawowych cech 
konstytutywnych pop-jazzu i wyz­
naczeniu zarazem granicy, do któ­

rej sięga ta muzyka w swoich powiązaniach 
z beatem, wypada obecnie przedstawić 
najbardziej charakterystyczne dla omó­
wionego kierunku koncepcje wykonaw­
cze, przejawiające się w grze konkret­
nych zespołów pop-jazzowych. Ograniczę 
6ię oczywiście do prezentacji niektórych 
tylko spośród dużej ilości istniejących 
zespołów pop-jazzowych, natomiast po­
staram się oddać najbardziej reprezenta­
tywne i najbardziej charakterystyczne 
tendencje, zawarte w produkcjach oma­
wianych grup.

Do najciekawszych prób pop-jazzowych wy­
pada zaliczyć te, które wychodzą od najbar­
dziej znanych muzyków jazzowych, od lat już 
operujących podstawowym tworzywem jaz- 
zu _ improwizacja, a teraz przenoszących wy­
pracowane przez siebie kanony improwizacyjne 
na grunt beatowej rytmiki, dającej nowe moż­
liwości ekspresji. Nie bez znaczenia jest tak­
że fakt wzmożenia popularności muzyków, 
którzy zaczynają grać pop-jazz. — Przykładem 
może tu być uznawany przez wiele lat za 
najlepszego trębacza świata Miles Davis, który 
wśród szerszej publiczności zabłysną! dopiero 
niedawnym nagraniem pop-jazzowym.

Skoro mowa o trębaczach, to wypada 
wymienić Donalda Byrda, jednego z pre­
kursorów pop-jazzu, który pod koniec ro­
ku 1964 nagrał wraz z czołowymi muzy­

kami jazzowymi świata płytę długograją­
cą „Up with Donald Byrd”. Na płycie 
tej grają m. in. Kenny Burrell (z pewno­
ścią najbardziej wszechstronny gitarzysta 
na świecie), Herbie Hancock (fortepian) i 
basista Ron Carter. Wraz z muzykami w 
nagraniach brał udział także chórek żeń­
ski, kierowany przez leadera grupy. Gra 
Donalda Byrda jest kwintesencją pop- 
-jazzu, bowiem wyróżnia się wielką 
zwięzłością, wręcz oszczędnością czasową 
improwizacji, które są natomiast, nasy­
cone rozległą dynamiką i ekspresją. Je­
dynym w swoim rodzaju wzorem plani­
styki pop-jazzowej jest tutaj gra Herbie 
Hancocka, łącząca nowoczesność rozwią­
zań harmonicznych z.e szczególnym wyeks 
ponowaniem nut bluesowych. Repertuar, 
zawarty na płycie stanowi przegląd stan­
dardów zarówno beatowych, jak i ro­
dzącego się pop-jazzu; nie należy jednak 
zapominać, że był to rok 1964. Stąd na 
płycie znajdziemy takie pozycje, jak 
„Boom boom” (kompozycja Johna Lee 
Hookera, spopularyzowana przez „The Ani­
mals”) czy „House of the rising sun” — 
wtedy przeżywający swoją „pierwszą” 
światową falę popularności dzięki „Ani- 
malsom”; niemniej nie zapominajmy, że 
jest to stara ballada amerykańska, śpie­
wana m. in. przez takich artystów jak; 
Josh White i Leadbelly (z kręgu bluesa) 
i Joan Baez (folk-music).

ża 12; ORUNIA — apt. nr 
21, ul. Jedności Robotniczej 
lii; ORŁOWO — apt. nr 20, 
ul. Boh. Stalingradu 66.

Ostry dyżur pełnią III Klini 
ka Chorób Wewnętrznych z 
III Kliniką Chirurgiczną AMG, 
pon. Szpital Wojewódzki w 
Gdańsku.

Wojewódzka Poradnia Cho­
rób Wenerycznych w Gdań­
sku, ul. Długa 84/85 czynna 
całą dobę.

Trzy kwadranse jazzu, 23.00 
Poeta skalnego Podhala — Sta 
nisław Nędza-Kubiniec — 3, 
23.05 Muzyka nocą, 23.45 Pro­
gram na wtorek.

Rama 111“ - wiadomości z Finlandii
Zanim usłyszymy u nas najlepszy gdań 

ski zespół „Rama 111”, zaliczany do czo­
łówki ogólnopolskiej w dziedzinie po<p- 
-ja.zzu, postaram się podać kilka cieka­
wych wiadomości z Finlandii, które prze­
kazał specjalnie dla czytelników rubryki 
„Echa muzyki młodzieżowej” saksofoni- 
sta grupy Przemysław Dyakowski. Pisze 
on, że w miesiącach kwietniu i maju w 
Helsinkach było stosunkowo mało atrak­
cyjnych występów, niemniej wymienione 
przez niego same tylko majowe prezenta­
cje przyprawiają o lekki zawrót głowy. 
Mamy bowiem w przeciągu kilkunastu 
dni do wyboru; dla miłośników muzyki 
symfonicznej — Dawida Ojstracha, Artura 
Rubinsteina, Friedricha Guldę, nie mówiąc 
już o stałych występach fińskich orkiestr 
i dyrygentów; dla zwolenników jazzu — 
Festiwal Workshop Band, Trio Joo Hen­

dersona (świetnego saksofonisty amery­
kańskiego), Arta Farmera (trąbka), Eddie 
Boyda (pianistę bluesowego), Karin Krog 
(śpiew) czy najlepszego jazzmana fińskie­
go Eero Koivistoinena. Stosunkowo ubo­
gi jest rzeczywiście repertuar występów 
beatowych; ogranicza się on do kilku 
zbiorowych „shows”, prezentacji „The 
Tremoloes” i stałej ekspozycji musicalu 
„Haiiir”.

Zwolenników „Ramy 111” z pewnością inte­
resują dalsze zamierzenia tego zespołu — otóż 
po powrocie do Polski ma grupa zmienić nieco 
koncepcje stylistyczne, zbliżając się do awan­
gardy beatowej. Również w dziedzinie brzmie­
niowej zapowiadają się pewne zmiany: zes­
pól wzbogacił się o buster do gitary basowej 
i „Rotor Sound” Shallera, który Imituje „Les­
lie” (wirujący głośnik organowy). Czekamy 
wię« na pierwsze występy!

Stanisław DANIELEWICZ

NIEDZIELA
PROGRAM LOKALNY
NA FALACH 230 M 

I UKF 66,29 MHz:

10.25 Wesołe Trójmiasteczko. 
aud. satyryczna, 10.57 Sprzęże 
nia muzyczne, 15.45 Audycja 
studencka, 16.00 Serwis rybac- 
wych, 16.05 „Zona dla taty”
— słuchowisko, 21.32- Z boisk 
i stadionów, 22.25 Gawęda wie­
czorna.

PROGRAM 11
NA FALACH 230 M, 367 M 

I UKF 66,29 MHz:
11.57 Sygnał czasu i hejnał 

z Wieży Mariackiej — Kra­
ków, 12.05 Wiadomości, i Sie­
dem dni w kraju i na świecie.
12.30 Poranek symfoniczny,
13.30 Zgaduj Zgadula nr 146,
15.00 Dla dzieci, 16.30 Przed­
stawiamy polskich kandyda­
tów na VIII Międzynarodowy 
Konkurs Pianistyczny im. Fr. 
Chopina, 17.00 Wiadomości,
17.30 Rewia piosenek — zap.
L. Kydryński. 18.00 Teatr PR.
18.45 Śpiewa „Slask”, 19.00 Wia 
domości i felieton, 19.15 Ra- 
dioniedziela — Kącik starej 
płyty, 19.30 Czarodzieje forte­
pianu, 19.45 Audycja wojsko­
wa, 20.00 Wieczór literacko- 
muzyczny — Bank oczu, 22.00 
Wiadomości, 22.05 Ogólnopol­
skie wiadomości sportowe o- 
raz wyniki Tota-Lotka, 22.35 
Niedzielne spotkania z muzy­
ką, 23.40 Na dobranoc — gra 
Orkiestra Paula Mauriata,
23.50 Ostatnie wiad., 0.05—3.00 
Program nocny na falach 
średnich w programie I.

PROGRAM III 
NA FALI UKF — 70,31 MHz:

17.00 Perpetuum mobile — ma 
gazyn Andrzeja Kormana,
17.30 „Porwanie z lotniska” — 
ode. 10 pow. Johna Creas- 
seya, 17.40 Mój magnetofon,
18.00 Ekspresem przez świat,
18.05 Polonia śpiewa, 18.20 Ra­
tujmy nasze ciała — rep. An­
ny Balickiej z Krakowa, 18.35 
Sylwetka piosenkarza — Ser­
ge Reggiani — opr. P. Ka- 
mińskiego, 19,00 Mini-max — 
czyli minimum słów, maksi­
mum muzyki, 19.30 Jak wam 
się podoba — Szkoła żon — 
Moliera — cz. I, 20.00 Inter- 
ludium komediowe w piosen­
ce, 20.15 Jak wam się podo­
ba — Szkoła żon — Moliera
— cz, II, 20.45 Interludium ko­
mediowe w piosence, 21.00 Jak 
wam się podoba — Szkoła żon
— Moliera — cz. III, 21.30 Me 
lodie z autografem Stanisła­
wa Mikulskiego, 21.50 Opera 
tygodnia — Gian Carlo Menet- 
ti — Konsul, 22.00 Fakty dnia, 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczo 
rów — Rita Pavone, 22.20 Za­
klęte rekiny — aud. Mariana 
Bekajły. 22.35 Mistrzowie rock 
and roiła — opr. Marka Ga­
szyńskiego, 23.00 Poeta Skalne 
go Podhala — Stanisław Nę­
dza Kubiniec, 23.05 Muzyka 
nocą — Koncert rozrywkowy,
23.45 Program na poniedzia­
łek, 23.50 Na dobranoc śpiewa 
Krystyna Konarska, 24.00 
Hymn i koniec audycji.

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM LOKALNY 
NA FALACH 230 M 
I UKF 66,29 MHz:

12.30 Koncert życzeń, 16.05 
Radioreklama, 16.15 Radiowa 
lista przebojów, 16.25 Gdański 
koncert życzeń, 17.00 Przegląd 
aktualności Wybrzeża, 17.15 
Elektroniczny system tłuma­
czeń — aud. H. Lechowskiego,
17.25 Szczecińskie popołudnie
— opr. Stefana Ciochonia,.

PROGRAM II 
NA FALACH 230 M 
I UKF 66,29 MHz:

14.05 Wirtuozi muzyki roz­
rywkowej, 14.30 Polskie tańce 
ludowe, 14.45 „Jula” — opow.\ 
J. Jakowlewa, 15.00 Muzyka o- 
perowa, 15.30 Koncert rozryw­
kowy, 16.00 Wiadomości, 18.20 
Sonda, 19.00 Echa dnia, 19.15 
33 lekcja jęz. rosyjskiego, 19.31 
Teatr PR — „Człowiek idzie 

' z psem całkiem samotnie 
przez gwiezdne góry”, 20.08 
Koncert z nagrań Wielkiej 
Orkiestry Symfonicznej PR i 
TV pod dyr. Jerzego Katle- 
wicza, 20.50 Notatnik kultural­
ny — w przerwie koncertu,
21.00 d. c. koncertu,’ 21.40 
„Znak .szczególny” — fragm. 
książki Grażyny Bacewicz,
21.45 Kwadrans melodii roz­
rywkowych, 22.00 Magazyn — 
Z kraju i ze świata, 22.27 Wia 
domości sportowe, 22.30 Słu­
chamy i tańczymy, 23.30 Gra 
Katowicki Zespół Taneczny — 
„Metrum”, 23.50 Ostatnie wia­
domości, 0.05—3.00 Program 
nocny na falach średnich w 
programie I.

PROGRAM III 
UKF — 70,31 MHz:

17.00 Program wieczoru, 17.05 
Quodlibet — czyli co kto lu­
bi, 17.30 „Porwanie z lotni­
ska” — ode. 11 pow. Johna 
Creasseya, 17.40 Nie tylko me­
lodia, 18.00 Ekspresem przez 
świat, 18.20 Człowiek ze spra­
wdzonej legendy, 18.30 Roman 
Waschko i jego płyty, 19.00 „Sa 
ga rodu Forsytów”, 19.30 
Gwiazdy za mgłą — Han­
ka Ordonówna, 19.45 1:1 — roz 
mowa o sporcie, 20.00 Pierw­
sze obroty, 20.20 Szpiedzy — 
humoreska Muzy Pawiowej, 
20.35 Płyty nasze ł naszych 
przyjaciół, 21.00 Nie czytaliś­
cie — to posłuchajcie, 21.20 
Muzyka z jednej płyty — Eva 
Olmarova, 21.40 Opera tygod­
nia — Ryszard Wagner — 
„Tristan i Izolda”, 22.08 Gwia 
zda siedmiu wieczorów, 22.15

KRZYŻÓWKA z Atlasem

NIEDZIELA
8.05 Program dnia, 8.55 Klub 

Pancernych, 9.35 „Bez rodzi­
ny” — film fab. prod, franc.,
11.15 Musica Antiqua (z Pra­
gi), 11.45 Program filmowy,
12.00 Dziennik telewizyjny,
12.15 Motocrossowe Mistrzow-
stwa Świata w klasie 250 ccm. 
13.10 „Bawcie się z nami” (z 
Katowic), 13.55 „Przemiany”.
14.25 Dla dzieci: „Przygoda na 
plaży”, 15.25 „Sezamie otwórz 
się" — z cyklu: W starym
kinie, 16.15 Teatr Telewizji na 
świecie: Iwan Turgieniew
„Pierwsza miłość”, widowisko 
TV Radzieckiej, 17,25 Finał 
Olimpiady Wiedzy Społeczno- 
Politycznej ZMW (z Wrocła­
wia), 18.30 „W cieniu Fudżi — 
San", 19.20 Dobranoc - „Igra 
szki w zeszycie” 19.30 Dzien­
nik TV 20.05 „Bokser” — film 
fab. prod, polskiej, 21.40 PKF,
21.50 „Sopot 69” — film roz­
rywkowy TVP, 22.20 Magazyn 
sportowy, 23.05 Program na 
1utro.

PROGRAM OŚWIATOWY
8.10 TV: Kurs Rolniczy: Me­

chanizacja zbioru zbóż, 8.45 
Przypominamy, radzimy...

PONIEDZIAŁEK
16.25 Program dnia, 16.30 

„Ankieter”, 16.40 Dziennik TV, i
16.50 Dla dzieci: Zwierzyniec, 1
w programie film „Przygody 
dziwnego psa Huckleberry”, 
17.35 Echo stadionu, 17.55 „Pa 
norama” — Magazyn informa­
cyjny, 18.10 Reportaż publ. 
pt. „Tu Polskie Radio Gdańsk”, 
18.40 Eureka, 19.20 Dobranoc: 
„Miś z okienka”, 19.30 Dzien­
nik TV, 20.10 Teatr Telewi­
zji: „Żaglowce, białe żaglow­
ce”, 21.10 Lektury współcze­
sne, 21.20 Gramy o telewizor
— teleturniej, 21.40 „Na za­
chód od Warszawy”, reportaż 
filmowy, 22.20 Dziennik TV,
22.25 program na jutro.

PROGRAM OŚWIATOWY
14.25 i 22.45 Politechnika TV: 

Fizyka kurs przygotowawczy
— Analiza widmowa. Widmo 
fal elektromagnetycznych — 
Wykładowca — doc. dr Janusz 
Zakrzewski (z Gdańska), 15.00 i 
23.20 — Politechnika TV: Fizy­
ka — kurs przygotowawczy — 
Własności jąder i cząstki ele­
mentarne — wykładowca doc. 
dr Janusz Zakrzewski (z Gdań 
ska).
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POZIOMO: 1) np. aragonit, 
6) słynna aktorka szwedzka 
(„Zatracona uliczka”), 9) kom­
pozytor francuski, twórca za- 
sadv harmoniki systemu dur- 
-moll (1683—1764), 10) skrzat,
krasnoludek, 11) twarda ska­
ła osadowa używana w jubi- 
lerstwie jako kamień pro­
bierczy, 12) linia łącząca na 
mapie miejsca, w których od­
chylenie igły magnetycznej 
równe jest zeru, 13) Tartar, 
16) kotlina otaczająca Tatry 
od wscli. i pd.-wsch., 19) da­
nie komuś informacji, poin­
formowanie, 22) ogórek za­
marynowany w occie, 23) or­
szak konny, 24) aparat do wo­
dy sodowej, 27) rzeka przepły­
wająca przez Monachium, 28) 
przywódca liberałów bułg., w 
latach 1880 i 1883—84 — premier 
32) odważnik, ciężarek, 33) 
struś amerykański, 34) złu­
dzenie, 35) mór, epidemia, 36) 
lalka, marionetka, 37) groźny 
szkodnik roślin i sadów.

PIONOWO: 1) kopnięcie pił­
ki na znaczną odległość, 2) 
pasmo górskie w Beskidzie 
Wysokim, 3) obszar, powierz­
chnia, 4) autorka „Domu ko­
biet”, 5) znane kąpielisko w 
Gdańsku, 6) potrawa węgier­
ska, 7) duży ośrodek górn.- 
-przem. w Rybnickim Okrę­
gu Węglowym, 8) tnąca kra­
wędź, 14) wynik dzielenia, 15) 
zarys, sylwetką, 17) ogrodze­
nie, 18) na grzbiecie konia do 
jazdy wierzchem, 20) męż­
czyzna zatrudniony w prze­
chowalni ubrania, 21) dezorga­

Szkoła nr 56 w Gdańsku 
otrzymała imię Andrzeja Struga

nizacja, bezład, 24) część sa­
mochodu, 25) rodzaj pilnika( 
raszpla, 26) wioską nazwa mia­
sta Dubrownik w Jugosławii, 
także miasto na Sycylii, 29) 
dźwigał na barkach sklepie­
nie niebieskie, 30) odrobinyj 
kruszyny, 31) ufność, zaufa­
nie.

ł.HOMAR”
Wśród czytelników, którzy 

do piątku 12 bm. nadeślą pra­
widłowe rozwiązanie pod ad­
resem „Dziennika Bałtyckie­
go” (Gdańsk, Targ Drzewny 
3/7, z dopiskiem na kopercie 
„Krzyżówka z Atlasem”), bę­
dą rozlosowane nagrody książ 
kowe.

Rozwiązanie poprzedniej 
KRZYŻÓWKI z MEWĄ:

POZIOMO —1) ajer, 5) ha­
rap, 9) satyra, 10) emu, 11) 
tryb, 12) najem, 14) kar, 16) 
kara, 17) Rea, 19) eta, 21) 
gnu, 22) Oka, 24) mewa, 26) 
rum, 28) egida, 30) runo, 32) 
cis, 33) krater, 34) Hator, 3,5) 
nara;

PIONOWO — 1) aster, 2) jar, 
3) etyka, 4) ryba, 5) han, 6) 
reja, 7) ameryk, 8) puma, 13) 
aka, 15) ren, 18) elegia, 20) 
tur, 21) gad, 22) Omuta, 23) 
agora, 24) mech, 25) wist, 27) 
Uran, 29) akr, 31) Ner.

Nagrody książkowe WYLO­
SOWALI: Bogusław Fabisiak,
Warszawa; Zofia Buł owa, 
Gdynia; Bronisław Małecki, 
Sopot.

Książki prześlemy POCZTĄ. 
Życzymy przyjemnej lektury.

ryto napis „W XXV rocz­
nicę wyzrcolenia Gdańska 
i Ziemi Gdańskiej Szkoła 
Podstawowa nr 56 otrzy­
mała imię Andrzeja Stru­
ga”.

Następnie przedstawiciel 
kopalni Antoni Babilas 
przekazał podopiecznej 
szkole ufundowany dla 
niej sztandar i odbyło się 
ślubowanie młodzieży.

Nelly Strugowa i Janusz Lewiński odsłaniają 
tablicę pamiątkową. Fot. Wł. Nieżywiński

W Szkole Podstawowej 
nr 56 w Gdańsku-Oruni 
odbyła się wczoraj podnio­
sła uroczystość nadania 
szkole imienia wielkiego 
pisarza rewolucjonisty An

1 Kai trail i Sulęczyn e 
spartakiada sportowa

W ramach Tygodnia Kul 
tury Fizycznej w dniach 
6—7 bm. na stadionie w 
Kartuzach oraz na terenie 
ośrodka wczasowego C. 
Hartwig Gdańsk, w Sulę­
czynie odbędzie się mię­
dzyzakładowa spartakiada 
sportowa C. Hartwig Szcze 
cina, Gdyni i Gdańska. 
W pierwszym dniu zawo­
dów rozegrane zostaną 
konkurencje lekkoatletycz 
ne, natomiast w drugim 
dniu turniej siatkówki o- 
raz zawody kajakowe.

Tegoroczna spartakiada 
międzynarodowych spedy­
torów C. Hartwig, trzech 
miast zapowiada się bar­
dzo interesująco, przy 
czym zwycięska drużyna 
otrzyma przechodni pu­
char, a najlepszym zawód 
nikom wręczone zostaną 
upominki rzeczowe oraz 
pamiątkowe dyni omy.

(J. Al).

dr ze ja Struga, odsłonięcia 
tablicy pamiątkowej i wrę 
czenia sztandaru. Na u- 
roczystość tę przybyła 
wdowa po pisarzu Nelly 
Strugowa, delegacja górni 
ków kopalni węgla kamień 
nego Dębieńsko, zastępca 
kierownika Wydziału Pro­
pagandy i Agitacji KW 
PZPR Janusz Lewiński, 
przedstawiciele władz o- 
światowych, rodzice i dzie 
ci.

Po przemówieniu kierów 
niczki szkoły mgr Genowe 
fy Korpaczewsklej, Nelly 
Strugowa i Janusz Lewiń­
ski dokonali odsłonięcia 
tablicy pamiątkowej odla­
nej w brązie, na której wy

Koncert baletowy 
solistów radzieckich

Bawiący na tournće artys­
tycznym w Polsce soliści, tan­
cerze Państwowego Akademic­
kiego Teatru Opery i Baletu 
im. P. Czajkowskiego w Perm 
wystąpią w sali Opery Bał­
tyckiej tylko raz — w po­
niedziałek o godz. 19.

Artyści zaprezentuią bogaty 
repertuar, który pozwoli na 
ukazanie całego kunsztu ra­
dzieckiej szkoły baletu. Na 
program złożą się m. in. u- 
kłady do muzyki Czajkowside 
go, Prokofiewa, Szostakowicza, 
Chaczaturiana.

fet

Nowy sklep 
„ Baltony 
dla marynarzy

Wczoraj otwarto dla mary 
narzy — nowy sklep „Balto­
ny” przy ul. Krasickiego W 
Gdyni. Otwarcia dokonał dy­
rektor naczelny Centrali HZ 
„Baltona” Henryk Cieślik.

Nowy sklep może pochwa­
lić się wszelkimi walorami 
handlowymi. Dysponuje on li­
czącym ponad tysiąc pozycji 
asortymentem towarów.

Jak stwierdził podczas wczo 
»•ajszej uroczystości dyrektor 
H. Cieślik — rozszerzanie 
przez sklepy „Baltony” asorty 
mentu towarów zależne jest 
od życzeń klientów.

(czes)

Jaskinie w... Kielcach
Góry Świętokrzyskie kryją 

w sobie wiele interesujących 
jaskiń. Występują one głów­
nie w okolicach Kielc ł Chę­
cin. Do najciekawszych nale­
ży jaskinia „Piekło” na szla­
ku turystycznym Tykoszyn — 
Słowik — Góra Miedziańska.

W rejonie Chęcin odkryto 
niedawno jaskinię „Raj” o 
dl. 240 m, która zostanie u- 
dostępniona turystom w 1971 r.

Część jaskiń znajduje się 
w ... Kielcach. Występują one 
w obrębie Dewońskiego Pas­
ma Kadzielniańskiego, wcho­
dzącego w obszar miasta. 
Szczególnie interesująca test 
140 metrowa dwupoziomowa 
jaskinia na tzw. Kadzielni.

---- •----
Muzeum w Wieliczce

Wielką popularnością wśród 
turystów cieszy się niezmien­
nie muzeum wielickich saiin. 
W maju odwiedziło go ponad 
120 tys. turystów krajowych 
i zagranicznych.

Duże zaintersowanie wzbu­
dza, niedawno urządzona na 
głębokości 135 m — komora 
„braterstwa broni”; znajdują 
się tu płaskorzeźby z soli* 
przedstawiające żołnierzy pol­
skich 1 radzieckich oraz sym- 
bolizujące bitwę pod Lenino 
i zdobycie Berlina.

W kaplicy królowej Kingi 
na specjalną uwagę zasługuje 
unikalna w świecie galeria 
płaskorzeźb na ścianach. Są 
one dziełem braci Markowę 
skich 1 Antoniego Wyrobka*
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PRZED kilkoma dniami uks
zały się na Wybrzeżu ko­

perty FDC z barwnym znacz­
kiem przedstawiającym dwóch 
Walczących piłkarzy, a w 
tych dniach ukaże się w u- 
rzędach pocztowych sam zna­
czek, wydany jak wiadomo 
z okazji wejścia Górnika Za­
brze do finału piłkarskich 
rozgrywek o Puchar Zdobyw­
ców Pucharów.

Ładną serię złożoną z 4 
maczków, na których przed­
stawiono reprodukcje malar­
stwa Jósefa Lady czeskiego 
malarza z łat 1887—1957 wyda- 
hi poczta Czechosłowacji. 0*0 
Jeden ze znaczków — ilustra­
cja opowiadania Bożeny Nera- 
cowej.

Pijmy kawę jak dorośli

Wkrótce ukaże się przygo­
towany już przez pocztę Cze­
chosłowacji znaczek o nom. 
1 korona, poświęcony 25 rocz­
nicy ONZ z rysunkiem symbo 
lizującym organizację naro­
dów. Znaczek będzie wielo­
barwny z napisami w 6 ję­
zykach. Na arkusiku złożo­
wym z 15 znaczków będzie 
również przywieszka z napi­
sem ONZ 1945—1970.

A oto nowe znaczki holen­
derskie. Trudno je nazwać 
ładnymi, ale w każdym razie 
są bardzo ors'ginalne. Serię 
złożoną z 5 takich znaczków 
wydala niedawno poczta ho­
lenderska. Są to znaczki z do 
piątą na cele kulturalno-spo­
łeczne. Przy opracowaniu tych 
znaczków, poza projektantem 
Cxenaarem współpracował U- 
niwersytct Techniczny w Eind 
hoven, posługiwano się masz.— 
ną elektronową itp. Znaczę*
0 nom. 12 c przedstawia pro­
jekcję izomelryczną od kol# 
do kwadratu, znaczek 15 c — 
płaszczyzny równolegle w sześ 
cianie, a na zamieszczonym 
poniżej — koła koncentryczne
1 spirale. Rysunki te mają 
symbolizować dynamizm i per 
spektywę akcji rozwijanych 
przez instytucje korzystające 
ze społecznej pomocy (dopłat 
na znaczkach m. in.).

— Chodźmy na kawę, 
pogadamy. — To starzy 
znajomi po dłuższym nie­
widzeniu się.

— Czy mógłbym się z 
panią umówić na kawę? 
— Sytuacji nie trzeba o- 
kreślać

— Schodzę do bufetu na 
kawę. — To w miejscu 
pracy.

Okoliczności socjalno-to- 
warzyskie, kiedy pada sło­
wo kawa, można by wy­
liczać bez liku. Kawa sta­
ła się podstawowym skład 
nikiem naszego obyczaju. 
Do niedawna kawę pijała 
u nas elita, potem krąg 
amatorów kawy poszerzył 
się o całe środowiska miej 
skie, dziś kawę piją nie­
mal na równi miasto i 
wieś. W gospodach ludo­
wych, klubach rolnika czy 
restauracjach kat. S i kat. 
III — obok czystej wyra­
sta na stoliku kawa.

Kawowa legenda i hi­
storia kawy mieszają się 
tak, że trudno dociec, jaik 
się naprawdę zaczęło. Oto 
jedna z wersji brzmiąca 
jak bajka:

Działo się to w sercu Je­
menu. Pewnego razu, pasąc 
jak zwykle kozy, znudzony 
monotonią pastwiska, pasterz 
Kaldi zagnał stado nieco da­
lej, na miejsce, gdzie dotych­
czas nigdy nie byl. Jakież by­
ło jego zdziwienie, jak rów­
nież wszystkich mnichów,( bo 
dobra należały do klasztoru), 
gdy kozy zamiast spać — z 
nerwowymi błyskami w o- 
czach całą noc beczały. Kaldi, 
wezwany przed oblicze przelo, 
żonego klasztoru, nie mógł 
dać wyjaśniającej odpowie­
dzi. Wówczas przemyślny 
mnich postanowił sam zrobić 
wizję lokalną w miejscu wy­
pasu. Zauważył, że kozy, igno

rując trawę, rzuciły się na 
tajemnicze krzewy i z zapa­
łem zaczęły je obgryzać. 
Mnich zerwał owoce krzewu, 
wzdął do ust, ale okazały się 
za twarde na jego bezzębne 
szczęki. Wówczas rzucił ich 
sporą garść do gotującej się 
wody i wypił wywar. Ogarnę­
ło go podniecenie połączone z 
silnym biciem serca i dygo­
tem rąk. Starzec, podobnie 
jak kozy nie zasnął tej nocy. 
Kazał potem wywar z krzewu 
pić innym. Nie u wszystkich 
wystąpiły tak niekorzystne 
objawy. Niektórzy nawet za­
smakowali...

Encyklopedia podaje, że w 
Etiopii spożywano gotowane 
owoce kawy z masłem i solą 
od niepamiętnych czasów. Na 
szerszą skalę uprawą kawy 
zajęli się Arabowie w XIV w. 
Do Europy dotarła w w. XVII. 
Znana jest historia pierwszej 
kawiarni w Wiedniu, założo­
nej przez naszego rodaka Kul 
czyńskiego, który w odróżnie­
niu od zwycięzcy wiedeńskie­
go — umiał to zwycięstwo 
operatywnie wykorzystać.

Obecnie kawę uprawia 
się głównie w Ameryce 
Południowej i środkowej 
oraz Afryce. 40 proc. świa 
towej produkcji kawy na­
leży do Brazylii.

U nas kawy, jak wiado­
mo, nie uprawia się, na­
tomiast pija się w takich 
ilościach, jak gdyby była 
ona produktem naszych 
pól i łąk. A co gorsza, pi­
ja się źle. Wraz z ilością 
pitej kawTy nie idzie w 
parze jakość. Mam na my 
śli nie tyle gatunki kawy, 
co sposób jej przyrządza­
nia i spożywania. W kra­
jach o dużej kulturze pi­
cia kawy — Grecji, Tur­
cji, pija się ją dosłownie
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KLUB Marynislów PZF jak 
zwykle b. aktywny za­

troszczył się o okolicznościo­
we datowniki upamiętniające 
rozwój i dorobek naszego prze 
mysłu okrętowego.

Czytelnikom, którzy nie ma 
ją cierpliwości do krzyżówek, 
a zwłaszcza Czytelnikom mło­
dym, proponujemy niedługą, 
ale chyba pożyteczną zabawę 
w quiz dotyczący aktualnych 
wydarzeń krajowych i zagra­
nicznych. Udzielenie odpowie 
dzi na sześć pytań „Rejsów” 
nie powinno nastręczać więk­
szych trudności, pytania są 
bowiem świeżej daty i doty­
czą spraw, o których „Dzien­
nik Bałtycki” ostatnio pisał. 
Nawet wtedy, kiedy pamięć 
zawiedzie, łatwo poradzimy so 
bie z pytaniami, jeśli zajrzy­
my do ostatnich numerów ga­
zety.

1. Ile lat istnieje WOP?
2. Kiedy wystartował w 

kosmos „Sojuz 9”?
3. Gdzie przebywał z 

wizytą minister spraw za­
granicznych ZSRR — A. 
Gromyko ?

4. Jaki kraj nawiedziło 
tragiczne trzęsienie ziemi?

5. Który amerykański a- 
stronauta przebywał ostat 
nio w ZSRR?

6. Ile odbyło się już spot 
kań na temat SALT?

Odpowiedzi na pytania pro­
simy kierować do dnia 10 
czerwca 1970 r. (decyduje data 
stempla pocztowego) pod adre 
sem: Redakcja „Dziennika
Bałtyckiego” — Gdańsk, Targ 
Drzewny 3-7 z dopiskiem 
„Quiz”. Wśród autorów pra­
widłowych odpowiedzi rozlo­
sowany zostanie komplet dłu­
gopisów. W drodze losowania 
w tym tygodniu nagroda przy 
padła Zofii Ossowskiej, zam. 
w Tczewie, ul. Wyspiańskie­
go 6 m. 1. Nagrodę wysyła­
my pocztą.

A oto prawidłowe odpowie­
dzi na pytania z ubiegłego 
tygodnia: 1. — W kombinacie 
im. Lenina w N. Hucie, 2. — 
W Rzymie, 3. — Rumunię, 4. 
— 27 maja, 5. W Wiedniu, 6. 
W KRL-D.

Ulubieniec bogów
9 Dokończenie ze str. 5

Idem kruszyły mi się pod stopami ta- 
felki lodu. To także pamiętam jak dzi­
siaj... Kiedy stanąłem w drzwiach tam­
tego domku, dwoje staruszków, praw­
dziwie jak z bajki „Dziad i baba”, zer­
wało się przerażonych z ławy przy piecu. 
Ba, toć byłem tylko w bieliźnde, pokrwa­
wionej bieliźnie! Zacni ludzie, nie mo­
głem trafić lepiej. Czemu przypisać, że 
wszystkie moje rany okazały się powierz­
chowne? Że ów esesman nie doółł 
mnie strzałem w potylicę?... Nie wiem, 
mie wiem.

... A kiedy po dwóch tygodniach, chcąc 
się ogolić pożyczoną od gospodarza brzyt­
wą, spojrzałem w lusterko, zdumiałem 
się: na brodzie i pod nosem zarost mia­
łem ciemny, ale włosy na głowie — cał­
kiem białe. Śmieszne, prawda?

Przypominacie sobie zapewne, koledzy, 
jak to bohater „Nędzników” Jean Val­
jean osiwiał w ciągu jednej nocy. Przyj­
mowaliście to prawdopodobnie za efek­
towny, lubo przesadny chwyt, na któ­
ry jednak wielki pisarz mógł sobie poz­
wolić, przynajmiej ja tak to zawsze rozu­
miałem. Wypadło mi przekonać się na 
sobie samym, że licencją literacka może 
zawierać więcej prawdy niż zwykło się 
przypuszczać.

WKRÓTCE Redlicz opuścił szpital. O 
brzasku tego dnia wylądował na 
jego stoliku suty wiecheć świer- 

czyny wydzielającej jędrny zapach lasu, 
a podrzucony tam chyba przez Galę. O 
kwiatach można było tylko marzyć zimą 
w zmiażdżonym przez wojnę mieście. Po 
śniadaniu wczorajszy pacjent przebrał się

w mundur ze srebrnym sokołem, rząd­
kiem baretek i dostojnym krzyżem na 
niebiesko-czarnej wstążce. Całkowicie 
wyleczone ramię zginało mu się w sta­
wach bez zarzutu, promieniał więc weso­
łością i tą siłą wewnętrzną, na którą 
składać się zwykły zarówno poczucie wła 
snej sprawności fizycznej, jak przerasta­
jące przeciętność walory ducha. Z łas­
kawie uśmiechniętym naczelnym, 
majorem Grafem, doktor Olgą Siergie- 
jewną i obu siostrami rozmawiał słowa­
mi dźwięczącymi bardziej niż kiedykol­
wiek giętko, wręcz czarował radością 
życia.

Kolegów pożegnał nad podziw serdecz­
nie, odwrócił się jeszcze i omiótł ich 
twarze ciepłym spojrzeniem.

— Do rychłego zobaczenia w Berlinie! 
— zawołał i potrząsnął nad głową sple­
cionymi dłońmi. Szczupły, niewysoki, bły 
skający zrośniętymi ciasno zębami i uczę 
saną starannie, białą jak twaróg czupry­
ną.

W tymże miesiącu gazeta frontowa wy 
mieniła jego nazwisko z okazji dziewią­
tego zwycięstwa, jakie odniósł w powie­
trzu. A potem... potem przyszła wiado­
mość o śmierci Redlicza w starciu z 
messerschmidtami nad Budziszynem.

POLEGŁ „ulubieniec bogów”, jak 
go między sobą nazywali pacjenci 
z „polskiej sali” smoleńskiego la­

zaretu. Zapewne włączył się zgodnie ze 
swymi poglądami do powszechnej prze­
miany biologicznej: aby ziarno dawało 
plon strokrotny, wykluwało się pisklę z 
jajka, rodził się nowy człowiek.

Mieczysław ZYDLER

w naparstkach. W „krai­
nach ekspresów” — jak 
Włochy, Austria, Francja 
— pija się ją najczęściej 
z domieszką mleka (fran­
cuska „caffe creme”). U 
nas mleczną kawę dostają 
jedynie dzieci, a naczynia, 
z których się pija. stają 
się coraz to pojemniejsze. 
Nie na darmo wyszły zu­
pełnie z mody komplety 
do kawy. Nie dlatego, że 
starocia, ale któż by się 
dziś napił z maleńkiej porce 
łanowej filiżaneczki? Dziś 
przeciętna pojemność wy­
pitej na raz kawy wynosi 
„ćwierć litra”. A ile w cią 
gu dnia jest tych ćwierć- 
literków?

Nie zbadano, ile szkód zdro 
wiu ludzkiemu wyrządza ka­
wa pita masami w dusznych 
pomieszczeniach, podczas kon 
ferencji, zebrań, narad, przy 
nerwowej, szybkiej pracy, 
przy spotkaniu z kolegą, 
dziewczyną, przy omawianiu 
wszelakich spraw. Już dziś 
wiadomo jednak na pewno, że 
kawa jest zgubna we wszel­
kich stadiach choroby wień­
cowej, że przyspiesza sklero­
zę, podnosi ciśnienie, niszczy 
system nerwowy. Kawy nie 
pija się u nas wymiennie z 
wódką. Coraz częściej są to 
napoje popijane razem. Nawet 
w lokalach o brzydkiej sławie 
spelunek kawa staje się peł­
nowartościową zakąska do set 
ki, wypierając dzwonko śle­
dzia czy ogórek, a wiadomo, 
że mieszanka wódka — kawa 
wzmaga zatrucie organizmu.

Nie, nie jest to pamflet 
przeciw kawie. Kawa jest 
napojem wybornym, (ale 
niestety nie umiemy wy­
korzystać jej walorów. 
Bijemy na ilość, zaniedbu­
jąc rytuał przyrządzania, 
od którego zależy aromat 
i pożądane działanie. U 
nas najczęściej pija się 
nie kawę, lecz brunatny 
wyciąg z kofeiny, zapa­
rzany z grubo (i dawno) 
zmielonego ziarna. Po pro 
stu, szkoda na to kawy! 
Nauczmy się więc pić ka­
wę z kulturą, jak dorośli!

E.B.
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Pod liczącą 700 tysięcy miesz 
kańców stolicą republiki ka­
zachstańskiej Alma Ata od­
kryto gorące źródła, w któ­
rych temperatura wody do­
chodzi do 70 stopni Celsjusza. 
Radzieccy eksperci wyliczyli.

Sukienka dla przyszłej mamy
W wielu środowiskach u- 

tarł się zwyczaj dość 
lekceważącego trakto­
wania ubioru młodej, 

oczekującej dziecka kobiety. 
Najczęściej jest to przysło­
wiowa „okryjbieda”, nie ma­
jąca nic wspólnego z elegan­

cją i estetyką. Co najdziwniej 
sze, fakt ten nie ma uzasad­
nienia w warunkach material­
nych rodziny, nie wynika też 
z pobudek oszczędnościowych. 
Ot, kto by tam dbał o wygląd 
w- przemijającym stanie.

Jak bardzo rozumowanie to 
jest błędne, nie trzeba tłuma­
czyć. A przynajmniej nie wszy 
stkim. Kobieta spodziewająca 
się dziecka, wszystko jedno 
czy jest bardzo młoda, czy 
nieco starsza powinna chcieć 
wyglądać ładnie i elegancko. 
Bo jej zmieniona sylwetka 
pozwala utrzymać elegancję, 
powiedziałbym nawet dystynk 
cję.

Nieprawdą jest też, że w 
omawianej sytuacji kobieta 
nie ma wielkiego wyboru co 
do fasonu sukienki. Rzeczy­
wiście, linia pozostaje ta sa­
ma, ale ileż możliwości róż­
nych kombinacji.

Teraz w okresie lata 
trzeba pomyśleć o czymś 
stosunkowo lekkim. I ko­
niecznie przewiewnym. Warto 
też obmyśleć taki mo­
del sukni (bo właśnie tylko 
sukienka Wchodzi w rachubę), 
żebv można było stosować

do niej różne, zmieniające ją 
dodatki. Zawsze takie, które by 
koncentrowały uwagę na so­
bie. Taką będzie np. sukien­
ka kombinowana z jasnym 
karczkiem, (zdobionym ko­
kardą) oraz ciemnym dołem. 
Kolor ciemny tuszuje zwykle 
tuszę. Nie znaczy to, że każ­
da przyszła mama powinna 
ubierać się ciemno. Raczej 
odwrotnie. Opisany model 
interesujący jest tylko ze 
względu na kontrasty.

Bardzo praktyczny jest fa­
son sukienki prostej z dekol­
tem w „serek”, bądź owal­
nym. Pozwala on na nosze­
nie pod spód różnych bluze­
czek, sweterków a w cieplej­
sze dni — tylko skromnego 
naszyjnika. Sukienki z bie­
gnącą w dół od karczka kon­
trafałdą są wprawdzie b. prak 
tyczne, ale mają jedną wadę: 
są zbyt infantylne.

Natomiast i praktyczny 
i efektowny jest taki model 
sukienki, jak ten na zdjęciu 
obok. Odbiega znacznie od 
dotychczasowych wzorców, 
choćby tym, że jedynym ak­
centem tego, że jest to su­
kienka ciążowa są płaskie 
fałdy, wszyte we francuskie 
cięcia zarówno z przodu jak 
i z tyłu. Oryginalnym dodat­
kiem jest długa, przewiązana 
szarfa. Może być raz dłuższa 
raz krótsza. Sukienka może 
być bez rękawa i z rękawem. 
Jak kto woli.

(ad)

źe wystarczy Wywiercić 8 szy­
bów, aby dostarczyć ciepła 
wszystkim budynkom Alma 
Aty i w ten sposób zaoszczę­
dzić dziennie tysiąc ton wę­
gla.

Ł0D2 ATOMOWA — KONTRA 
FRACHTOWIEC

W pobliżu brzegów stanu 
Wirginia w USA doszło do 
zderzenia amerykańskiej ło­
dzi podwodnej o napędzie 
atomowym „Daniel Boone” 
(wyposażonej w rakiety t57pu 
„Polaris”) z filipińskim frach 
towcem „President Quezon”. 
Obydwie jednostki zostały u- 
szkodzone, o własnych siłach 
udały się jednak do portu w 
Norfolk. Do zderzenia doszło 
w momencie, gdy ydź znaj­
dowała się w położeniu na­
wodnym.

W CIĄGU 115 DNI
W ciągu ostatnich 115 dni 

drugiej wojny światowej z 
terenów opanowanych przez 
Armię Radziecką i Wojsko 
Polskie, samymi tylko statka­
mi uciekło ponad 3 miliony 
ludności niemieckiej. Do dys­
pozycji uciekinierów oddano 
450 statków handlowych, z 
których 123 zatonęły, a 49 u- 
szkodzonych zostało przez 
bomby i miny. Mimo tak po­
ważnych strat we flocie liczba 
ofiar w ludziach ograniczała 
się do 1 procenta ewakuowa­
nych.

JAKI DUŻY MUSI BYC 
MARYNARZ?

W wielu krajach zachodnich 
nie stosowano dotychczas 
zbyt ścisłych rygorów przy 
prz57jmowaniu marynarzy do 
pracy na statku. Ostatnio jed 
nak, na zlecenie towarzystw 
ubezpieczeniowych, zostały 
przeprowadzone badania nad 
określeniem warunków fizycz 
nych ludzi, którzy mogą peł­
nić obowiązki marynarza na 
statku. W wyniku tych ba­
dań ustalono m. in., że mary­
narz nie może być mniejszy 
niż 145 cm i musi ważyć naj­
mniej 45 kg. Górnej granicy 
wzrostu i wagi nie określono, 
wskazuje się jednak, że lu­
dzie otyli nie powinni również 
być zatrudniani na statkach. 
Jako rzecz niezbędną u każ­
dego marynarza uznano do-

WIATERK1
Szumiały za uchem 
raz cztery wiaterki 
przywołał je może 
wypadek tam wszelki 
a szumieć umiały 
i łgać w cztery tony, 
aż świat się wydawał 
być nie tak stworzony, 
aż czasem kręciło 
się chyba też morze 
i drogi tańczyły 
za tym czasie być może, 
paliły się lampy, 
choć dzień trwał nad polem 
i drzewa ktoś stroił

W grzechotki wesoce, 
przy budzie z łańcuchem 
też kaktus się skłonił, 
bo ktoś go tam przyniósł, 
gdy wyrósł na dłoni, 
zaś z dali niebieskiej 
płynęły co chwilę 
przez świat wiaterkowy 
zełgane motyle...
I miałbym świat, taki 
zupełnie dla siebie, 
bez słońca się nagle 
stęskniło za niebem., 
więc moje za ucho 
wiaterki wszeptane 
za miedzą przedpolną 
usnęły nad ranem..i

bry słuch, dobry wzrok | 
umiejętność rozróżniania
barw.

CHCE PODNIEŚĆ „ANDREA
DORIA’*

Wrak zatopionego przed 14 
laty u wybrzeży północnoame­
rykańskich włoskiego statku 
pasażerskiego JAńdrea Daria.’* 
nie daje wielu ludziom spo­
koju, ponieważ w jego wnęt­
rzu znajduje się sporo kosz­
towności, nie wyłączając go­
tówki, o wartości co najmniej 
8 milionów dolarów. Oczy­
wiście dla wielkich przedsię­
biorstw cala gra nie warta 
jest świeczki, bo podniesienie 
wraku (29 tys. BRT) nie jest 
zadaniem tanim, dlatego też 
w USA z dużym zaciekawie­
niem śledzi się poczynania 
nowojorskiego stoczniowca* 
który od wielu lat czyni sta­
rania o dobranie się do wnę­
trza zatopionego statku pa­
sażerskiego. Jego metoda jest 
prosta i w dużym stopniu 
gwarantuje powodzenie całe­
go przedsięwzięcia, zakłada 
bowiem podniesienie wraku 
przy pomocy 4 tysięcy na­
pełnionych powietrzem ela­
stycznych zbiorników, któro 
początkowo w charakterze nio 
napompowanych balonów, ma 
ją być wepchnięte do wnętrza 
wraku. Lecz jak je tam wep­
chnąć? Oczywiście, przy po­
mocy specjalnej łodzi podwo­
dnej. A skąd wziąć pieniądze 
na budowę takiej łodzi? 
Przedsiębiorczy Jerry Bianco 
i na to znalazł sposób. Przez 
dobrych parę lat wędrował 
wśród ludzi przekonując ich 
dla swego projektu i zachę­
cając do składania datków 
na budowę łodzi. Efektem 
tych zabiegów byl fundusz W 
wysokości ok. 8 tys. dolarów* 
przy pomocy którego Bianco 
założył spóikę akcyjną „Te­
chnika podwodna’* I jedno­
cześnie rozpoczął budowę po­
trzebnej łodzi. Spółka szybko 
uzyskiwała nowych wspólni­
ków i oto lada dzień, wyma­
rzona przez Bianco łódź bę­
dzie gotowa. Jest to jednostka 
13 metrów długa i 6 metrów 
wysoka, która umożliwi pra­
cę pod wodą 6-osobowej za­
łodze.

Połowę zadania, które sobie 
postawił, ma Jerry Bianco za 
sobą. Czy lida mu się zreali­
zować w pełni swój zamiar 
wykaże dopiero przyszłość*

JESZCZE DZISIAJ 
NIEBEZPIECZNY

Zatopiony 9 kwietnia 1940 
roku w fiordzie Oslo ńitlerow- 
ski krążownik „Bluecher” 
przez 30 lat nie wadził niko­
mu, osta* ’o jednak narl miej 
scem jego spoczynku zaczy­
nają się pojawiać złowieszcze 
plamy świadczące o tym, że 
zbiorniki z ropą ulegają sto­
pniowej korozji i ich zawar­
tość grozi zanieczyszczeniem 
wody w fiordzie. Rząd nor­
weski przeznaezvl 130 tys. 
koron na zbadanie przez nur­
ków sianu kadłuba wraku, a 
iedna z firm przystąpić ma 
do wypompowywania ropy.

Wyszukał: M. N. ,


